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Numer 11 „Pracy Świetlicowej“’ zawiera materiały dla zespołów świet­
licowych do wykorzystania w  okresie przed I I  Zjazdem PZPR i po Zjeź- 
dzie. W  grudniu wydajemy jeszcze jeden — 12 numer „Pracy Świetli­
cowej“.
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TREŚĆ N U M E R U :

I. A R T Y K U Ł Y : O co w a lczym y.

I I .  G A Z E T K A  Ś C IE N N A : O czym  i  ja k  będziem y pisać?

I I I .  Z E S P O ŁY  A R T Y S T Y C Z N E : Jak  zorgan izow ać w ieczorn icę  św ie tlicow ą .

IV . W C Z O R A J I  D Z IŚ : Inscenizacje  i  fra g m e n ty  sz tuk: O d m ie n iło  się —  W anda  

W asilewska. D o b ry  bogacz w yb ie ra  służącą — A . O lcha  i  A l. N aboroioska. K o ­

m una m iasta  Ł o m ży  —  Leon Paste rnak. P ły n ie  O ka —  Leon P asternak. S te­
fa  —• M a ria n  B randys.

V . T A Ñ C E : M uchoreczek. A n i ja  —  an i ty . K ose jder. Zap isa ła  M a ria  B ergow a.

V I. J A K  TO  Z R O B IĆ : D e ko ru je m y  naszą św ie tlicę  —  W. Z.

V I I .  ZE S P O ŁY  C Z Y T E L N IC Z E : Opow ieść o „ ta m ty c h “  la tach  —  Rom an M a tla k .

P IE R W S Z A  S TR O N A  N A S Z E J O K Ł A D K I:  K ry s ty n a  K lim k ó w n a  i  A lo jz y  K a ­

m iń s k i z zespołu a rtystycznego „K a szu b y “  z K a rtu z  —  w  czasie w ystępu . (Fot. CAF).
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O co l o a l c z y m y

W  D N IAC H  29 i  30 października 
odbyło się IX  Plenum Kom itetu  

Centralnego Polskiej Zjednoczonej Par­
t i i  Robotniczej. Referat wygłoszony na 
Plenum przez Przewodniczącego KC, 
Bolesława B ieruta, oraz tezy, które sta­
now ić będą podstawę dysusji i narad 
zwołanego na dzień 16 stycznia 1954 r.
I I  Zjazdu P a rtii —  stawiają przed ludź­
m i pracy m iast i  wsi nowe, w ie lk ie  za­
dania, wymagające od wszystkich 
lepszej, bardziej wydajne j pracy, lep­
szego wykorzystania rozlicznych moż­
liw ości ciągłego zwiększania produkcji 
i  podnoszenia je j jakości.

Jakie to są zadania i  jak  mamy je 
realizować?

Na porządku dnia — jak  to określił 
w  swoim referacie Bolesław B ie ru t — - 
jako najpiln iejsze i naczelne zadanie 
stoi sprawa zabezpieczenia szybszego 
wzrostu stopy życiowej mas pracują­
cych. W  ciągu dwóch lat, 1954— 55, ma­
m y uczynić duży k rok  na drodze do 
dobrobytu, mamy zwiększyć ilość żyw­
ności, mieszkań i wszelkiego rodzaju 
towarów' powszechnego użytku.

Przewiduje się w  ciągu dwóch la t 
wzrost realnych dochodów robotm kow 
i  chłopów o około 1”5 procent. Wyższe 
dochody ludności będą zabezpieczone 
przez ciągły wzrost masy towarów i 
usług. W parze z tym  będą stopniowo 
obniżane ceny a rtyku łów  konsum cyj- 
nych.

Ogłoszona 14 listopada uchwaia Rady 
M in is trów  w  sprawie częściowej oo- 
n iżk i detalicznych cen a rtyku łów  spo­
żywczych i  przemysłowych oraz n ie­

k tórych  usług —  jest w idom ym  przy­
kładem te j po lityk i.

Polepszenie życia ludz i pracy ten 
piękny i  porywający cel przyświecał 
P a rtii i  W ładzy Ludowej przez wszyst­
kie dni od wyzwolenia. I  wówczas k ie ­
dy pod je j kierow nictw em  chłopi b ra li 
ziemię obszarniczą, a robotnicy fab ry­
k i. I  podczas trudnych la t odbudowy, 
k iedy o lbrzym im  w ysiłk iem  trzeba by­
ło w y  dźwignąć Ojczyznę ze zniszczeń 
w o jny  i okupacji h itle row skie j. I  w  peł­
nej entuzjazmu walce na froncie bu­
downictwa podstaw gospodarki socjali­
stycznej w  pierwszych czterech latach 
Planu 6-letniego.

Droga, którą przebyliśm y — to dro­
ga w ie lk ich  zwycięstw, w ie lk ich  osiąg­
nięć. Dzięki naszej pracy Polska stała 
się kra jem  silnym  i  uprzemysłowio­
nym. Zbudowaliśmy w ie le nowych fa ­
b ryk, hut, kopalni. Produkujem y dziś 
rzeczy, k tórych  n igdy nie w ytw arza liś­
m y w  k ra ju : ciężkie maszyny i  obra­
b ia rk i, samochody i  maszyny elektrycz­
ne o w ie lk ie j mocy, narzędzia rolnicze 
i okręty. Dziś, k iedy produkcja prze- 
mysłowa jest 3,6 raza większa niż przed 
wojną, nowowybudowane piece h u tn i­
cze dają stal, z k tóre j możemy robie 
maszyny rolnicze, aby coraz bardziej 
podnosić zbiory z hektara —  a nowo­
wybudowane zakłady włókiennicze da­
ją  nam coraz więcej m ateria łów na 
ubrania. Samej sta li —  podstawowego 
surowca dla przemysłu —  produku­
jem y w  1953 r. 3.600 tys. ton, podczas 
gdy w  1938 r. produkowaliśm y 1.441 
tys. ton. Energii e lektrycznej w  r. 1938 
produkowaliśm y 3,98 m ilia rda  kW h, w
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1953 r. produkujem y 13,53 m ilia rda 
kWh.

W ciągu ubiegłych la t wzrosła siła 
obronna naszej Ludowej Ojczyzny, zo­
stała ugruntowana władza klasy robot­
niczej i chłopstwa, uzyskaliśmy W ie l­
ką Kartę  Wolności narodu polskiego — 
Konstytucję Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. W ciągu tych la t pogłębiliś­
m y przyjaźń i współpracę ze Związ­
kiem  Radzieckim, którego pomoc czu­
jem y na każdym kroku. Pogłębiliśm y 
przyjaźń i współpracę z b ra tn im i k ra ­
jam i dem okracji ludowej, k tórych  su­
kcesy w  budownictw ie socjalizmu 
w p ływ a ją  również na zwiększenie na­
szych możliwości rozwoju.

Tak w ięc dzięki mądrej polityce kie ­
row niczki narodu, Polskiej Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej, dzięki wszyst­
k im  dotychczasowym osiągnięciom w  
rozwoju przemysłu ciężkiego —  może­
m y postawić sobie dzisiaj zadanie szyb­
szego podniesienia dobrobytu w  na­
szym kra ju .

JA K IE  SĄ DROGI DO TEGO 
PIĘKNEGO CELU?

Drogi te jasno i  wyraźnie w ytyczyło  
IX  Plenum K om ite tu  Centralnego 
PZPR. Abyśm y m ogli wszyscy wziąć 
czynny udział w  wykonywaniu wska­
zanych w  uchwałach IX  Plenum za­
dań — m usim y te uchwały dobrze po­
znać i zrozumieć.

Węzłową sprawą w  walce o szybszy 
wzrost stopy życiowej jest konieczność 
podniesienia pozostającej dotychczas w  
ty le  p rodukc ji ro lnej. Jak wiemy, pro­
dukcja przemysłowa w  latach 1950— 53 
wzrosła o 115%, produkcja ro lna w  
tym  samym czasie wzrosła ty lko  o 9 
procent. To nienadążanie rozwoju ro l­
n ictwa za szybko rosnącym przemy­
słem stało się hamulcem dla całej go­
spodarki narodowej i  u trudn iło  szybsze 
podniesienie poziomu życia. Chodzi te­
raz o to, aby ja k  najprędzej pow ięk­
szyć ilość produktów  żywnościowych 
i  dawać coraz więcej surowca dla prze­
mysłu.

Na czoło zadań w  ro ln ic tw ie  wysuwa 
się konieczność pełniejszego wykorzy­
stania rezerw tkw iących w  indyw idua l­
nych gospodarstwach średnio i  mało­
rolnych.

Rezerwy te k ry ją  się w  możliwości 
lepszego przechowywania obornika, 
żeby nie marnować jego cennych skład­
ników. W  zakładaniu kup komposto­
wych. W  stosowaniu nawozów zielo­
nych, które poprawią s trukturę  gleby. 
W nawożeniu i upraw ie łąk. W  moż­
liw ości wykonyw ania wszelkich prac 
ro lnych we w łaściw ym  czasie. W  sto­
sowaniu siewu rzędowego kw a lifikow a­
nym  ziarnem. W  większej dbałości o 
w łaściwy dobór m ateria łu hodowlane­
go. We w łaściw ym  żyw ieniu bydła, 
trzody i  drobiu. W dbałości o czystość 
bydła i trzody, o czystość obór, chle­
wów i kurn ików . W  zapobieganiu cho­
robom zwierząt. W  możliwościach 
przychówku cieląt. W  należytym  w y ­
korzystaniu maszyn i  narzędzi ro ln i­
czych GOM-ów. W dobrej organizacji 
samopomocy sąsiedzkiej. Takich i  
tym  podobnych możliwości jest cała 
masa. O wykorzystanie tych rezerw 
dla podniesienia p rodukc ji ro lnej trze­
ba walczyć w  każdej gromadzie. Ko­
ła gromadzkie ZSCh, Koła ZMP, Ko­
ła Gospodyń i św ietlice będą tę walkę 
organizować i prowadzić wraz z or­
ganizacjami p a rty jn ym i i  ZSL-ow ski- 
m i, zespalając wszystkie twórcze siły  
we współzawodnictwie pracy produk­
cyjne j i  ku lturalno-ośw iatow ej. Partia 
ostro potępiła poglądy, jakoby troska 
o produkcję gospodarstw indyw idua l­
nych stała w  sprzeczności z zadaniami 
socjalistycznej przebudowy wsi. Go­
spodarstwa mało i  średniorolnych 
chłopów zajm ują największą część 
ziem i uprawnej i  dostarczają na jw ięk­
szych ilości produktów  rolnych, ale 
ich  towarowość jest niższa od towaro- 
wości gospodarstw spółdzielczych. 
Dlatego, aby zwiększyć ilość produk­
tów  żywnościowych w  całym kra ju , 
trzeba jednocześnie z rozw ijaniem  spół­
dzielczości produkcyjnej, jednocześnie 
z ulepszaniem pracy PGR-ów —  zw ięk-
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P ro d u kc ja  p rzem ys łu  ciężkiego je s t w iększa w  r. 1953 w  p o rów nan iu  z r .  1949 
o 135 procen t. S oc ja lis tyczny  przem ys ł c iężk i s tan ow i fun d a m e n t ro z w o ju  prze­

m ys łu  lekk iego, ro ln ic tw a , tra n s p o rtu  i  budow n ic tw a .
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szyć również produkcję gospodarstw 
indyw idualnych.

Tezy przyjęte na IX  Plenum pod­
kreślają konieczność zwiększenia pro­
d ukc ji ro lnej w  ciągu dwóch la t o oko­
ło 10%, a w  szczególności zwiększenia 
p rodukcji zbóż o 600 tys. ton, ziemnia­
ków o co najm niej 5— 7%, pogłowia 
bydła o 7— 10% i  trzody chlewnej 
o 10— 15%.

Państwo Ludowe, które zawsze śpie­
szyło z pomocą produkcyjną chłopom 
m ałorolnym  i  średniorolnym, zwiększa 
teraz tę pomoc bardzo wydatnie. Wzro­
śnie poważnie zaopatrzenie ro ln ic tw a w  
maszyny, narzędzia rolnicze, nawozy 
sztuczne, do roku 1955 wzrośnie liczba 
traktorów  do 58 tysięcy. GOM-y otrzy­
mają siłę pociągową, aby m ogły udzie­
lać bardziej wszechstronnej pomocy go­
spodarstwom m ałym  i średnim. Prze­
widziane jest znaczne rozszerzenie prac 
melioracyjnych. Zwiększona będzie po­
moc w  postaci kredytów, zwłaszcza na 
budowę budynków gospodarczych i  za­
kup bydła, nasion, nawozów. Państwo 
rozszerzy też pomoc agronomiczną i  
w eterynaryjną dla gospodarstw indy­
w idualnych i  spółdzielczych. Nakłady 
inwestycyjne na rozwój ro ln ic tw a i  le­
śnictwa w  roku 1955 w  porównaniu 
z rokiem  1953 wzrosną o około 45%.

Dając tak wszechstronną pomoc pro­
dukcyjną ro ln ictw u, Państwo Ludowe 
utrzym a równocześnie na nie zwiększa­
jącym  się poziomie obowiązkowe do­
stawy produktów rolnych. Państwo za­
pewni opłacalne ceny za produkty 
sprzedawane przez chłopów w  ramach 
kon trak tac ji lub  w  skupie ponadobo- 
wiązkowym, ja k  też zapewni wolno­
rynkow y zbyt nadwyżek produkcji.

Państwo Ludowe skierowuje na wieś 
zwiększoną ilość a rtyku łów  przemysło­
wych pierwszej potrzeby —  sprzętu do­
mowego, ubrań, obuwia, m ateria łów  na 
ubrania itp . Dzięki tej polityce Pań­
stwa Ludowego chłopi pracujący mają 
zagwarantowany stały wzrost dobro­
bytu. P o lityka  ta godzi w  ku łacki w y ­
zysk, k tó ry  występuje jeszcze na wsi 
pod najrozm aitszym i postaciami, i  dla­
tego po lityka  ta spotyka się ze sprze­
ciwem wroga klasowego —  kułaka 
i spekulanta. E lementy kułackie będą 
usiłowały przechwytywać pomoc Pań­
stwa przeznaczoną dla m ałorolnych 
i średniorolnych. M usim y tedy wzmóc 
swoją czujność, wzmóc codzienną kon­
tro lę  społeczną w  spółdzielczości han­
dlowej, zwalczać energicznie kułackie 
p lo tk i i  wrogą szeptaną propagandę.

Przed nami, działaczami ku ltu ra lno - 
oświatowymi, stają doniosłe zadania

KARTELE
TR U STY

MONOPOLE
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P ro d u k c ja  p rzem ysłow a a r ty k u łó w  
powszechnego u ż y tk u  w zrośnie w  
ciągu dw óch  lat...

szerokiego rozwinięcia pracy uświada­
miającej pod wszelkim i postaciami. Do 
nas należy wyjaśnianie pracującym 
chłopom wszystkich korzyści, jakie  da­
je pogłębienie spójni gospodarczej po­
między miastem a wsią, jakie daje dal­
sze umocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego —  podstawy naszych zwy­
cięstw.

Chłopi pracujący w  całej pełni do­
ceniają troskę P a rtii i Rządu Ludowe­
go o człowieka pracy i podejmują w  
gromadach, spółdzielniach p rodukcyj­
nych, PGR-ach, ośrodkach ¡maszyno­
wych — liczne zobowiązania na cześć 
I I  Zjazdu PZPR. Na przykład chłopi 
z gromady Trzcinica, pow. Kościan, 
pod ję li zobowiązania w  celu zapew­
nienia wyższych plonów. Zobowiąza­
nia te przew idują m. in. wapnowanie 
pól, zaopatrzenie się w  odpowiednie 
nasiona siewne i przygotowanie do 15 
lutego 1954 r. narzędzi ro ln iczych do 
siewów wiosennych.

N a kreś lo ny  w  zobow iązaniach g rom ady 
T rzc in ica  p la n  zw iększen ia  pog łow ia  p rz e w i­
d u je  os iągnięcie na 100 ha u ż y tk ó w  ro ln y c n  
60 sz tuk  byd ła , zw iększen ie s tanu trzo d y  
ch lew n e j o 20 proc. i  s tanu ow iec o 65 sztuk.

A b y  pog łęb ić  swoje w iadom ości fachowe,

m ie jscow i gospodarze —  a w śród  n ich  25 k o ­
b ie t oraz 20 osób spośród m łodzieży —  zo­
b o w ią za li się system atyczn ie uczestniczyć w  
sam okszta łceniu ro ln iczym .

Również chłopi gospodarujący w  
spółdzielni produkcyjnej w  K orytn icy , 
pow. Krotoszyn, pod ję li liczne zobo­
wiązania w  celu zwiększenia wydajnoś­
ci wspólnej gospodarki.

N a w y ró żn ie n ie  zasługu je  w śró d  tych  zo- 
bo w iązań  wyznaczenie te rm in u  opracow ania 
p la n u  gospodarczego na r . 1954 na dzień 
20 .X II. b r. P la n  ten  uw zg lędn ia : p rze jśc ie  na 
tra w o p o ln y  system  W iliam sa  na  obszarze 
50 ha, zastosowanie taśm y z ie lone j na 4 ha, 
zw iększenie obszaru pod ro ś lin y  o le is te  z 3,1 ha 
do 4,1 ha ; podn ies ien ie  w yd a jn o śc i z ha: 
ży ta  z 20 do 22 k w in ta li ,  pszenicy z 22 do 
24 k w in ta li ,  owsa z 19 do 23 k w in ta li ,  jęcz­
m ien ia  z 22 do 23 k w in ta li ,  z ie m n ia kó w  o 10 
k w in ta li  i  b u ra k ó w  o 15 k w in ta li  z ha; 
zw iększen ie m leczności k ró w  z 2 tys ięcy 
do 3 tys. l i t r ó w  m le ka  roczn ie ; liczba  k ró w  
d o jn ych  zostanie zw iększona z 25 do 30 sz tuk; 
skrócony będzie okres tuczen ia  bekonów  
o 2 tygodn ie , a p rz y ro s t p ro s ią t od je dn e j 
m ac io ry  zw iększony z 10 do 12.

W  celu zacieśn ien ia łączności spó łdz ie lców  
z ch łopam i in d y w id u a ln y m i zobow iązania 
p rz e w id u ją : pom oc w  u p ra w ie  i  h o d o w li d la  
b iedn ie jszych  ch łopów , zapraszanie ch łopów  
na zebran ia spółdzielcze, prowadzen ie w sp ó l­
nego szkolen ia zawodowego i  po litycznego , 
w spó lne j p racy  św ie tlico w e j.
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RO LA ŚW IETLIC

W ielką rolę w  zmobilizowaniu m ilio ­
nów chłopów do w a lk i o realizację w y ­
tycznych IX  Plenum, do sytematyczne- 
go podnoszenia, ilości i  jakości produk- 
c ji ro lnej —  mają do spełnienia w ie j­
skie świetlice, w ie jskie domy ku ltu ry , 
cały nasz aktyw  kulturalno-ośw iatow y. 
Jasne jest bowiem, iż droga do podnie­
sienia p rodukcji gospodarstw wiedzie 
przede wszystkim  przez stały wzrost 
uświadomienia, przez dalszy szybki 
wzrost k u ltu ry  na wsi, rozwoj 
oświaty rolniczej —  i co za tym  idzie — 
rozpowszechnienie nowych, najbardziej 
postępowych metod uprawy ro li i  ho­
dowli. Rzeczą najważniejszą tu ta j bę­
dzie popularyzacja tych nowych metod 
wśród gospodarzy indyw idualnych.

Mówiąc o konieczności wprowadze­
nia w  życie wytycznych IX  Plenum, 
Bolesław B ie ru t powiedział w swoim 
referacie:

„...Konieczna jest w  ty m  celu m aksy­
m alna koncentracja  w ys iłkó w  po litycz ­
nych, organ izacyjnych i  propagando­
w ych, konieczne jest odpow iednie prze­
grupow anie s ił i  ubo jow ien ie  szeregów 
p a rty jn y c h  i  szeregów organ izacji m a­
sowych...“

Tezy „O  zadaniach rozwoju ro ln ic ­
tw a “ w ie lokro tn ie  podkreślają po­
trzebę jak najszerszego rozw ijania 
oświaty i pracy ku ltu ra lne j na wsi. 
Wskazują też na poważne zadania, ja ­
kie stoją w  związku z tym  przed dzia­
łaczami na wsi, organizacjami społecz­
nym i ZSCh czy ZM P .

Naszym najświętszym obowiązkiem, 
obowiązkiem wiejskiego aktyw u k u ltu ­
ralno-oświatowego —  będzie zespole­
nie wszystkich wysiłków , wszystkich 
form  naszej pracy w  k ie runku  wykona­
nia wskazań IX  Plenum KC PZPR na 
swoim terenie. Chodzi o to, żeby temu 
celowi służyły wszystkie środki oddzia­
ływania, ja k im i rozporządzamy. Abyś­
m y się nauczyli wykorzystywać do tego 
nasze zespoły artystyczne —  tak dobie­
rając m ateria ły artystyczne, by wystę­
py tych zespołów stały się czynnikiem

m obilizującym  do sprawnego w yw iązy­
wania się z obowiązków wobec Pań­
stwa, do stałego polepszania produkcji 
gospodarstw na naszym terenie. Jak 
silne może być oddziaływanie takicn 
programów artystycznych, wykazał 
między innym i przykład gromady w y - 
szomierz w  pow. Nowogard, gdzie po 
wieczornicy urządzonej przez świetlicę 
m iejscowi gospodarze zorganizowali 
trzy  zbiorowe odstawy.

Musimy z naszych gazetek ściennych 
uczynić bojowy oręż w  walce o w yk ra ­
wanie rezerw, o stosowanie nowych
metod. .

Musimy nauczyć się jeszcze w  w ięk­
szym stopniu rozw ijać samokształce­
nie rolnicze. Opierać się przy tym  
będziemy przede wszystkim  na osiąg­
nięciach konkursu czytelniczego na 
upowszechnieniu sukcesów przodują­
cych ro ln ików , na rozwoju kółek m i- 
czurinowskich itp . Liczne przykła  y 
z terenu świadczą dobitnie, iz jest to 
jedna z najważniejszych broni w  walce 
o podniesienie p rodukcji na wsi. Nale­
ży jak  najszerzej popularyzować takie 
fo rm y pracy, jak ie  stosuje na przykład 
koło m iczurinowskie w  Borzęciczkach, 
pow. Krotoszyn, gdzie istnieje^ daleko 
posunięta współpraca spółdzielców 
z Borzęciczek z indyw idua lnym i go­
spodarzami z sąsiednich wsi, wspólnie 
zdobywającymi wiedzę i doświadczenie. 
A lbo inny przykład: w  zespole czytel­
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niczym w  gromadzie G órki W ielkie, 
pow. Cieszyn, członkowie zespołu są 
księgonoszami, k tórzy dostarczają 
książki do domów. Rozszerza to krąg 
oddziaływania zespołu czytelniczego i 
zdobywa mu nowych członków.

Chodzi o to, aby nie ty lko  nauczyć 
się jeszcze lepiej wykorzystywać 
wszystkie form y pracy ku ltu ra lno - 
oświatowej na wsi. Chodzi o to, aby 
wszystkie środki oddziaływania zespo­
lić  w  jedną całość, aby działały wspól­
nie, we wzajemnym powiązaniu —  gdyż 
dopiero w tedy będziemy m ie li pew­
ność, iż nasza praca będzie skuteczna. 
Wiąże się to z posiadaniem odpowied­
nich m ateriałów świetlicowych. Mate­
ria ły  te zamieszczamy już w  n in ie j­
szym numerze i będziemy zamieszczać 
ich jak  najwięcej w  każdym z nume­
rów  następnych.

Wiąże się to także z bezwzględną ko­
niecznością odpowiedniego zaplanowa­
nia roboty. Bez planowania nie może­
m y bowiem zapewnić ani jednoczesne­
go, ani skutecznego działania. Bez pla­
nowania każda praca nabiera charakte­
ru  żywiołowego i w  konsekwencji nie 
daje pożądanych rezultatów.

Przy układaniu planu pracy pamię­
ta jm y o wszystkich różnorodnych fo r­
mach zajęć świetlicowych, które pomo­
gą nam w  zaznajomieniu gromady 
z uchwałami IX  Plenum, tezami przed- 
zjazdowymi, ze Zjazdem i jego uchwa­
łami. M iędzy innym i pam iętajm y o ta­
k ich  formach działalności św ietlicy, 
jak:

Prasówki i wieczory dyskusyjne, na
których zapewnić należy udział wszyst­
k ich  mieszkańców gromady przez za­
wiadamianie w  form ie ogłoszeń i  in d y ­
w idualnych zaproszeń.

Wieczory świetlicowe, organizowane 
po prasówkach i  wieczorach dyskusyj­
nych z odpowiednio dobraną częścią 
artystyczną; tu pam iętajmy o różno­
rodności fo rm  pracy artystycznej: b ry ­
gady agitacyjne, chóry, zespoły mu­
zyczne, recytatorskie, teatralne i  ta­
neczne. Zwróćmy również uwagę na 
dobór repertuaru, czy położono akcent

na form y mobilizujące do p rodukcji 
i  wyw iązyw ania się z obowiązków wo­
bec Państwa (aktualne przyśpiewki, 
wiersze satyryczne, k ró tk ie  obrazki sce­
niczne, monologi i  dialogi).

Zastanówmy się dalej nad dobrym 
rozplanowaniem pracy czytelniczej: tu  
przede wszystkim  należy zwrócić uwa­
gę na liczbę uczestników w  IV  etapie 
konkursu czytelniczego. Wciągnąć do 
roboty bib lio tekarzy, listonoszy, przo­
downików czytelnictwa, młodzież ZM P- 
owską i  nauczycielstwo, cały aktyw  
ku lturalno-ośw iatow y. Połóżmy nacisk 
na systematyczną pracę zespołów czy­
telniczych.

Wspólne zebrania dyskusyjne nad 
książką konkursową z uczestnictwem 
całej gromady, głośne czytanie frag­
mentów książek, omawianie problemów 
zawartych w  książkach, wieczory lite­
rackie i  w  m iarę możności wieczory 
autorskie.

Związek Samopomocy Chłopskiej, za­
chęcając ro ln ików  do prac mających na 
celu podniesienie p rodukc ji ro lnej, 
zainicjował konkurs hodowlany i zbo­
żowy oraz konkurs na najlepszą wypo­
wiedź na temat: „Jak  osiągnąłem w y ­
soką wydajność z moich pól i  zwierząt 
gospodarskich“ .

Przy planowaniu więc pracy w  świe­
t lic y  w ie le troski i  uwagi poświęcimy 
zagadnieniom produkcyjnym : popula­
ryzacji konkursów w  gazetkach ścien­
nych, w  form ie „b łyskaw ic“ , plakatów, 
haseł, tekstów in form acyjno-ag itacyj- 
nych dla radiowęzłów itp.

Upowszechnienie osiągnięć i metod 
gospodarki przodujących chłopów za
pomocą gazetek ściennych i  w  progra­
mach wieczorów św ietlicowych w  fo r­
m ie wystąpień przodujących gospodyń 
i gospodarzy; trzeba również wyw ie­
szać w  św ie tlicy fotografie  i  portre ty  
przodujących ludzi naszej gromady 
z notatkam i o ich pracy i  osiągnięciach. 
Urządzać będziemy specjalne zebrania, 
na których przodujący chłopi będą 
dzielić się z zebranymi swoim i do­
świadczeniami.
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Planowo zorganizujemy pracę zespo­
łu  samokształcenia rolniczego i  opracu­
jem y odpowiedni zestaw książek i  bro­
szur ro ln iczych tematycznie pokrywa­
jący się z produkcją na danym tere­
nie (z uwzględnieniem warunków gle­
bowych i klimatycznych).

Zapewnić też musimy zespołom sa­
mokształcenia rolniczego pomoc, jaką 
przynoszą tablice poglądowe, filmy i 
przezrocza.

Nie zapominajmy też o takich fo r­
mach jak wycieczki do przodujących 
ośrodków rolniczych: POM-ów, PGR- 
-ów, stacji doświadczalnych, spółdzielni 
produkcyjnych.

Dalej, nie należy pominąć w  planie 
pracy tak ich  form, jak:

zbiorowe słuchanie radia —  pogada­
nek i odczytów na tem aty rolnicze; 
zbiorowe uczęszczanie do kina; wy­
cieczki do teatru; występy zespołów 
artystycznych z gromad sąsiednich lub  
wyjazdy naszych zespołów do sąsied­
nich wsi, do pobliskich PGR-ów, spół­
dzielni produkcyjnych, jak wzajemne 
odwiedziny zespołów wiejskich i robot­
niczych.

Przy pomocy tych form , stosowanych 
przez szeroki ak tyw  ku lturalno-ośw ia­
towy, będziemy m ogli łatwo u trw a lić  
w  świadomości gromady wskazania IX  
Plenum. .

*

Bolesław B ie ru t w  zakończeniu swo­
jego referatu powiedział: „W skazuje­
m y konkretną drogę i środki dla osiąg­

nięcia tego celu. Wskazujemy, że cel 
ten stał się realny w  oparciu o dotych­
czasowe w ys iłk i i  osiągnięte w yn ik i... 
Pogłębienie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, walka o szybsze podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących miast 
i  wsi staną się potężnym bodźcem do 
pogłębienia s iły  i  zwartości naszego 
Frontu Narodowego —  fron tu  w a lk i
0 pokój, o Plan 6-letni, o pełne zwycię • 
stwo socjalizmu!“

Pracujm y tak, aby wskazania za­
warte w  referacie tow. B ieruta i w  te­
zach „O  zadaniach rozwoju ro ln ictw a 
w  latach 1954— 1955“  ja k  najszerzej 
wprowadzić w  życie na terenie naszej 
gromady, naszej gminy.

*

Jesteśmy w  toku przeprowadzania 
poważnej akc ji wyborów do nowych 
zarządów świetlic. Biorąc udział w tej 
ogólnokrajowej kampanii, musimy pa­
miętać, iż  właśnie wybrane przez nas 
zarządy będą m ia ły  zaszczyt i  obowią­
zek wykonywać te wszystkie zadania, 
które w yn ika ją  z uchwał IX  Plenum. 
Zarządy świetlicowe jednak nie mogą
1 nie pow inny pracować samotnie, ale 
przede wszystkim  w  oparciu o pomoc 
kom itetów  gm innych P artii, z uwzględ­
nieniem planowego współdziałania ca­
łego aparatu kulturalno-oświatowego, 
terenowych rad narodowych, ZSCh, 
ZMP, L K , PO „SP“  i  innych organiza­
c ji masowych oraz w ie jskich  działaczy 
i aktyw istów.
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W y lA M /O ,

O czym i jak będziemy pisać?
R ysu n k i sa tyryczne w ed ług  pom ysłów  zespołów re d a kcy jn ych  gazetek w  grom adach: 
Zalesie pow . Rzeszów, K ą ty  pow . Sochaczew, A lw e rn ia  pow . C hrzanów , M szana  

pow . L im an ow a , L u b rza  pow . P ru d n ik , K a ta rzyn a  pow. W rocław .

J A K IE  zadania mają do spełnienia 
w  obecnej ch w ili zespoły redakcyj­
ne gazetek ściennych w  gromadach 

i gminach wiejskich? O czym pisać? 
K to i  jak  ma pisać?

Każde z tych pytań domaga się od 
nas bardzo wyraźnej, rzeczowej odpo­
wiedzi, jeżeli chcemy, żeby poszczegól­
ne num ery gazetki rzeczywiście głębo­
ko poruszały opinię naszej wsi. Od­
powiedzi te pomogą nam opracować 
plan redakcyjny na okres najbliższych 
k ilk u  miesięcy zimowych, na okres 
przed D rug im  Zjazdem PZPR i po tym  
Zjeździe. Chodzi o to, żebyśmy swoim 
pisaniem u ła tw ia li m ałorolnym  i  śred­
n ioro lnym  chłopom gospodarującym 
indyw idualn ie, jak  i chłopom - spół­
dzielcom —  dokładne zrozumienie ce­
lów, postawionych przed całym naro­
dem przez IX  Plenum KC PZPR, zro­
zumienie całokształtu' p o lity k i gospo­
darczej Państwa Ludowego. Zrozumie­
n ie to będziemy budzić poprzez wska­
zywanie naszym gromadzkim czytelni­
kom na fak ty  oraz na doświadczenia 
z ich własnego życia.

W brew temu, co można by nieraz 
przypuszczać na ten temat, ludzie czę­
stokroć nie dostrzegają oczywistego 
faktu, że d ług i szereg dodatnich zmian 
zarówno w  ich osobistym życiu, ja k  i 
w  życiu ich gromady, gm iny, pow iatu 
—  to owoc p o lity k i P a rtii i  W ładzy 
Ludowej; że zmiany tego rodzaju ina­
czej n igdy by nie nastąpiły.

Częstokroć również nie dostrzega się 
należycie znaczenia drugiego ważnego

faktu, m ianowicie tego, że w  Państwie 
Ludowym  —  dzięki usunięciu wyzysku 
kapitalistyczno - obszarniczego i  ra­
bunkowej „gospodarki“  zagranicznych 
monopoli —  każdy wzrost wydajności 
naszej pracy, każde nasze nowe zwy­
cięstwo produkcyjne w yw iera ogromny 
w p ływ  na poprawę bytu  ludzi pracy na 
wsi i  w  mieście, na wzrost k u ltu ry  na­
rodu i  s iły  naszego Państwa.

Trzecia ważna sprawa, którą radzi­
libyśm y wziąć pod rozwagę, to prze­
szłość naszej wsi, je j życie i walka w  
epoce panowania ziemian i magnatów 
przemysłowych; to dawne płomienne 
marzenia naszych ojców o Polsce spra­
w iedliwości społecznej; to ich dążenia 
do tego celu, ciężkie o fia ry  poniesione 
w  walkach strajkowych, powstańczych 
i partyzanckich; to zdarzenia, które ży­
ją  w  pamięci ludzkie j, lecz nie zawsze 
są wszystkim  znane, lub też gdy nawet 
są szerzej znane, nie w yw iera ją  jeszcze 
należytego w p ływ u  na kierunek m y­
ślenia wszystkich pracujących chłopów 
w  gromadzie.

Każda wieś w  Polsce ma swoją bo­
gatą historię. Przypominając odpo­
wiednie fa k ty  z przeszłości, pomożemy 
sobie i naszym czytelnikom w  ocenie 
drogi, jaką już przebyliśm y w  Polsce 
Ludowej; pomożemy głębiej zrozumieć 
obecne cele i  to wszystko, co prowadzi 
do ich osiągnięcia; przyczynim y się do 
spotęgowania w  naszej gromadzie za­
pału, do zespolenia wszystkich s ił we 
współzawodnictwie pracy, aby jak  naj­
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prędzej osiągnąć dalszy wzrost pro­
dukc ji ro lnej i  hodowlanej.

W każdej w si znajdziemy dość fa­
któw, przy których pomocy wykażemy, 
że po lityka  P a rtii i W ładzy Ludowej 
była i jest słuszna.

Uczestnicy wycieczek do Nowej Hu­
ty, na Wybrzeże i do Warszawy mogą 
opisywać swoje spostrzeżenia i  obser­
wacje, które dobrze będą ilustrować, że 
po lityka  W łady Ludowej w  decydu­
jący sposób zmieniła na lepsze ży­
cie ogółu pracujących chłopów i  ro­
botników, dała Ojczyźnie potężny prze­
m ysł socjalistyczny i w ie lką  moc 
obronną, stworzyła pracującej wsi wa­
ru n k i do wszechstronnego rozwoju go­
spodarczego i  .kulturalnego. Pomoc 
okazywana pracującej w si przez Pań­
stwo Ludowe nie jest jakąś jałmużną, 
różni się ona zdecydowanie od tej „po­
mocy“ , jaką niegdyś dawali tu  i  ówdzie 
dla celów propagandowych sanacyjni 
pankowie, k tórzy chcieli głodującym 
chłopom zatkać 'usta woreczkiem ciem­
nej mąki, czy soli. Nasze Ludowe Pań­
stwo daje nam p o m o c  p r o d u k ­
c y j n ą ,  a więc zaopatruje nas w  ma­
szyny, w nawozy sztuczne, w  kredyty  
na zakup inwentarza i nasion, przepro­
wadza m eliorację gruntów, e le k try fi- 
ku je  wsie, skierowuje na wieś najlep­
szych synów klasy robotniczej, żeby 
nas wesprzeć w  walce o wysokie uro­
dzaje. Daje nam szeroką pomoc nauki, 
dokłada wszelkich starań, żeby pod­
nieść poziom k u ltu ry  i oświaty na wsi. 
Słowem, Państwo Ludowe uzbraja na­
sze ręce w  dużą ilość potężnych środ­
ków m ateria lnych po to, żeby_śmy mo­
g li produkować więcej zboża, mięsa i

mleka, potrzebnych i nam, i robotn i­
kom, więcej roślin  technicznych, po­
trzebnych przemysłowi.

Niechaj uczestnicy wycieczek do 
Związku Radzieckiego, jeś li tacy są 
w naszej gromadzie, piszą do gazetki 
swoje wspomnienia. Niech opisują 
nowoczesne metody; uprawy i  hodo­
w li, jak im  się p rzy jrze li w  ZSRR.

Inną formą pisania w  gazetce na te­
m aty radzieckie będą wypowiedzi 
uczestników konkursu czytelniczego, 
którzy przeczytali książki pisarzy ra­
dzieckich lub broszury o życiu i pracy 
ludzi radzieckich.

Trzeba więcej miejsca poświęcać 
tym  tematom. W arto również pomy­
śleć o wydawaniu specjalnych nume­
rów gazetki w  rocznicę wyzwolenia na­
szej okolicy przez bohaterską A rm ię 
Radziecką i  Wojsko Polskie.

W każdej gminie znajdziemy nie je­
den przykład potw ierdzający wagę 
przyjaźni i  pomocy Związku Radziec­
kiego.

Na podstawie przykładów, faktów, 
które znajdziemy w  każdej wsi, może­
my wykazywać, czym dla nas, pracu­
jących chłopów, jest sojusz robotniczo- 
chłopski, ja k  ściśle wiąże się walka o 
dobrobyt ludzi pracy na wsi i  w  m ie­
ście z walką o nieustanny wzrost pro­
dukcji.

Widząc wyraźnie dotychczasowe 
osiągnięcia, będziemy m ogli tra fn ie j 
ocenić nowe, ogromne możliwości roz - 
w oju  produkcji rolnej, jakie przed wsią 
o tw iera zwiększenie nakładów inwe­
stycyjnych na roln ictwo, zwiększenie 
p rodukc ji maszyn rolniczych i nawo­
zów sztucznych, projektowane zaopa­
trzenie GOM-ów w  siłę pociągową, 
szeroka pomoc agronomiczna i w etery­
naryjna.

Walka o szybkie podniesienie dobro­
bytu  mas robotniczych i  chłopskich to­
czy się wszędzie, a więc i w  naszej gm i­
nie i gromadzie. Jedną z form  tej w a l­
k i jest w s p ó ł z a w o d n i c t w o  
p r a c y  w rozwoju hodowli i pro­
dukc ji zbóż, roślin  technicznych, zie­
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N ieodpow iedn ie  p rzechow yw an ie  ob o rn ika  obniża jego w artość do po łow y. 
R okroczn ie  tra c im y  w  k ra ju  z tego pow odu oko ło  375 m ilio n ó w  q ob o rn ika ! 
P am ię ta j, że 1 kg azotu zw iększa p lon  z ha o 11 kg  z ia rn a ! O bo rn ik , gno jów ka ,

kom post —

mniaków i pasz. Znając temat współ­
zawodnictwa naszej gm iny i gromady, 
będziemy pisać o wszystkich nie w y ­
korzystanych możliwościach wzrostu 
produkcji, o rezerwach gospodarczych. 
Będziemy ogłaszać w  poszczególnych 
numerach gazetki przykłady dobrej 
pracy, dobrego gospodarowania, żeby 
pobudzić innych do współzawodnictwa.

Pragnąc należycie spełniać swoją ro ­
lę, musimy się dobrze orientować w  po­
trzebach i trudnościach naszego terenu. 
M usim y sami rozumieć, że możliwości 
rozwoju gromady są przede wszystkim  
w uzdolnieniach, w  aktywności, w  za­
pale małorolnych i średniorolnych. Są 
w  organizacjach takich, ja k  POP 
PZPR, Koło ZSL, Koło Gromadzkie 
ZSCh, Koło ZMP, Koło Gospodyń. Są 
w  lepszej organizacji pracy ku ltu ra lno - 
oświatowej w  gromadzie, we współ­
pracy chłopów gospodarujących indy-

oto reze rw y!

widualnie z chłopami spółdzielcami. 
Będziemy krytykow ać niedociągnięcia 
organizacyjne, p rze jaw y kumoterstwa, 
niedołęstwa, nieróbstwa, zaniedbań, 
b iurokratyzm u. Śmiało uderzymy w 
kułaka, w  spekulanta, w  kombinatora 
i plotkarza, wykażemy faktam i szkod­
liwość ich machinacji.

Jeżeli chcemy, żeby gazetka rzeczy­
wiście była bojowym  organem naszej 
wsi, żeby skutecznie i słusznie walczy­
ła o miejscowe sprawy — nie możemy 
się ograniczyć do szczupłego grona re­
daktorów. Naszymi współpracownika­
m i pow inn i być aktyw iści organizacji 
społecznych, przodujący chłopi i  go­
spodynie, młodzież ZMP-owska, uczest­
n icy zespołów czytelniczych i  kó ł sa­
mokształcenia (rolniczego, Wszechnicy 
Radiowej itp.).

Ta szeroka współpraca działaczy jest 
nam niezbędnie potrzebna, gdyż dzięki
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niej będziemy m ogli widzieć naprawdę 
węzłowe, najbardziej ważne sprawy 
naszej gromady, a co za tym  idzie — 
będziemy je  m ogli słusznie stawiać.

Wśród godnych naśladowania form  
działalności zespołów redakcyjnych ga­
zetek wspomnimy tu  o takich, jak:

1) konferencje czytelników gazetki 
ściennej, poświęcone omówieniu nume­
rów gazetki, jakie się ukazały dotych­
czas, i  wspólnemu przedyskutowaniu 
ważniejszych tematów, o których za­
mierzamy pisać (konferencje takie or­
ganizuje np. z dużym powodzeniem ze­
spół redakcyjny gazetki w  Sidzinie);

2) wystawy gromadzkich gazetek 
ściennych w  św ietlicy;

3) wspólne konferencje k ilk u  zespo­
łów  redakcyjnych gazetek z sąsiednich 
gromad, poświęcone wym ianie do­
świadczeń i wzajemnej ocenie gazetek.

ARGUM ENTY M A M Y  POD RĘKĄ

O c a ł o k s z t a ł c i e  d o t y c h ­
c z a s o w e j  p o l i t y k i  W ł a d z y  
L u d o w e j  ś w i a d c z ą  j e j  o- 
w o c e. Oto k ilka  przykładów z życia

gromady Kąty, gm. Chodaków, pow. 
sochaczewski.

1. Z przeszłości wsi. — Przed wojną 
było tu 2 obszarników, 1 kułak, 7 śred­
niorolnych, 20" małorolnych i 30 bez­
rolnych. Najb iednie jsi szukali pracy w 
cegielni w  Kuznocinie. M ałoro ln i ska­
zani b y li na ku łacki wyzysk, za wypo­
życzenie konia m usie li drogo płacić pie­
niędzmi lub odrobkiem. Ziemia w y ­
dawała małe plony, ponieważ była l i ­
cho nawożona i licho uprawiana. W 
roku 1938 ty lko  2 dzieci z całej wsi 
ukończyło siedmioklasową szkołę po­
wszechną. N ik t nie chodził ani do 
szkoły średniej, ani do wyższej. Nie 
było ani jednego radioabonenta. Nie 
było b ib lio tek i. Tylko  5 osób prenu­
merowało gazety. W roku 1938 z lecz­
nictwa szpitalnego skorzystała ty lko  1 
osoba. Liczne gospodarstwa chłopskie 
by ły  obciążone długami. M ałoro ln i 
zmuszeni b y li sprzedawać zboże jesie- 
nią po niskich cenach okolicznym  ku ­
łakom i spekulantom. Na wiosnę i  na 
przednówku zmuszeni b y li kupować 
zboże u bogaczy po podwójnych cenach.

Gdzie  śp i K o lo  G rom adzkie  Z S C li i  śpią też inne organ izacje  —  tam  k u ła k  ro b i
. w łasne „k o ło “  ■..
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Okoliczni kułacy marzą o powrocie 
tych „starych, dobrych“  — dobrych dla 
nich! —  czasów. Lekko im  się wówczas 
żyło kosztem dziesiątków rodzin mało­
rolnych i średniorolnych. — „Da się 
żyć — m aw ia li dawniej kułacy, lich ­
wiarze w ie jscy i kom binatorzy — g łu­
pich tu  nie b raku je“ ...

Dziś ci wyzyskiwacze usiłu ją  mącić, 
gdzie mogą, p lo tku ją , powtarzają nędz­
ne kłamstwa amerykańskich szczeka- 
czek radiowych, licząc, że w  ten spo­
sób uda im  się poderwać zaufanie chło­
pów do Władzy Ludowej. A le prawda 
jest silniejsza od kłamstwa. Postęp sil­
niejszy od wstecznictwa.

2. Co chłopom w Kątach dała Wła­
dza Ludowa? — 30 bezrolnych i  20 
małorolnych otrzymało ziemię. Obszar­
nicy zostali usunięci ze wsi. Chłopi

pracujący dostali od Państwa pomoc 
w  kredytach na budowę domów, na za­
kup inwentarza, nawozów sztucznych 
i ziarna. Dzięki temu zwiększyły się 
urodzaje pól. W byłe j siedzibie obszar­
nika powstała świetlica. W r. 1952 w 
gromadzie było: 8 radioabonentów, 
dwie b ib lio tek i (1500 tomów łącznie), 
80 osób prenumerowało gazety, 20 osób 
skorzystało z leczenia szpitalnego, 2 
osoby z leczona sanatoryjnego, 15 dzie­
ci ukończyło siedmioklasową szkołę, 12 
młodzieży ukończyło szkoły średnie, 1 
szkołę wyższą, pracę w  przemyśle zna­
lazło 14 osób.

3. Niektóre cyfry i fakty świadczące 
o wzroście produkcji ro lnej w  groma­
dzie i wzroście zamożności chłopów 
pracujących — dzięki słusznej polityce 
ekonomicznei P artii i  W ładzy Ludowej.

Przeciętna wydajność z hektara

Rok 1938 Rok 1952

żyto —  8 q 14 q
pszenica —  13 q 18 q
owies — 13 q 17 q
jęczmień —  16 q 19 q
ziemniaki —  90 q 160 q
buraki — 200 q 300 q

Postawili nowe zabudowania mieszkalne i gospodarskie

Lata 1936 — 39 Lata 1950 —- 53

1.
2.

3.
4.

Jan Wojda właściciel 5 ha

P io tr K o łuck i „ 5 ha

Teofil Kęska ,, 3,36 ha
Teofila Lisiecka „ 4 ha

1. Fr. Kazimierczak — 2 ha
2. Feliks Lewandowski — 5 ?>
3. Józef Szczepaniak —  3 >5
4. Władysława Wołek —  5
5. Franciszek Pętlak —  2,5 >>
6. Edward Kasperek — 2,5
7. Jan Kazimierczak — 3 y>
8. Stefania Radzikowska — 3 rt
9. Adam Szałaj —  5 •n

10. W incenty Smiger —  3,5
11. Andrzej Nowak —  4
12. Feliks P ila rsk i —  5
13. W ładysław Dzik —  7 >>
14. Stanisław Cichal —  2 >>
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4. O czym mówią doświadczenia 
Andrzeja Nowaka?

Ob. Andrzej Nowak, k tó ry  przed 
wojną posiadał ty lko  2 ha ziemi, opo­
wiada:

— Byłem m ałorolnym. M iałem  ty l­
ko 1 krowę i  świnie, nie stać mnie było 
na konia. Za wypożyczenie konia i 
sprzętu płaciłem 8 zł lub 4 do 6 dni od­
robku. Sezonowo pracowałem w  ce­
g ie ln i w  Kuznocinie, chodziłem do pra­
cy piechotą, robiąc codziennie około 
20 km. Zarabiałem licho, zł 1,50 na 
dniówkę. Nie czytywałem książek ani 
gazet. M oja ziemia wydawała małe 
plony, gdyż nie byłem w  możności od­
powiednio je j uprawiać, nie stosowa­
łem także nawozów sztucznych.

Władza Ludowa dodała m i 2 ha, tak 
że mam teraz 4 ha. Dostałem też na 
dogodnych warunkach konia. Obecnie 
chowam 2 krow y, konia, 4 świnie, 15 
sztuk drobiu. Dzięki pomocy Państwa 
stosuję nawozy sztuczne. Uzyskałem 
już wzrost wydajności z ha: żyta o 3 q, 
ziemniaków o 110 q, buraków o 80 q.

Zarabiam także w  cegielni do 1500 zł 
miesięcznie. Do pracy dojeżdżam ro­
werem. Prenumeruję „T rybunę Lu ­
du“ , „P rzy jac ió łkę“ i „Gromadę“ .

Moje dzieci: Stanisław ukończył 
Technikum Mechaniczne w  Sochacze­
wie, Tadeusz kończy tę samą szkołę, 
Kazim ierz chodzi do Liceum Ogólno­
kształcącego, córka pracuje w fabryce 
w  Chodakowie.

Patrzę na swoje życie i myślę, że po­
lity k a  gospodarcza P a rtii i Rządu jest 
słuszna, skoro dała mojej rodzinie taką 
odmianę losu.

Rozumiem to i dlatego w  tym  roku 
wykonałem odstawę zboża w  120%, 
żywca w  300%. Państwo odznaczyło 
mnie brązowym Krzyżem Zasługi.

M oim  zdaniem, gromada K ą ty  może 
dalej osiągać wzrost urodzajów i  hodo­
w li i  ja sam dołożę starań, żeby się do 
tego przyczynić.

Pisząc gazetkę ścienną, musimy so­
bie zdawać sprawę z tego, iż w każdej

K to  jest z książką obeznany, 
fe n  ma piekne zboża lany i
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gromadzie jest niemało ludzi oczyta­
nych, rozumnych, dobrych gospodarzy. 
Sęk w tym , że chadzają oni luzem, że 
nie biorą udziału w  pracach organiza­
c ji społecznych, że ich w ie lk ie  doświad­
czenie fachowe pozostaje bezużyteczne 
dla innych.

Nasz to obowiązek ukazywać takich 
ludzi w  gazetce, opisywać ich doświad­
czenia fachowe, walczyć o ich udział w 
kołach samokształcenia rolniczego, w 
zespołach czytelniczych, w kołach m i- 
czurinowców, w wystawach rolniczych. 
Tacy ludzie pow inn i być w  organiza­
cjach społecznych, oni pow inn i-prow a­
dzić swoim przykładem całą wieś do 
zwycięskiej realizacji współzawodnic­
twa o wzrost urodzajów i hodowli.

Walka o aktywność chłopów m ałorol­
nych i średniorolnych jest równocze­
śnie walką o aktywność organizacji 
społecznych, istniejących w  gromadzie.

W arto  k row ą  m yć, ka rm ić , po ić  
A b y  dużo m le ka  dobrego udoić.

(A nna S zym anow ska; gm . K a ta rzyn a , 
po w . W roc ław )

W gromadzie Garwacz, gm. Miszewo 
Murowane, pow. Płock, ob. Janina M i- 
sior, która  jest przewodniczącą Koła 
Gospodyń W iejskich, namówiła 8 są­
siadek do uczestnictwa w  konkursie 
hodowlanym. Przodująca hodowczyni 
odstawiła na punkt skupu w  tym  roku 
747 kg żywca ponad plan. Wysoką 
produkcję osiąga dzięki dobrej organi­
zacji bazy paszowej, racjonalnym  me­
todom żywienia, przestrzeganiu czysto­
ści pomieszczeń i h igieny zwierząt.

C hw asty  dużą ro lę  g ra ją  
S ok i z z ie m i w yc iąga ją ,
A  popa trzc ie  co się dzie je :
T y  chw ast tępisz  —  d ru g i s ie je!

(Anna Szym anow ska; gm. K a ta rzyn a , 
pow . W roc ław )

W tejże wsi ob. J. P ietrzak osiąga 
wysoki udój od swoich krów  dzięki do­
brze zorganizowanej bazie paszowej. 
Sieje on przedplony, m iędzyplony i po- 
plony, a na zimę rob i kiszonki.

Doświadczenia ob. M isior, Pietrzaka 
i innych wskazują całkiem jasno, gdzie 
k ry ją  się możliwości wzrostu produk-

Słyszeliście, kum o, będą brać podatek  
Od ryżych  brene tów  i  od p o rte k  w  kratę!...

(Z ga ze tk i g rom ad y  Zalesie, pow . Rzeszów)



Propaganda am erykańska  s tarann ie  przem ilcza, że zachłanność m onopo li am e­
ry k a ń s k ic h  przyspiesza ru in ę  setek tys ięcy fa rm e ró w . Do m onopo lis tów  i  ba nk ie ­
ró w  należą fa k tyczn ie  g ru n ty  i  b u d y n k i fa rm e ró w , in w e n ta rz  i  p lo n y  na w ie le  la t 
naprzód. Ogólne zadłużenie fa rm e ró w  przewyższa sumę 20 m ilia rd ó w  do la row .

Rocznie popada w  b a n k ru c tw o  oko ło 100 tysięcy gospodarstw  fa rm e rs k ic h !

cji. Przecież takie same rezu ltaty mo­
g liby  osiągać także i inn i gospodarze.

A le  żeby tak było, ti'zeba w Garwa- 
czu obudzić ze snu Koło Gromadzkie 
ZSCh, trzeba obudzić Zarząd Świetlicy, 
w praw ić szyby w  św ietlicy, ruszyć 
pracę ku ltu ra lno  -  oświatową.

Senność organizacji społecznych nie 
jest rzeczą zdrową, zwłaszcza że o środ­
k i nasenne starają się najczęściej ku ła ­
cy...

Tak, w  walce o aktywność m ałoro l­
nych i średniorolnych zawsze napoty­
kamy na swojej drodze k łody rzucane 
przez kułaków. K u łak pragnie bowiem, 
żeby się w  gromadzie nic nie działo, 
żeby b y ł „spokój“ . Stojący staw za­
wsze zarasta rzęsą, woda w  n im  bywa 
mętna, a o to przecież chodzi szczupa­
kom! O .naszą bezczynność zabiegają 
amerykańskie i neohitlerowskie szcze- 
kaczki radiowe i plotkarze, co powta­
rzają ich parszywe kłamstwa. Wroga 
ta propaganda ani słówkiem nie wspo­

mina o ciężkim położeniu farmerów 
amerykańskich, ru jnowanych przez ka­
pitalistyczne monopole. Wroga propa­
ganda imperialistyczna udaje przyjaźń 
do chłopów, podczas gdy amerykańscy 
i angielscy im peria liśc i okrutn ie  w yzy­
skują właśnie chłopów u siebie i w  
krajach kolonialnych. Wróg przystra­
ja  swoje odrażające oblicze w barwne 
piórka, łasi się w  audycjach radiowych, 
jak  ko t łakomy na sperkę. M y pow in­
niśmy demaskować jego oszustwa, w y ­
śmiewać łgarzy i p lo tkarzy w  sa­
tyrycznych wierszykach i rysunkach.

Wszędzie tam, gdzie n ic  się jakoś 
„n ie  k le i“ , przyczyna tk w i przede 
wszystkim  w  kreciej robocie wroga 
klasowego. Uderzając celnie w  kułac­
kie machinacje, ukazując śmiało źródła 
bolączek i trudności — gazetka u to ru ­
je drogę szerokiej i  w ytrw a łe j aktyw ­
ności całej gromady w  pracy ku ltu ra l­
no-ośw ia tow e j, pomoże gromadzie 
rozwinąć współzawodnictwo pracy 
w ro ln ic tw ie  i hodowli.
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Jak zorganizować wieczornicę świetlicową

ISTNIEJE już w  naszych świetlicach 
piękny zwyczaj, że zebrania gro­

madzkie kończymy zawsze programem 
artystycznym, w  k tó rym  biorą udział 
nasze zespoły świetlicowe. W  okresie 
przed I I  Zjazdem Polskiej Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, w  czasie, kiedy 
wszyscy będziemy dyskutowali nad te­
zami Zjazdu, w  okresie Zjazdu i  po 
Zjeźdzde świetlica nasza stanie się 
ośrodkiem, w  k tó rym  będą gromadzić 
się mieszkańcy w si na zebrania dysku­
syjne. Pomyślmy więc nad tym , jak 
zorganizować i ułożyć program części 
artystycznej takiego zebrania. Mamy 
już bogate doświadczenia z okresu akcji 
przedwyborczej, k iedy to świetlice ca­
łego k ra ju  urządzały z w ie lk im  powo­
dzeniem występy swoich zespołów da­
jąc częstokroć programy ciekawe i sta­
rannie opracowane. Świetlica w  Bo- 
dzanowe, pow. płocki, na przykład, k ie ­
rowana przez kol. Celinę Koperską, 
członkinię ZMP, urządzała w  okresie 
przedwyborczym dwa razy tygodniowo 
wieczornice świetlicowe dając progra­
m y składane i grając sztuki. Zespół 
artystyczny tej św ie tlicy kierowany 
przez kol. Tukiera pracuje systema­
tycznie ii sam opracowuje programy. 
M ateria ły do programów znajduje w  
„P racy Św ietlicow ej“ , „Ś w ie tlicy “  i 
„M ateria łach repertuarowych“ wyda­
wanych przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki.

Wiejski Dom Kultury ZSCh w Piotr- 
kowiczkaeh, woj. wrocławskie, w okre­
sie kampanii wyborczej organizował w 
siedemnastu gromadach wieczornice. 
Na wieczornicach tych występował

piętnastoosobowy chór, czteroosobowa 
kapela ludowa i recytatorzy. Śpiewa­
no tradycyjne pieśni rewolucyjne, jak: 
„H ym n Frontu Ludowego“ , „M azur 
kajdaniarski“ ; ulubione pieśni maso­
we: „Rośnie len szeroko“ , „Praca bije 
nam z rą k “ , „W  przyszłość idziemy gro­
madą“ i „M ilio n y  rą k “ . Śpiewano też 
piękne stare ludowe piosenki. Dekla­
mowano wiersze Konopnickiej, B ro­
niewskiego, Dobrowolskiego i  innych. 
Mamy więc własne doświadczenia i 
sporo wiemy, jak  in n i organizowali 
wieczornice. Nic też dziwnego, że ze­
chcemy i nasze zebrania przedzjazdowe 
uświetnić występami zespołów a rty ­
stycznych.

Przede wszystkim  pomyślmy o stro­
nie organizacyjnej naszego zebrania. 
Zarząd św ie tlicy n ie może pozostać 
sam w  tej pracy. Zaprośmy do przygo­
towania takie j imprezy przedstawicieli 
wszystkich organizacji działających w  
naszej wsi. Zaprośmy więc przedsta­
w iciela Koła gromadzkiego ZSCh, ZSL, 
ZMP i  Koła Gospodyń, a także komen­
danta gminnego SP, poprośmy o pomoc 
i radę Podstawową Organizację P a rty j­
ną PZPR. Trzeba będzie pomyśleć o 
wywieszeniu dużych, wyraźnie, czytel­
n ie napisanych zawiadomień o zebra­
niu. Zawiadomienia te wyw iesim y na 
budynku, w  k tó rym  mieści się świetlica, 
szkoła, i  w  miejscach najbardziej przez 
mieszkańców wsi uczęszczanych. Do­
brze też jeśli poślemy specjalne zapro­
szenia do przodujących gospodarzy na­
szej gromady, do nagrodzonych uczest­
ników konkursu czytelniczego, do przo­
dujących w  konkursie hodowlanym go­
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spodyń i  do innych w yb itnych  jedno­
stek naszej wsi.

Świetlicę na ten dzień udekorujm y 
specjalnie uroczyście. W  tym  numerze 
zamieszczamy a rty k u ł o dekoracji 
św ietlicy i  to nie ty lko  wewnątrz, ale 
również na zewnątrz. Przeczytajmy go 
uważnie i p rzy jrzy jm y  się rysunkom. 
Może da się niejedno zastosować i  w  
dekoracji naszej św ietlicy.

Nad opracowaniem programu a rty ­
stycznego wieczornicy pracujm y ra­
zem ze w szystkim i członkami naszych 
zespołów artystycznych. Możemy też 
poprosić do pomocy nauczyciela lub 
przewodniczącego ZMP, w ciągnijm y do 
tej pracy również nasze koło' LZS-u. 
M usim y na jp ie rw  się zastanowić, co już 
umiemy, a jeszcze nie pokazywa­
liśm y tego w  naszej gromadzie. Ja­
k ie  nowe piosenki śpiewa chór, co gra 
kapela, jakie wiersze umiemy, czy też 
inscenizacje mamy przygotowane do 
wystawienia. Myślą przewodnią na­
szej w ieczornicy niech będzie chęć po­
kazania w  pięknej form ie słowa, pieśni 
i  w  tańcu, ja k  radosne i pełne w ia ry  w  
przyszłość jest nasze życie obecne, co

W i  e
W ŁA D Y SŁA W  BRONIEW SKI:

Elegia na śmierć Ludwika Waryń­
skiego — w książce „W iersze zebrane“ 
strona 95, wyd. „Książka i  Wiedza“ 
1952 r „  cena zł. 16,30; lub „Troska i 
pieśń“  str. 5, wyd. „Książka i Wiedza“ ; 
albo „Serce narodu“  str. 15, wyd. M i­
nisterstwa Obrony Narodowej 1952 r., 
cena 10 zł.

Łódź —  „Wiersze zebrane“  str. 107; 
lub zbiorek „B ó j to jest nasz ostatni“  
str. 15, wyd. B iblioteka Świetlicowa 
„C zyte ln ika“  1953 r., cena 6 zł.; albo 
„Serce narodu“  str. 82.

Zagłębie Dąbrowskie —  „Wiersze ze­
brane“ , str. 99; lub  „Troska i  pieśń“  
str. 8.

Twarde ręce —  „Wiersze zebrane“ 
str. 144.

się u nas na w si zm ieniło i  jak  w iele 
jeszcze mamy do zrobienia, żeby jak  
najszybciej osiągnąć cel, ten stopień 

rozkw itu  naszej Ojczyzny, k tó ry  wska­
zany nam został w  uchwałach IX  Ple­
num  P artii i  w  tezach Zjazdowych. 
Myślą przewodnią naszych wieczornic 
niech będzie to, że wszystko, o co w a l­
czyły pokolenia Polaków-patriotów, re­
wolucjonistów, zostaje teraz realizowa­
ne przez władzę ludu  pracującego, przez 
władzę robotników i  chłopów.

Tę m yśl znajdziemy w  w ie lu  u tw o­
rach naszych poetów, pisarzy i  m uzy­
ków z la t dawnych i współczesnych.

Układając program wieczornicy w y­
brać możemy do deklamacji wiersze 
drukowane w  zbiorkach poezji, w  cza­
sopismach: „Praca Świetlicowa“  i  
„Ś w ie tlica “ , a także w  prasie codzien­
nej. D la przykładu, jakie  wiersze w y ­
bierać i  gdzie je  można znaleźć, poda­
jem y spis.

Książki wymienione w  spisie znaj­
dziecie w  każdej bibliotece, a gdyby 
czegoś nie było w  bibliotece, to w  naj­
bliższej księgarni w  miasteczku lub w 
sklepach GS.

r  s z e
Pionierom —  „Wiersze zebrane“  str. 

41; lub  „B ó j to jest nasz ostatni“  str. 
20; albo „Serce narodu“  str. 79.

Magnitogorsk —  „Wiersze zebrane“  
str. 154; lub  „Wiersze warszawskie“  
str. 32, wyd. Państwowy Ins ty tu t W y­
dawniczy 1952 r.; lub  „Serce narodu“ 
str. 111; albo „B ó j to jest nasz ostatni“  
str. 68.

Na śmierć rewolucjonisty —  „W ie r­
sze zebrane“  str. 40; lub  „Wiersze w ar­
szawskie“  str. 7; albo „Serce narodu“ 
str. 117.

ALEKSAN D ER  BEZYM IEN SKI:

Pieśń bojowników pokoju —  zbiorek 
„B ó j to jest nasz ostatni“  str. 58; lub  
zbiorek „Pod sztandarami pokoju“  str. 
27, wyd. B iblioteka Świetlicowa „Czy­
te ln ika “  1952 r., cena 9,50 zł.
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IL IA  BANKÓW :

Po to potrzebny mi pokój —  „Pod 
sztandarami pokoju“  str. 44.

ROMAN BRATNY:
List zetempowca do matki —  „Czło­

wieku, żyć będziesz“  str. 32, wyd. 
„Książka ii Wiedza“  1951 r., cena 
6,60 zł.

TEODOR B U JN IC K I:
W brew —  „Serce narodu“  str. 108; 

lub  „W ybór w ierszy“  str. 63, wyd. 
„C zyte ln ik “  1950 r., cena 5,50 zł.

STAN ISŁAW  RYSZARD 
DOBROW OLSKI:

Budujemy wspólny dom —  „Wiersze 
i  poematy“  str. 197, wyd. „Książka i  
Wiedza“  1951 r., cena 11,50 zł.

Dzieje —  „W iersze i  poematy“  str. 
188; lub  „O  Polskę Ludową“  str. 101, 
wyd. „Książka i  Wiedza“  1952 r., cena 
9 zł.

Dymią kominy —  „W iersze i  poema­
ty “  str. 196; lub  „O  Polskę Ludową“ 
str. 133.

Nie ma dzwonka na przerwę —
„W iersze i  poematy“  str. 191.

Nauczyciele —  „W iersze i  poematy“  
str. 181.
KRZYSZTOF GRUSZCZYŃSKI:

Płomień czerwonych krawatów —
„O  Polskę Ludową“  str. 109.

JAROSŁAW  IW ASZKIEW IC Z:
Pokój —  „Pod sztandarami pokoju“  

str. 53.
List do Bieruta —  „Wiersze o Bole­

sławie B ierucie“ .

M IEC ZYSŁAW  JASTRUN:

Pamięci Pawła Findera —  „Wiersze 
dawne i  nowe“  str. 211, wyd. „C zyte l­
n ik “ ; lub  „Serce narodu“  str. 156; albo 
„O  Polskę Ludową“ str. 18.

List Anny Żywioł —  „Wiersze da­
wne i  nowe“  str. 258.

Ludzie wolni —  „Wiersze dawne i 
nowe“  str. 145.

M A R IA  KO NO PNICKA:

Świecą gwiazdy, świecą —  „W ybór 
poezji“  str. 36, wyd. B ib lio teka Prasy 
1953' r., cena 2,40 zł.; lub „M a te ria ły  
repertuarowe M inisterstwa K u ltu ry  i  
Sztuki“  —  N r 10 str. 50; albo zbiorek 
„M aria  Konopnicka —  pieśniarka lu ­
du“  str. 32, wyd. „C zy te ln ik “ 1953 r.

Kołysz mi się, kołysz —  „W ybór 
poezji“  str. 43.

Przed sądem —  „W ybór poezji“  str. 
86; lub  „M aria  Konopnicka —  pieś­
niarka ludu “  str. 24.

Wolny najmita —  „W ybór poezji“  
str. 84; lub  „M aria  Konopnicka —  pieś­
n iarka ludu“  str. 21.

Kto dla siebie pracuje —  „Wybór 
poezji“  str. 150; lub  „M aria  Konopnicka
— pieśniarka ludu“  str. 35.

*

A R K A D Y  KULESZÓW :

Słowo do narodów zjednoczonych —
„Pod sztandarami pokoju“  str. 32.

W. LEB IED IEW -KU M AC Z

Ojczyznę sławimy pracą —  „B ó j to 
jest nasz ostatni“  str. 72.

LEOPOLD LEW IN :

Pieśń przodowników pracy —  „Ser­
ce narodu“  str. 219.

Na otrzymanie legitymacji partyj­
nej —  „Serce narodu“  str. 286.

W ŁO D ZIM IER Z M A JA KO W SK I:

Korespondent wiejski —  „Wiersze 
i  poeamty“  str. 155, wyd. „Książka i 
Wiedza“ .

Dobrze —  fragm ent w  książce „W ie r­
sze i  poematy“  od str. 212 do str. 214.

Opowiadanie gisera Iwana Kozyre- 
wa —  „Wiersze i poematy“  str. 309.

ANDRZEJ M  AND A L I A N :

Śpiewam pieśń o walce klasowej —
„Serce narodu“  str. 240 lub „B ó j to jest 
nasz ostatni“  str. 102.

Huta Częstochowa —  „Serce narodu“  
str. 269.
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ARTUR M IĘD ZYR ZEC KI:
W  Nowej Hucie —  „B ó j to jest nasz 

ostatni“  str. 117.

LEON PASTERNAK:
Rodowód —  „Wiersze o braterstw ie“ 

str. 40, wyd. „Książka i  Wiedza“  1951 r., 
cena 10 zł.

SEWERYN P O LLA K :

Pamiętnik więźnia —  „W ieczny p ło­
m ień“ str. 18, wyd. Państwowy Insty­
tu t W ydawniczy 1951 r., cena 3,50 zł.

LEOPOLD STAFF:
O, bracie robotniku —  „Wiersze, 

k tóre  lub im y“  str. 315, wyd. „C zyte l­
n ik “  1951 r., cena 11,50 zł.

Gęsiarka —  „Wiersze, które lu b im y“ 
str. 315.

LUC JAN  SZENW ALD:
Pieśń partyzantów —  „Serce narodu“ 

str. 171.
Warszawa —  „O Polskę Ludową“ 

str. 87.

Czerwona Armia — „O  Polskę Lu ­
dową“ str. 93.

W ISŁAW A SZYMBORSKA:

Gdy nad kołyską Ludowej Konsty­
tucji do wspomnień sięga stara robotni­
ca —  „Pod sztandarami pokoju“  s tr 85.

EDW ARD SZYM AŃ SKI:

Manifest —  „Serce narodu“  str. 109.

A D A M  W A ŻY K :

Droga pokoleń —  „'Wiersze o Bole­
sławie B ierucie“ .

Lud wejdzie do śródmieścia —  „Bój 
to jest nasz ostatni“  str. 110; lub „N o­
w y w ybór w ierszy“  str. 107, wyd. 
„C zyte ln ik “  1952 r., cena 7 zł.

W IKTO R W OROSZYLSKI:

Nowotko —  „Ojczyzna“  str. 8, wyd. 
Państwowy Ins ty tu t W ydawniczy“ 
1953 r.

Ballada o gościach —  „Ojczyzna“ 
str. 34.

P i e ś n i

Pieśni możemy wybrać z podanego 
niżej spisu:

Międzynarodówka: muzyka P. De- 
geyter, tekst E. Pottier. (Znajdziemy ją 
w  śpiewnikach: „N iech rozbrzmiewa 
w o lny śpiew“ , „Na nowej drodze“ , 
„Rodowód“ , „B ó j to jest nasz ostatni“ , 
„Polskie pieśni rewolucyjne“ .)

TRADYCYJNE PIEŚNI 
REWOLUCYJNE

Gdy naród do boju wystąpił... —  me­
lodia nieznanego autora, tekst G. 
Ehrenberg. („N iech rozbrzmiewa wolny 
śpiew“ , „Na nowej drodze“ , „B ó j to jest

nasz ostatni“ , „Polskie pieśni rewolu­
cyjne“ .)

Warszawianka z 1905 r. —  melodia 
nieznanego autora, tekst W. Święcicki. 
(„N iech rozbrzmiewa w o lny śpiew“ , 
„B ó j to jest nasz ostatni“ , „Polskie pie­
śni rewolucyjne“ .)

Mazur kajdaniarski — melodia nie­
znanego autora, tekst L. Waryński. 
(„N iech rozbrzmiewa w olny śpiew“ , 
„Rodowód“  „Polskie pieśni rew olucyj­
ne“ .)

Na barykady —  melodia i tekst nie­
znanego autora. („N iech rozbrzmiewa 
w olny śpiew“ , „Rodowód“ , „B ó j to jest 
nasz ostatni“ , „Polskie pieśni rewolu­
cyjne“ .)
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TRADYCYJNE PIEŚNI 
MŁODZIEŻOW E

Hymn Frontu Ludowego —  melodia 
i  tekst L. Szenwald. („N iech rozbrzmie­
wa w o lny śpiew“ , „Polskie pieśni re­
w olucyjne“ .)

Naprzeciw blaskom jutrzni —  melo­
dia i  tekst nieznanego autora. („Niech 
rozbrzmiewa w o lny śpiew“ .)

Młodzi komunardzi — na melodię 
pieśni „Naprzeciw blaskom ju trz n i“  
(„N iech rozbrzmiewa w o lny  śpiew“ , 
„Polskie pieśni rewolucyjne“ .)

Pieśń ZMK-wców —  melodia i  tekst 
nieznanego autora. („N iech rozbrzmie­
wa w o lny śpiew“ , „Polskie pieśni re­
wolucyjne“ .)

Zdobywczym krokiem — muzyka 
Dunajewski, tekst polski E. Szymań­
ski. („N iech rozbrzmiewa w olny 
śpiew“ .)

P IEŚNI Z OKRESU 
W A L K I Z H ITLER YZM EM  

Oka —  melodia popularna, tekst L. 
Pasternak. („N iech rozbrzmiewa wolny 
śpiew“ .)

Marsz I  korpusu —  melodia A. Bar- 
chacz, tekst A. Ważyk. („N iech roz­
brzmiewa w olny śpiew“ .)

Marsz Gwardii Ludowej —  melodia 
i  tekst Wanda Zieleńczyk.

P IEŚNI MŁODZIEŻOW E 
Hymn Światowej Federacji Młodzie­

ży Demokratycznej —  muzyka A. No­
w ików, tekst L. Oszanin, tłum . K. 
Gruszczyński. („N iech rozbrzmiewa 
w o lny śpiew“ , „B ó j to jest nasz ostat­
ni“, „Rodowód“ , „Nasze koło śpiewa“ .)

Pieśń o braterstwie —  muzyka A. 
Gradstein, tekst M. Łebkowski. („N iech 
rozbrzmiewa w o lny śpiew“ , „Nasze ko­
ło  śpiewa“ , „B ó j to  jest nasz ostatni ).

Pochód przyjaźni —  muzyka T. Sy- 
gietyński, tekst E. Fiszer. („N iech roz­
brzmiewa w olny śpiew“ , „Nasze koło 
śpiewa“ .)

Pieśń ZM P —  muzyka A. Gradstein, 
tekst J. Jurandot. („N iech rozbrzmiewa 
w o lny śpiew“ .)

Zetempowiec —  muzyka A. Grad­
stein, tekst J. Bocheński. („N iech roz­

brzm iewa w o lny  śpiew“ , „Nasze koło 
śpiewa“ .)

Nad nami sztandar lśni Lenina —
muzyka A. Aleksandrów, tekst O. Ko- 
łyczew, tłum . A. Przegrodzki. („N iech 
rozbrzmiewa w o lny śpiew“ , „Nasze ko­
ło śpiewa'.)

Komsomolcy —  muzyka A. Ostrow­
ski, tekst L . Oszanin, tłum . T. Kubiak. 
(„N iech rozbrzmiewa w olny śpiew“ .)

Pieśń o przyjaźni —  muzyka I. Du­
najewski. („N iech rozbrzmiewa wolny 
śpiew“ .)

Piosenka młodzieżowa —  muzyua i. 
Dunajewski, tekst W. Lebiediew - K u- 
macz,’ tłum . J. Ficowski. („N iech roz­
brzmiewa w lony śpiew“ .)

Pieśń błękitnego sztandaru — m uzy­
ka M. Eisler, tekst Becher, tłum . H. 
Gaworski.

Nasza pieśń —  myzyka Woytowicz, 
tekst J. Gałkowski. („N iech rozbrzmie­
wa w o lny śpiew“ .)

Miliony rąk —  muzyka E. Olear­
czyk, tekst K . Gruszczyński. („N iech 
rozbrzmiewa w o lny śpiew", „Nasze ko­
ło śpiewa“ .)

Najpiękniejszy sen —  muzyka W . L u ­
tosławski, tekst T. Urgacz. („N iech roz­
brzm iewa w o lny śpiew“ , „Nasze koło 
śpiewa“ .)

Stawaj, bracie —  muzyka E. Olear­
czyk, tekst R. Sadowski. („N iech roz­
brzm iewa w olny śpiew", „Nasze koło 
śpiewa“ .)

Przed świtem —  muzyka E. Olear­
czyk, tekst T. Urgacz. („N iech roz­
brzmiewa w olny śpiew“ .)

Warkocz —  muzyka E. Olearczyk, 
tekst K . Gruszczyński.  ̂ („N iech roz­
brzm iewa w o lny śpiew“ .)

P IEŚNI O TEM ATYCE W IEJSKIEJ
Pieśń traktorzystów —  muzyka I. 

Dunajewski, tekst W. Lebiediew -  K u - 
macz.' („N iech rozbrzmiewa wolny 
śpiew“ .)

Naprzód, traktory nasze —  muzyka 
J. K lukowski, tekst T. Urgacz. („Na no­
wej drodze“ .)

Motorowe zuchy —  muzyka Z. No­
wacki, tekst R. S tille r. („Na nowej dro­
dze“ .)
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Hej, ty pole —  muzyka M. Sulej, 
tekst M. Łebkowski. („Na nowej dro­
dze“ .)

P IEŚNI O POKOJU

Pieśń pokoju —■ muzyka P. Szosta­
kowicz, tekst Dołmatowski, tłum . R. 
S tille r. („N iech rozbrzmiewa wolny 
śpiew“ , „Nasze koło śpiewa“ .)

Pieśń o pokoju —  muzyka Nowikow, 
tekst L. Oszanin, tłum . G. Jankowski. 
(„N iech rozbrzmiewa w o lny śpiew“ .)

W  obronie świata —  muzyka B ie ły j, 
tekst I. Frenkel, tłum . S tille r. („Niech 
rozbrzmiewa w o lny śpiew“ , „B ó j to  jest 
nasz ostatni“ .)

Pokój-Mir-Frieden-Paix —  muzyka 
E, Olearczyk, tekst M. Łebkowski. 
(„N iech rozbrzmiewa w o lny śpiew“ , 
„Nasze koło śpiewa“ , „B ó j to jest nasz 
ostatni“ .)

My pokoju wierna straż — muzyka 
Z W iehler, tekst I. S ik iryck i. („N iech 
rozbrzmiewa w o lny śpiew“ , „Nasze ko­
ło śpiewa“ .)

Na straży pokoju —  muzyka W. 
Szpilman, tekst St. R. Dobrowolski. 
(„N iech rozbrzmiewa w o lny śpiew“ , 
„Nasze koło śpiewa“ .)

P IEŚNI I  P IOSENKI 
PAŃSTWOWEGO ZESPOŁU

PIEŚNI I  TAŃ C A „M AZO W SZE“

Bandoska —  ludowa z Mazowsza, 
opracował T. Sygietyński. („N iech roz­
brzmiewa w olny śpiew“ , „16 piosenek 
Mazowsza“ ).

Sztuk i i
Do programów możemy także w łą ­

czyć jednoaktówki i  fragm enty w ię k ­
szych sztuk. Wiele zespołów przygoto­
w u je  już sztuki na festiwal, k tó ry  odbę­
dzie się w  roku jubileuszowym. Nie­
które zespoły namyślają się dopiero, ja ­
ką sztukę wybrać. Podajemy więc spis 
s z t u k ,  które możemy wybrać do gra­
nia:

Auderska —  Zbiegowie wTyd. 
„C zyte ln ik “ .

Kukułeczka —  ludowa z Mazowsza, 
oprać. T. Sygietyński. („N iech roz­
brzmiewa w o lny śpiew“ , „16 piosenek 
Mazowsza“ .)

To i hola —  ludowa z Mazowsza, 
oprać. T. Sygietyński. („N iech roz­
brzmiewa w o lny śpiew“ , „16 piosenek 
Mazowsza“ .)

W  kadzidlańskim boru —  ludowa z 
Mazowsza („16 piosenek Mazowsza“ .)

Szyszki —  („16 piosenek Mazowsza“ .)
Trudno —  u —  cha —  cha — („16

piosenek Mazowsza“ .)
Kawaliry — („16 piosenek Mazow­

sza“ .)
A na onyj górze —  („16 piosenek 

Mazowsza“ .)
Dolina —  muzyka T. Sygietyński, 

tekst ludowy. („16 piosenek Mazow­
sza“ .)

A cemużeś nie przysed —  muzyka T. 
Sygietyński, tekst ludowy. („16 piose­
nek Mazowsza“ .)

Ogarek —  („16 piosenek Mazowsza“ .)
W  olszynie —  („16 piosenek Mazow­

sza“ .)
Pod borem —  muzyka T. Sygietyński, 

tekst ludowy. („16 piosenek Mazow­
sza“ .)

Mazowsze —  muzyka T. Sygietyński, 
tekst J. Ficowski. („16 piosenek Ma­
zowsza“ .)

Do ślubu, Marysiu, do ślubu —  muzy­
ka T. Sygietyński. („16 piosenek Ma­
zowsza“ .)

Ej, przeleciał ptaszek —  muzyka T. 
Sygietyński, tekst ludowy. („16 piose­
nek Mazowsza“ .)

B ra tny —  Przeciw krzywdzie —  wyd. 
„C zyte ln ik “ .

Berwińska —  Proces —  wyd. „Czy­
te ln ik “ .

Chrzanowski, P rutkow ski — Obrazy 
i... obrazki —  wyd. „C zyte ln ik “ .

Fredro —  Zrzędność i przekora.
Gisges —  Zielone gałęzie.
Jarochowska adapt. Naborowska — 

Buraczane liście —  wyd. „C zyte ln ik“ .
Maliszewski —  Wczoraj i przedwczo­

raj —  wyd. CRZZ.
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Niemcewicz —  Powrót posła.
Orzeszkowa —  Dziurdziowie —  B i­

blioteczka Świetlicowa CRZZ.
Orzeszkowa —  Niziny —  Biblioteczka 

Świetlicowa CRZZ.
Ostrowski —  Arka 7 nie odpowiada 

—  „C zyte ln ik “ .
Rusinek —  Prawi dziedzice —  „Czy­

te ln ik “ .
W arm iński —  Zwycięstwo —  wyd. 

CRZZ.
Worcell, Naborowska —  Gorzkie 

ziarno —  „C zyte ln ik “ .
W i e c z o r y  l i t e r a c k i e ,  wyd. 

„C zy te ln ik “ :
„Maria Konopnicka —  pieśniarka 

ludu“.
„Eliza Orzeszkowa“.
„Bolesław Prus“.
„Stefan Żeromski“ i  inne.
Zegadłowicz —  Domek z kart.
Zbiór jednoaktówek: Skąd wolność 

szła —  wyd. „C zyte ln ik “ .
Zb iór jednoaktówek: W  walce i pra­

cy —  wyd. CRZZ.

Zb iór jednoaktówek: O wolność wszy­
stkich ludów —  wyd. „Książka i W ie­
dza“ .

S ZTU KI IN N YC H  NARODÓW

Bałtuszis —  Pieją koguty —  B ib lio ­
teczka Świetlicowa CRZZ i  wyd. 
„W spółpraca“ .

Bek —  Szosa Wolokolamska —  B i­
blioteczka Świetlicowa CRZZ.

Czechow —  Jubileusz —  Biblioteczka 
Świetlicowa CRZZ.

Czepurin — Sumienie —  „Ś w ie tlica “ 
rocznik 1952/53.

Fadiejew —  Młoda gwardia —  B ib lio ­
teczka Świetlicowa CRZZ.

Gorki —  Matka —  Biblioteczka Świe­
tlicowa CRZZ.

Irosznikow —  Po rozum do głowy —
„Praca Świetlicowa“  —  rok 1951, Nr. 5.

K rapiw a —  Skowronki śpiewają —  
wyd. „C zyte ln ik “ .

W olf —  Tai - Yang się budzi —  B i­
blioteczka Świetlicowa CRZZ.

T a ń c e

Nie zapomnijmy w  programach na­
szych o tańcu. Możemy wybrać do w y­
konania wszystkie nasze piękne tańce 
ludowe, regionalne, a więc krakowiaka, 
mazura, chodzonego, trojaka, żabkę 
warmińską, przodek, walczyki śląskie i 
wiele, w iele innych. W tym  numerze 
na str. 58— 61 podajemy 3 tańce w ar­
mińskie, które  można również włączyć 
do programu. Możemy wybrać także 
tańce innych narodów, które  znajdzie­
cie w  opracowaniach według spisu:

TAŃCE RAD ZIEC KIE

„Korowód dziewczęcy“ (starodawny 
taniec rosyjski) -—■ Franciszka Zozulo- 
wa —  „Praca Świetlicowa“  N r 5, 
1951 r. albo „Tańce ludowe“  wyd. „N a­
sza Księgarnia“ .

„Jabloczko“ (ludowy taniec rosyjski) 
— M ichał Słomiński —  „Praca Ś w ie tli­
cowa“  N r 12, 1952 r.

„Lawonicha“ (białoruski taniec ludo­
wy) —  M ichał Słomiński —  „Praca 
Świetlicowa“  N r 10, 1953 r.

„Krzyżaczok“ (bałoruski taniec ludo­
wy) —  Franciszka Zozulowa —  „Tańce 
ludowe“  wyd. „Nasza Księgarnia“ 
1952 r.

TAŃCE IN N YC H  NARODÓW

„Hrachoviste“ (taniec czeski) —  Fran­
ciszka Zozulowa —  „Tańce ludowe“ 
wyd. „Nasza Księgarnia“  1952 r.

„Kolo —  cervena rużićka“ (taniec 
czeski) —  Franciszka Zozulowa— „Tań­
ce ludowe1 wyd. „Nasza Ksęgarnia“ .

„Do kola —  żadnyj nevi“ (taniec cze­
ski) —  Franciszka Zozulowa —  „Tańce 
ludowe“  wyd. „Nasza Księgarnia“ 
1952 r.

„Aluna —  lul“ (ludowy taniec ru ­
muński) —  M ichał Słomiński —  „P ra­
ca Świetlicowa“ N r 12, 1952 r.
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P rzyk ładow e p ro g ra m y w ieczorn ic

P rog ram  1

Jeśli zespół naszej św ietlicy jest ze­
społem początkującym i  będzie to do­
piero pierwszy jego występ, program 
nasz może być zupełnie k ró tk i i  prosty. 
Na przykład:

1
Program rozpoczniemy wierszem 

M a rii Konopnickiej „Kołysz m i się, ko­
łysz“ .

2
Odczytamy fragm ent opowieści Ma­

riana Kubickiego „Tam te la ta“ , np. 
fragm ent na str. 57— 62 lub  str. 141— 
— 146.

3
Pieśń „G dy naród do boju w ystąp ił“ ...

4
Wiersz Mieczysława Jastruna „L is t 

A nny Ż yw io ł“ .
5

Wiersz Stanisława Ryszarda Dobro­
wolskiego „D ym ią  kom iny“ .

6
Zakończymy program pieśnią „Zdo­

bywczym  krok iem “ .

P rog ram  I I

Zespoły, które  są już zaawansowane 
i  mają doświadczenia w  organizacji 
wieczornic, a także mają chór i k ilk u  
deklamatorów, mogą ułożyć tak i na 
przykład program:

1
„Bandoska“  —  piosenka zespołu „M a­

zowsze“ .
2

Wiersz M a rii Konopnickiej „Świecą 
gwiazdy, świecą“ .

3
Wiersz M a rii Konopnickie j „W olny 

na jm ita “ .

4
Pieśń „W arszawianka“  z 1905 r.

5
Wiersz W ładysława Broniewskiego 

„Łódź“ .
6

„N a śmierć rew olucjonisty“ — wiersz 
W ładysława Broniewskiego.

7
„P ion ierom “  —  Wiersz W ładysława 

Broniewskiego.

8
Wiersz Stanisława Ryszarda Dobro­

wolskiego „D zie je “ .

9

Wiersz Mieczysława Jastruna „L is t 
A nny Ż yw io ł“ .

10
„Budu jem y wspólny dom“  — wiersz 

Stanisława Ryszarda Dobrowolskiego.

11
Pieśń „M ilio n y  rą k “ .

12
Wiersz Leopolda Lew ina „Pieśń 

przodowników pracy“ .

13
„D ym ią  kom iny“  —  wiersz Stanisła­

wa Ryszarda Dobrowolskiego.

14
Wiersz Aleksandra Bezymienskiego 

„Pieśń bojowników  pokoju“ .

15
Pieśń „Naprzód, młodzieży świata“ .

P rog ram  I I I

Te świetlice, w  których jest zespół 
teatra lny i  taneczny, program swój 
mogą wzbogacić i  urozmaicić tańcami 
i inscenizacjami. Mogą one ułożyć tak i 
program:
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1
13

„Bandoska“  — piosenka zespołu 
„Mazowsze“ .

2
Wiersz M a rii Konopnickiej „Przed 

sądem“ .
3

Wiersz M a rii Konopnickiej „K to  dla 
siebie pracuje“ .

4
Pieśń „H ym n  Frontu Ludowego“
Pieśń „N a barykady“ .

5
Wiersz Władysława Broniewskiego 

„E legia o śmierci Ludw ika W aryń­
skiego“ .

6
Wiersz W ładysława Broniewskiego 

„Zagłębie Dąbrowskie“ .

7
„P ion ierom “  — wiersz Władysława 

Broniewskiego.
8

„Pam ięci Pawła Findera“ . — wiersz 
Mieczysława Jastruna.

9
Pieśń „M arsz I  Korpusu“ .

10
Obrazek sceniczny pt. „P łyn ie  Oka“  

(druku jem y w  bieżącym numerze „P ra ­
cy Świetlicowej).

(10 m inu tow a  przerw a)

11
„M an ifest“  — wiersz Edwarda Szy­

mańskiego.
12

„Budu jem y wspólny dom“  —  wiersz 
Stanisława Ryszarda Dobrowolskiego.

Pieśń „M ilio n y  rą k “ .

14
Wiersz A rtu ra  Międzyrzeckiego „W  

Nowej Hucie“ .

15
Wiersz Romana Bratnego „L is t ze- 

tempowca do m a tk i“ .

16
Występ zespołu tanecznego: polskie 

tańce ludowe.

17
Pieśń „N a jp iękn ie jszy sen“ .
Pieśń „Naprzód, tra k to ry  nasze“ .

18
„D ym ią  kom iny“  —  wiersz Stanisła­

wa Ryszarda Dobrowolskiego.

19
Wiersz Leopolda Lew ina „Pieśń przo­

downików pracy“ .

20
„L u d  wejdzie do śródmieścia“  — 

wiersz Adama Ważyka.

21
„Pieśń bojowników  pokoju“  — 

wiersz Aleksandra Bezymienskiego.

22
„Pieśń pokoju“ .

*
N aturaln ie nie są to jedyne progra­

my. Przy pomocy podanych tu spisów 
można ułożyć różne: bogate lub  też 
skromne programy, według możliwości 
i  przygotowania naszych zespołów.
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» I d t e z o r a j  i  d z i i «
Inscen izacje  i  fra g m e n ty  sztuk

P odajem y inscen izacje fra g m e n tó w  pow ieści, k tó re  w  całości sk ła da ją  się na d w u ­
godzinny p ro g ra m  pod ty tu łe m : „W c z o ra j i  dziś“  i  ob razu ją  nam  dołę ch łopa w  la ­
tach od 1910 ro k u  do c h w ili obecnej. K ażdy  z tych  fra g m e n tó w  tw o rz y  sam odzie l­
ną je dn oak tó w kę , k tó rą  m ożna w łączyć do p ro g ra m u  składanego obok w ierszy, 
p ieśn i i  tańców .

W A N D A  W A S IL E W S K A

Odmieniło się
(Dw a ob razk i sceniczne na pods taw ie  pow ieści p t. „O jczyzna “ )

O s o b y :

J A N  K R Z Y S IA K  —  fo rn a l 

M A G D A  K R Z Y S IA K O W A  —  jego żona 

P A W E Ł  K R Z Y S IA K  —  ic h  syn 

T E R E S K A  —  rów ieśn ica  M agdy 

J A N T O Ś K A  —  stara znachorka 

Rzecz dzie je  się: w  obrazie p ie rw szym  —

R Z Ą D C A  I  

R Z Ą D C A  I I

M A R C IN  |  ro b o tn ic y  —  działacze 

M IC H A Ł  ) re w o lu c y jn i

w  r. 1910, w  obrazie d ru g im  —  w  r. 1933

O B R A Z  I

M a lu tk a , ciasna, uboga izba K rzys ia kó w . 
D w a w y rk a  p rz y k ry te  z rud z ia łą  szmatą, k i ­
w a ją c y  się stó ł, ław a, zyd le . M ętne, m a luś ­
k ie  okienko. P iec obdrapany, trochę  kuchen­
n ych  s ta tków . Pod piecem  zagrodzone m ie j­
sce d la  prosiaczka. M a g d a  k rzą ta  się po 
izb ie , da je  jeść p ro s ia kow i. T e r e s k a  
siedzi na  ła w ie  pod oknem .

M A G D A : (pochylona nad deskam i, gdzie 
prosię) Cie w y ! Ja k  to  spo jrza ł! N ie  r y j ,  n ie  
r y j !  Ł u p in y  m ię kko  się u w a rz y ły . Ż ry j!  No?

T E R E S K A : P rzygadu jesz do niego, a on ci 
ja koś  n ie  rośnie.

M A G D A : (rozp ros tow u jąc  się z w estchn ie ­
n iem ) Ech! Żebym  m ą k i m ia ła  od rob inę , to -  
b ym  m u i  m ąką om aściła ! A le  bogać ta ! Ze­
żre i  ta k !

T E R E S K A : M ąka ! Co też c i się to  w id z i!

M A G D A : (da le j pog ląda jąc na pros iaka) 
C h ud y  i  chudy. A  ta k i P ią tk ó w  w ieprzak... 
ja k  sm ok, a  przecież w  ty c h  sam ych m ie ­
siącach. (odw raca się, w o lno  idz ie  do kom ina ,

z w estchn ien iem ) Ż re  i  żre i  na n ic  n ie  w y ­
chodzi.

T E R E S K A : P rz y ró w n a ła ! P ią te k ! W iado ­
m o, rządcy przych lebus. A  i  ona do rządco­
wie j  la ta , ręce cału je ... I  czemuż tu  się cu­
dować?

M A G D A : W id z ia ł m i się ten  prosiaczek, 
ale teraz...

T E R E S K A : (dom yśln ie) A  gdzież ty  ko le b ­
kę weźmiesz.

M A G D A : D esk i są. Jasio ją  w y ry c h tu je .
T E R E S K A : A  zdo li to?
M A G D A : A n to n i pomoże. Sam się zg łosił.
T E R E S K A : I ii. . .  gada li o tym ?
M A G D A : (k iw a  g łow ą zaw stydzona) Ga­

da li.
T E R E S K A : N ija k o  c i by ło , nie?

M A G D A : N ija k o .
T E R E S K A : O, tam ! K ażd y  ju ż  może w ie ­

dzieć, co i  jak...
M A G D A : A le  przecież to  sw o ja  spraw a 

m iędzy babą i  chłopem , nie? I  n ik o m u  n ic  
do tego.
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T E R E S K A : E... n ie  cud u j się! A n to n i z do­
brego serca, da leko szukać takiego. I  oczk i 
czarne, p rzy jem ne  ma.

M A G D A : O j! Tereska, Tereska, k ie d y  się 
ty  usta tku jesz? Toż ju ż  masz swego ch ło ­
pa, a ty  nic... in o  się za in n y m i obracasz!

T E R E S K A : N ie  gada łabyś! K ażda taka , 
in o  w szys tk ie  św ięte uda ją . A  tob ie  F lo r ia n  
Z ie lo n kó w  n ie  w id z ia ł się? Co? M oże po­
wiesz, że n iep raw da?

M A G D A : (zmieszana) B y ło  co wspom inać? 
W iadom o, ja  czworaczna, a on gospodarski 
syn...

T E R E S K A : (rozczulona) M o jeś ty  b ie d a j-  
s tw o!

M A G D A : N ie  w y d z iw ia j,  n ie  w y d z iw ia j.  
(po c h w ili)  Jasio do b ry , n ie  u k rz y w d z i, 
a F lo r ia n  żonkę b ije !

T E R E S K A : U ch ! I  jeszcze ja k  b ije !  A  w e ­
sele p iękne  m ie li!  Gospodarskie, z m uzyką.

M A G D A : (n ib y  obo ję tn ie ) Byłaś?

T E R E S K A : A n o  by łam .
M A G D A : P ro s ili cię?

T E R E S K A : A  ja kże ! N ik t  m n ie  n ie  p ro s ił —  
z czw o raków  żem przecie. A  tu  w yd a w a ła  
się gospodarska córka za gospodarskiego sy­
na. Oho, ho! N ie  d la  psa k ie łbasa ! T a k  spa- 
r ło  m n ie  na to  w eselisko popatrzeć, tom  
poszła.

M A G D A : Jakże to  tam ?
T E R E S K A : W idno  b y ło  w  izb ie  ja k  w  

dzień, a natłoczona, że strach !

M A G D A : A  m uzyka?

T E R E S K A : W pros t nap rzec iw  siedzia ła ! 
A  g ra li!  Z  da leka d u d n iła  cha łupa! Z aw o­
d z iły  c ien iuśko  s k rz y p k i; hu , hu, p o h u k i­
w a ły  basy! L u dz iska  p o k rz y k iw a li!  W esoło!

M A G D A : Cudujesz się?

T E R E S K A : Iii. .. tam . W iadom o, w s iow e 
wesele, (k lasnę ła  w  ręce i  pa rsknę ła  śm ie­
chem, coś sobie p rzyp om n ia ła ) A le  tań cow a li, 
in o  k ie c k i f iu rg a ły ! K aśka  M atuska  tańczy­
ła ! P ow iadam  ci, w y w ija l i  n ią  ja k  starą 
m ie tłą ! (chichocze) A  zadk iem  k rę c iła ! Ze­
b ra ło  się babsku !

M A G D A : (wzrusza ram io n a m i)  N ie  c h i­
chocz! Tyżeś też n ie  dziewucha, a i  tob ie  się 
zb iera !

T E R E S K A : (także w zrusza ram io n a m i)  T y ­
le  m ojego wesela, co się do chłopa p rz y tu lę !

Dużo to  cz ło w ie k  z życ ia  m a! A  m ó j F ra -  
nuś dobry , lepszy n iż  tw ó j Jaśko, n ie  
u k rz y w d z i! A  i  dzieci, chw a lić  Boga, n ie  za 
dużo.

M A G D A : A le  że też ochotę masz!

T E R E S K A : (parska śm iechem ) A  ty  też 
m ia łaś, nie?

M A G D A : (zgorszona) A  boda j cię!
T E R E S K A : Żeby to  cz ło w ie k  ż y ł ja k  czło­

w ie k , izbę sw o ją  m ia ł, po la  kaw ałeczek, 
chustkę ciep łą  i  trz e w ik i... może b y  i  n ie  m y ­
ś la ł o n iczym  ja k  o robocie  i  chłopu, i  dzie­
ciach. W iadom o, na sw oim . A  ta k ! Ś w ię ty  
M ic h a ł p rz y jd z ie  i  ty le  tego, co od rządcy 
k u ła k ie m  po gębie oberw iesz! Ciasno, b ru d ­
no, z im no  i  w  b rzu chu  z g łodu  piszczy, to 
i  co... pośm iać się na te  s m u tk i n ie  grzech...

M A G D A : O j! Co p raw da , to  praw da...  ̂
A  ś w ię ty  M ic h a ł id z ie  i  ty lk o  patrzeć, a k o ­
goś w yrzu cą ! I  gdzie się, cz łow ieku , na z i­
m ę podziejesz. A  ta k  to  chociaż ten  dach nad 
g łow ą, chociaż to  w y rk o . A  starość p rz y j­
dzie..

T E R E S K A : A n o  w idz isz ! S tarość! M a ło  się 
to  M a lik  nam ęczy, nastęka, nakaszla? Do­
brze, że jeszcze z w a m i m ieszkają , ja  bym  
ta m  tak iego  n ie  śc ie rp ia ła . Jakże tu  wam , 
gdzie ty  ko leb kę  wstaw isz?

M A G D A : A n o  ja  z Jaśk iem  na ty m  w y r ­
k u , Staszek na z ie m i de rkę  sobie podścielę, 
M a lik o w ie  n ib y  na ty m  d ru g im , n ie , ale M a­
l ik a  ta k  kasze l dusi, ta k  się na w y rk u  roz­
p ie ra , że M a lik o w a  na ła w k ę  się uch y la ! 
Szeroka jest.

T E R E S K A : (ogląda ła w kę )  Z  dw óch desek 
zb ita , m ożna spać! (p ró bu je  po łożyć się na  
ła w ie , po tem  znów  siada, zaczyna w yg lądać  
ok ienk iem )

M A G D A : (z uśm iechem ) A  M a lik o w a  sen 
m a tw a rd y , choćby pięść pod g łow ę położy, 
to  się je j zaraz chrap ie  ja k  w  na jlepszych  
p ie rzynach , na na jm ię ksze j poduszce!

T E R E S K A : (odw raca jąc się od okna) A  co 
on i na dziecko?

M A G D A : N ie  bardzo to  ic h  rad u je , bo 
i  pew nie, jedno  w  izb ie  przybędzie, ale n ic  
n ie  gadają.

T E R E S K A : Co b y  m ie li gadać! Jakże, 
dziecko —  b łogos ław ieńs tw o  boskie. A  zresz­
tą  u  was tu  n ie  je s t na jg o rze j. Co się w  in ­
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n y c h  izbach dz ie je ! W szystko dz ie tne ! Po 
tro je  i  p ięc io ro ! A  tu  do tego czasu n ik t !  
(zaśm iała się) N a m yś liła ś  się!

M A G D A : Bogać to  w  porę?
T E R E S K A : A  ja ka ż  lepsza c i się w idz i?

M A G D A : I  to  p ra w d a ! (po c h w ili)  W ie r­
cisz się na te j ła w ie  ja k b y ś  przez okno w y ­
pa trzeć kogo m ia ła !

T E R E S K A : A  może kogo i  w yp a trzę ! K ró ­
lew icza  jak iego , (parska śm iechem)

M A G D A : (w zrusza jąc ram iona m i, w yc iąga  
spod ła w y  ceberek, znad pieca ściąga szm at­
k i)  Chodź doić, czas!

T E R E S K A : l i i i . . .  tam . R yb y  b io rą ! I  k a r ­
bo w y , i  rządca p rz y  tym .

M A G D A : M yś lisz , że do obo ry  n ie  p rz y ­
lecą? In o  patrzeć, skończą z ry b a m i i  na 
fo lw a rk  pó jdą.

T E R E S K A : Bogać im  się chce. D z ie rżaw ­
ca w czora jeszcze p rzy jech a ł. Całą noc 
z rządcą p o p ija li.  A ż  na p rz y g ó rk u  słychać 
by ło , ja k  rządca c ie n iu teńko  podśp iew yw a ł, 
a żałośn ie i  po rusku . Zawsze tak , n iech se 
in o  ły k n ie , po ru s k u  śpiewa!

W chodzą M a r c i n  i  M i c h a ł  —  
rob o tn icy .

M A R C IN : (wesoło) D z ień  do b ry  p a n i go­
spodyni.

M A G D A : (zaskoczona, ze skopk iem  w  ręce 
s to i i  p a trzy  na ro b o tn ik ó w  z le k k im  prze ­
s trachem ; Tereska za lo tn ie  po p ra w ia  chus t­
kę, uśm iecha się zaczepnie) A  t o .. czego... 
dzień dobry.

T E R E S K A : Z w yd m uch u  od M ię tusa  id z ie ­
cie. Ja  was żem  w id z ia ła , nieraz...

M A R C IN : Z  m iasta  id z iem y na robotę, do 
cegie lni...

T E R E S K A : To po drodze w a m  do czw ora­
k ó w  zajść? (chichocze)

M IC H A Ł : Po drodze, n ie  po drodze, a po 
sąsiedzku można.

M A G D A : (rzeczowo, chcąc uciąć wesołą, 
za lo tną  m im iczną  rozm ow ę T eresk i z M ich a ­
łem , p a trzy  uw ażn ie  na M arc ina )  W y  do m o­
jego? P rzy  ryba ch  je s t; in o  patrzeć, ja k  w ró ­
ci. S iada jc ie  na ław ie , bo m y  doić m usim y. 
Tereska, gdzie tw ó j skopek? Idz iem y.

M A R C IN : Poczekam y na K rzys ia ka , ale 
m y  dziś i  do was, p a n i K rzys ia kow a . N oc­
legu  szukam y.

M A G D A : (s tro p iła  się nieco, za trzym a ła  
p rzy  d rzw iach ) Ja ta m  nic... proszę... ale M a - 
liko w a .

M IC H A Ł : (wesoło) A  m y babcię M a lik o w ą  
znam y. Już ona sprzeciw iać się n ie  będzie.

G w a łto w n ie  o tw ie ra ją  się d rzw i, w pada  
przez nie  ty łe m  do w id o w n i K r z y s i a k ,  
w  rozche łstane j koszu li, w  p łóc iennych  p o r t­
kach zaw in ię tych  w ysoko za kolana. Ręce 
i  nog i u ty tła n e  w  szlam ie. D łon ie  uniesione  
ku  górze, w  po ko rn ym , os łan ia jącym  tw a rz  
geście. P rzyskoczy ła  do niego M agda, ję k ­
nęła.

M A G D A : Jasiu, co c i to?

P o d e rw a li się rob o tn icy , c ienko pisnę ła  
Tereska. Tuż za K rz y s ia k ie m  w le c ia ł R z  ą d -  
c a. T w a rz  czerwona, s in ie jąca  od w ó d k i, w  
te j c h w ili z ie jąca wściekłością .

R Z Ą D C A : R yby, ps iek rw ie , kraść? Ryby? 
Ja w as oduczę, syk in syn y ! A  z ie m n ia k i n ie  
łaska żreć! (ch lasną ł w  tw a rz  K rzys ia ka , aż 
echo roz leg ło  się w  izdebce)

S zarpną ł się M ich a ł, ale M a rc in  go mocno 
za ram iona  p rz y trz y m a ł.

R Z Ą D C A : (k ro k  odstąp ił, zam achnął się 
raz, d ru g i i  jeszcze raz w rza sną ł och ryp łym  
p rz e p ity m  głosem z iro n ią  i  w ściekłością) Z a­
chc ia ło  c i się ryb?

Z nów  k la sną ł po liczek i  M ic h a ł się poder­
w a ł do obrony, znów  go M a rc in  m ocno p rz y ­
trz y m a ł szepnąwszy srogo parę  słów  na ucho. 
K rz y s ia k  po toczy ł się, s c h y lił g łowę, p rze­
szedł obok on ie m ia łych  z przerażenia kob ie t, 
z a w ró c ił ku  w y rk u , ale d o go n ił go głos 
Rządcy.

R Z Ą D C A : Gdzie? Do ro b o ty !

K rz y s ia k  z a w ró c ił i  szybko w y b ie g ł z izby, 
za n im  n ie  zw raca jąc  na n ikogo  uw ag i w y ­
szedł Rządca.

M A G D A : (cicho przez łzy ) B ie da js tw o !

T E R E S K A : B ie g a jm y  doić, a to  i  nam  się 
dostanie.

W ybiega ją.

M IC H A Ł : (chodzi ne rw o w o  po izb ie) Pasy 
drzeć, ze skó ry  łu p ić , b ić, w a lić !

M A R C IN : Dużo byś w skó ra ł!
M IC H A Ł : To pokąd czekać? N a co cze­

kać?
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M A R C IN : (po w o li, do b itn ie )  N ie  odm ach- 
n ą ł się K rz y s ia k  na od lew , n ie  odm achn ie  się 
i  in n y . A  na to  odm achnięcie pewne i  m oc­
ne poczekać trzeba.

W chodzi J a n t o ś k  a, s ta ro w in ka  p rz y ­
garb iona , ko s tu rk ie m  się podp iera . S po jrza ła  
chm u rn ie  na obcych.

.JA N T O S K A : Z  ceg ie ln i idz iec ie !

M A R C IN : Do ceg ie ln i babko !
J A N T O Ś K A : (s iad ła  sk rom n ie  na ła w ie  

ręce z łoży ła  i  m ó w i m onotonnie , n ie  pa trząc  
na ro b o tn ik ó w )  C egie ln ia  n iedaleczko. I  m o­
je  stare nog i uniosą, a ch łop y  ja k  dęby d ługo 
do n ie j idą , d łuże j n iż  z m iasteczka do czwo­
ra kó w . (M a rc in  i  M ic h a ł spo jrze li na  siebie  
n iespoko jn ie ) W  Zagórzu b y l i  i  też w  czwo­
rakach , w  N iełasce b y l i i  czw o raków  n ie  
om in ę li. D ługo  do ceg ie ln i lu dz ie  z m iasta 
chodzą.

M A R C IN : (p rzysuw a jąc  się do Jan tośk i) 
K to  w a m  to  m ó w ił, babko? Gdzieżeście to 
słyszeli?

J A N T O S K A : (n ie pa trząc na niego) D obre  
oczy m a stara. D obre z ie le  w y p a trz y , a i  lu ­
dz i dob rych  na drogach poznaje. S w o im  szla­
k ie m  idą, lasem  czasem przem kną, now e 
d ró ż k i w yd e p tu ją , d o li sw o je j szukają, (ży­
w o  spo jrza ła  na M arc ina )  Poszłabym  i  ja  
z w a m i, poszuka ła do li, ale n ie  w  ceg ie ln i 
ona, an i n ie  w  czw orakach! I  lu dz ie  co by  
tu  beze m n ie  z rob ili?

M A R C IN : (pow o li, uspoko jony) M ądrze, 
babko, m ów ic ie . D ługa  nas droga czeka 
jeszcze.

J A N T O Ś K A : K rz y s ia k a  rządca po pysku  
spra ł, że W po rtka ch  k a rp ik a  m ałego scho­
w a ł. K rzy s ia k o w a  n ie  z d o li ju ż , ty lk o  pa­
trzeć, ja k  zlegnie, a konop ie  ca ły  dzień z w o ­
d y  w czo ra j nosiła . Z io ła  je j p rzyn ios łam , (do 
k o b ia łk i s w o je j się schyla) uw arzy , n a p ije  
się, to  może i  s ił je j przybędzie, (po c h w ili 
sm utn ie ) A  na śm ia łość i  p raw dę  lu dzką  z ió ł 
n ie  ma...

M IC H A Ł : Z n a jd z ie m y  je , babko, zna jdz ie ­
m y  i  w a m  dam y, żebyście po w s iach  ro z ­
n ieś li.

J A N T O S K A : Zna jdźc ie , syneczkow ie, ty lk o  
szybko, żebym  jeszcze zdążyła , żeby nog i 
zd o liły . P o b ił rządca K rz y s ia k a  dz is ia j, p o b ił

k a rb o w y  w czo ra j M ię tusa. I  za co, n ie  w iem . 
B ije  rządca, od tego jes t. T rzaśn ie  n ie rzadko  
k a rb o w y . I  on od tego. T a k  ju ż  w idać  od 
w ie k ó w  jes t, żeby rządca i  k a rb o w y  b y ł od 
b ic ia , a ch łop s tw orzo ny  na to, żeby b y ło  k o ­
go bić.

M IC H A Ł : Toć przecie  k a rb o w y  z chłopów .
J A N T O Ś K A : A le  n ie  ch łop on ju ż , a k a r ­

bow y. D z iedz icow y sługa. N ieboszczyk dzie­
dzic tw a rd ą  rękę  m ia ł. P o jecha ł sobie dzie­
dzic za granicę, w  in ne  strony, gdzie pono 
śnieg n ib y  n ie  k u rz y . I  n ie  p rz y je c h a ł w ię ­
cej. Jeździła  dziedziczka z dz iećm i na po­
grzeb. W ró c iła  w  c iężk ie j żałob ie, choć po­
w ia d a li, że dziedzica p rz y  ja k ie jś  dziwce 
szlag t r a f i ł ,  bo b y ł zapasiony i  k rw is ty ,  la ta  
sw oje też ju ż  m ia ł i  na te ta m  m iłośc i go ze­
b ra ło . Ten to  w a li ł  bez opam iętania. Za b y ­
le  co. Jak  się fo rn a l n ie  dość n isko  u k ło n ił.  
Ja k  się p a nu  n ie  spodobało, że zuchw ale 
pa trzy . Za jedną  pecynkę b ło ta  pod ko ń sk im  
kopytem . Za jeden  w ió re k , zaw leczony do 
s ta jn i. K o ch a ł się pan  dziedzic w  kon iach  
i  za ko n ia  cz łow ieka  b y  u b ił,  ja k  n ic . W ia ­
domo b y ło  ty lk o  jedno  —  pan je s t od tego, 
żeby b ił.  A  chłop, żeby s łucha ł i  po ko rn ie  
się panu  do nóg k ła n ia ł.  Dziedziczka p rędka  
je s t i  g n ie w liw a , ale ludzka . M a ło  k ie d y  w  
pysk  da, a rękę  m a przyc iężką , choć. i  k o ­
b ie ta . P anna to  ju ż  ca łk iem  inna . A n i na 
cz łow ieka  n ie  popa trzy . I  w iadom o, że n ie  
b ije , bo się b rz y d z i do tykać. Ś m ie rdz i je j 
chłop. Jaka je s t stara dziedziczka, ta ka  jest. 
A le  po w ia da ją  sobie ludzie , że ja k  panna 
m a ją te k  w  ręce w eźm ie, to  n ic , ty lk o  w  
ś w ia t w ędrow ać, in n e j s łużby szukać. Jesz­
cze, ja k  się za dziedzica z K lęczan  w yd a ! 
W ięce j ona o niego, ja k  on o n ią  dba, bo za 
dz iew ucham i po w s i la ta , n ie je dn ą  k ro w ę  
z obo ry  m us i dać na dziecko, ale zawsze do 
d w o ru  zajeżdża, l is ty  tas.i i  nazad chodzą, 
w szystko  ta k  w yg ląda , że się w  końcu  po­
żenią.

M IC H A Ł : (-chmurnie) Pożenią się, n ie  po­
żenią, a na m  co do tego.

J A N T O Ś K A : Do tego synku , do tego! D w ó r 
p ien iążkó w  na wesele, na podróże za g ra ­
n icę  po trzebow ać będzie. Zegn ie n iz iu tk o  
g łow ę na ród  czw oraczny, do samej ziem i. 
P racow ać m us i i  po tem  sw o ją  robo tę  po le­
wać, i  od gęby sobie odłożyć, i  z g rzb ie tu  k o ­
szulę zd jąć na dziedzicow e wesele.
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M A R C IN : (zapala jąc fa jk ę )  P raw dę  m ó w i­
cie, m a tko ! T a k i to  ju ż  porządek rzeczy, ale...

M IC H A Ł : (gw a łto w n ie  p rze ryw a ) N ie  b y ­
dło  na ród ! Ludz ie ! P ięścią na od lew ! Na 
od lew  po ka rb o w ym , po rządcy, po dzie...

J A N T O Ś K A : (szybko zam achała d ro b n y m i 
d ło ń m i)  Cyt... Cyt... syneczku! I  n ie  kończ 
na w e t! (da le j m onotonnie , do b itn ie  o p o w ia ­
da) K i lk a  la t  wcześnie j b y ł w e  dw orze ta ­
k i  Jędrek. Ze św ia ta  skądciś się p rzyp lą ta ł, 
b y w a ły  b y ł,  ja koś  m u  n ie  w  sm ak b y ły  
dw o rsk ie  po rządk i. K ie d y  się k a rb o w y  do 
niego pos taw ił, n ie  na m yś la ł się d ługo. Ca­
ły  łeb  ka rb ow em u  p o k rw a w ił.  Pięść m ia ł 
tw a rd ą  ja k  drew no. P rz y je c h a li strażnicy... 
Sądny dzień się na fo lw a rk u  z ro b ił. S t łu k l i  
Jęd rka , że le dw o  z ipa ł. Z a k u li w  k a jd a n y  
Takiego ok rw aw ionego  na wóz w e w a lil i i  za­
b ra li  ze sobą. T y le  b y ło  Jędrkow ego w e dw o­
rze. N ie  w ró c ił ju ż  w ięce j w  te s trony. Po­
w ia d a li, że go w  w ię z ie n iu  d o t łu k l i do resz­
ty , in n i znów , że z tego pob ic ia  po drodze 
u m a rł. A  może się i  ja k o  w y k u ro w a ł, swoje 
odsiedzia ł i  w  ś w ia t gdzie ru s z y ł lepszego 
szczęścia szukać. K to  ta m  m óg ł wiedzieć... 
Sama jaśn ie  p a n i dziedziczka po s trażn ików  
posła ła. K aza ła  ic h  do d w o ru  poprosić, w ó d ­
ką  ic h  częstowała. N a ta k ie  przyszło  Jęd rko ­
w i... Uch, w a l i l i  w tedy , że strach. P o k rz y k i­
w a li srogo, a ca łe j służbie, na w e t babom , k a ­
z a li się zejść. S ta li w o ko ło , p a trz y li,  ja k  
Jęd rka  b iją . Żeby się im  b u n tó w  odechcia­
ło  —  pow ie dz ia ł rządca. Żeby sobie zapam ię­
ta l i  Jęd rkow ą  k rw a w ą  głowę, w a la jącą  się 
po gno ju , k tó rego  wszędzie w te d y  .całe k u p y  
leżały. B o a k u ra t gnój na po le w o z ili tego 
dn ią . Żeby sobie zapam ię ta li, ja k  m u  oczy 
w y w ró c iły  się w  ty ł,  że ty lk o  b ia łk a  w idać

K u r

O B R

R ok 1933. S iw y  staruszek, K r z y s i a k ,  
ze spuchn ię tą  ja k  be la nogą w yc iągn ię tą  
przed siebie, siedzi na ław ce przed czwo­
raka m i. Zdaw ać by się m ogło  —  n ic  się 
n ie  zm ien iło . K u ś ty k a ją c  o lasce, niosąc w  
fa r tu c h u  trochę  chrustu , nadchodzi z le w e j 
staruszka ju ż  —  M a g d a .

M A G D A : Poszedłbyś do izby. Z iąb  id z ie  od 
stawu.

b y ło  s trasz liw e  ja k  u  um arłego... Z apam ię­
ta li.  Z a p a m ię ta li sobie dobrze. W  śm ie rte lne j 
ciszy s ta li w k o ło  patrząc. W  śm ie rte lne j c i­
szy w ra c a li do czw oraków . C z łow iek  do czło­
w ie ka  n ie  p rze m ó w ił tego w ieczora... Rano 
następnego dn ia , na  ty m  m ie jscu  w idać  b y ło  
na kam ien iach , k tó ry m i z rzad ka  w y b ru k o ­
w a n y  b y ł p la c y k  przed czw o rakam i, ciem ną 
rdzę k rw i.  O bchodz ili w o k o ło  tę  p lam ę, aż 
ją  z m y ł deszcz.

M IC H A Ł : A  ja  b ym  te j w a lk i n ie  skoń­
czył, ja  bym  za- Ję d rk ie m !!!

J A N T O Ś K A : (z uśm iechem , łagodnie p o k i­
w a ła  g łową) I  co m yś lic ie , ja koś  w e dw ie  
n iedz ie le  zdechła k row a . N a jładn ie jsza , czer­
w ona Bożena!

M IC H A Ł  i  M A R C IN : (o ż y w ili się) I  co?

J A N T O Ś K A : W iadom o, z ro b ił się g w a łt! 
P y ta li,  ś ledz ili, p rz e w ró c ili każdy  k ą t w  
czw orakach do gó ry  dnem.

M IC H A Ł : (z zaciętością) C arsk ie  s tu p a jk i!  
I  tu  re w iz je !

M A R C IN : Z n a le ź li co?
J A N T O Ś K A : N ie  doszli! Zdech ła  i  już . 

M a ło  to  k ró w  zdycha, choć na dz ień przódzi 
zdrow e chodzą!

M IC H A Ł : (radośnie) Z uchy !
M A R C IN : (zam yślony) W ie lk i p łom ień  

drzem ie pod ty m  po p ie łisk iem  nędzy, poniże­
n ia  i  k rz y w d y .

J A N T O Ś K A : (w sta ła , za koszyk sw ó j 
w zię ła , pos tąp iła  parę  k ro k ó w  k u  d rzw iom ■ 
i  dz iw n ie  m ocnym  głosem zaw oła ła ) M łode  
p rzy jdz ie , po p ió ł rozgrzebie, m ło d ym  p łucem  
na żar dm uchn ie !

t  y  n  a 

A Z  I I

K R Z Y S IA K : J a k i tam  z iąb! W odę spuś­
c il i,  ry b y  b iorą .

M A G D A : R yb y  biorą... m a luśką  b y ła m  —  
ry b y  b ra li;  panną b y ła m  —  b ra li i  s tara 
do z ie m i się gnę —  ry b y  b io rą . Do m iasta  
dzierżaw ca, co rządca —  d la  siebie, co na 
pa ńsk i s tó ł —  do dw oru .

K R Z Y S IA K : T y lk o  panna n ie  ta  sama.
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M A G D A : T a  sama, ta  sama, in o  zło to  
w łosów  w y b la d ło  i  oczy po sm u tn ia ły ! A  ch ło ­
pów  się b rzyd z i ja k  przódzi... A  A r tu ra  n ie  
m a!

K R Z Y S IA K : ( iron iczn ie ) N ie  m a! Na ode­
zwę W ie lk ieg o  K s ięc ia  poszedł i  gdzieś m u 
z iem ią oczy p rzysypa ło ! U w ie rz y ł carom !

M A G D A : A  tyś  carom  n ie  w ie rz y ł, dw o ­
ro m  n ie  w ie rz y ł. W  Polskę żeś w ie rz y ł, w  
ch łopską ojczyznę, i  co? O dm ie n iło  się co?
I  P olska pańska, a n ie  chłopska. L u d z i n ie  
ma, k re w  w  z iem ię w s ią k ła  i  po k rz y k u ! 
N ic  się n ie  odm ien iło .

W rzask Rządcy za sceną: Ja was oduczę 
ry b y  kraść ! S uk insyn y !

T yłem , ja k  k iedyś ojc iec, u ty t ła n y  b ło tem , 
w  p o rtk a c h  za w in ię ty c h  do ko łan , w  ro z ­
che łstanej koszu łi —  w chodzi w o łno , co fa jąc  
się, ałe w yp ro s to w a n y  P a w e ł .  R z ą cl- 
c a in n y , m łody , m a ły , o łis ich , ś w id ru ją ­
cych oczkach, o g łow ę niższy od P aw ła , ska­
cze przed P aw łem , p o k rzyku ją c , nac ie ra jąc  
na niego. P aw e ł się cofa p o w o li, pew nie, 
wreszcie p rzys taną ł. Rządca też w  śm iesznym  
podskoku zam arł.

R Z Ą D C A : R yb y  kraść ! Ryby? A  z ie m n ia ­
k i  żreć n ie  łaska?

P A W E Ł : (spoko jn ie ) A  pan  rządca w i­
dzia ł, że ry b ę  w zią łem ? Może m i pan  to  
ud ow odn ić? !

R Z Ą D C A : N ic  ci, d u rn iu , udow adn iać n ie  
będę, a będziesz coś ta m  p rz y  beczkach k rę ­
c ił, to... (tu  zam achnął się i  podskoczył z za­
m ia rem  uderzen ia  P aw ła )

P A W E Ł : (uw ażn ie spo jrza ł m u  w  oczy. 
Rządca po s tą p ił k ro k  naprzód, zm ieszał się 
i  rękę  opuścił. P aw e ł po s tąp ił k ro k  naprzód, 
ku  Rządcy) K to  dureń? K to?  A  b ić  n ie  radzę!

R Z Ą D C A : (zm ieszał się, z a k rę c ił w  m ie j-^  
scu, głosem  p is k liw y m , w  k tó ry m  strach  za­
d rg a ł)  N ie  gadać! Do ro b o ty ! Do ro b o ty !

P A W E Ł : (spoko jn ie ) Zaraz idę.

Rządca w y b ie g ł szybko. M agda przez ca­
ły  czas z m o d lite w n ie  z łożonym i rękom a, b ła ­
ga ln ie , ze strachem  p a trz y ła  to na syna, to  
na Rządcę. K rz y s ia k  aż un ió s ł się na ławce, 
ja k b y  c h ia ł stanąć p rzy  synu, n ie  spuszczał 
też z n iego w z ro k u  przez całą rozm ow ę  
z Rządcą an i na m om ent.

M A G D A : (postępu jąc ku  synow i) P aw e ł! 
Co to  by ło? !

P A W E Ł : Coś m u  się uw idz ia ło , żem k a rp i-  
ka  p rz y ła p a ł i  do gaci schował. Do b ic ia  się 
b ra ł, to  m u  chcia łem  zejść z oczu, bobym  go 
przecie zab ił, ja k  uderzę, toż gn ida, (p rzecią­
ga się) K ośc i bo lą , jeść się chce, uw arzyc ie , 
m atko , co?

M A G D A : U w arzę, synku , uw arzę ! Pojesz 
sobie, pojesz! N ie w ie le  to  d la  ciebie, a le  bo­
gać ta , ju ż  ta k i nasz los, P aw e łku !

P A W E Ł : (chm u rn ie  i  trochę  iro n iczn ie ) 
Los... sam i sobie w inn i...

K R Z Y S IA K : (z nam aszczeniem ) W iesz ty , 
Paw eł, że a k u ra t 20 ro k ó w  i  trochę, k ie d y  
rządca na m n ie  się ta k  o ryb ę  ro z e ź lił i  tu  
przyszedł, aż do izby, i...

P A W E Ł : (trochę  n ie c ie rp liw ie , p rz y z w y ­
czajony do w sp om in ków  starego) I  co?

K R Z Y S IA K : (g łucho, ciszej) I  przez gębę 
m n ie  trzasnął...

P A W E Ł : (pew nie) Teraz n ie  trzaśn ie ! I n ie  
ty lk o  ten ! (z mocą) N ie  do trzaskan ia  im  te ­
raz!

K R Z Y S IA K : (do M agdy z radością) W i­
dzisz? Uważasz? O dm ie n iło  się! O dm ie n iło ! 
K re w  w  z iem ię w s ią k ła , ale n ie  bez znaku! 
O dm ie n iło  się!

P A W E Ł : (pow o li, ważąc słowa, pew nie) 
O dm ie n iło  się, pow iadacie? (w yc iągn ą ł przed  
siebie pięść, z mocą) N ied ługo  ca łk iem  się 
odm ien i!

K u r t y n a
O pracow a ła  

A l. N aborow ska



A. O L C H A  i  A L . N A B O R O W S K A

Dobry bogacz ujybiera służącą
(F ragm en t cz te roak tow e j sz tu k i w g  opow ieści A n to n ie go  O lchy)

O s o b y :

B Ł A Ż E J  B A Ż O W S K I —  bogacz w ie js k i ze w s i Lu skom ia , ch łop w
starszym  w ie k u , dosta tn io  ub ran y , spo­
k o jn y , w idać  że panu je  nad sobą naw e t 
wówczas, k ie d y  się gn iew a

F IL IP  S T E B A : —  fa k to r  w ie js k i,  s ta ra  się upodobn ić w  s tro ­
ju  i  zachow an iu  do m ałom ieszczanina, 
nosi p re te ns jona ln ie  baczk i i  k ró tk o  s trzy ­
żony w ąs ik , na jego tw a rz y  o d b ija  się 
w y ra z  lis ie j chy trośc i; ch łopów , z w y ją t ­
k ie m  Bażowskiego, t ra k tu je  z gó ry , lu ­
b i udaw ać m ie jsk iego  „c w a n ia k a “ , zacho­
w u je  się z ha ła ś liw ą , rob io ną  wesołością

M IC H A L IN A  W A Ł E C K A  
J A N  W A Ł E C K I

K R Y S T A  W A Ł E C K A

ś re d n io ro ln i ch ło p i z podgórsk ie j w s i

—  ic h  na js tarsza córka , p rzys to jna , dobrze 
zbudow ana dziew czyna

J U L A , la t  ok. 19 ^
F R A N K A , la t  ok. 18 |  —  s io s try  K ry s ty
M IC H A L IN A , la t  ok. 14 !

T A D Z IŚ  

P IO T R  M IR U S

—  m a ły  braciszek K ry s ty

— ch łop w  ś redn im  w ie ku , pa robek B ażow ­
skiego

Przed k u rty n ą . S łychać głos od p ra w e j k u ­

lisy .

M IR U S : P rrr !.. .  hooo!...
B A Ż O W S K I: T y  se, P ie tre k , jedź na około, 

a m y  z panem  Stebą p rze jd z iem y tu  na b liż ­
sze. (Z  p ra w e j s tro n y  sceny w ych od z i S t  e- 
b a, za n im  B a ż o w s k i .  Steba po p ra ­
w ia  k u r tk ą  po db itą  ba ronam i, strząsa śnieg, 
szyku je  się do d ro g i pieszej. B ażow ski z w ró ­
cony k u  saniom , da le j poucza fu rm a n a )  In o  
se m i da j pozór na źróbka, bo n ie  p o d k u ty  
(do S teby) N ie  p o d k u ty  przez tego p ie ro ń - 
skiego dudroka . N ig d y  się, choroba, n ie  w y -  
guzdrze na czas!...

*) Jest to  ro zd z ia ł z 'ks iążk i p rzyg o to w a n e j do 
d ru k u .

M IR U S : (za sceną, urażony) K ie d y m  m ia ł 
kuć, przecie ca ły  tyd z ie ń  wożę drzewo. W  no ­
cy się w s ta je  i  w  nocy się w ra ca  do chałpy... 
T a k i k o ło w ró t, że n ie  m a czasu nosa u trzyć !... 
G adałem , coby źróbka  n ie  brać, bo ślisko...

S T E B A : (zgorszony) Jak  to  się te raz odpo­
w iada  sw o jem u gospodarzowi!...

B A Ż O W S K I: (z łym  tonem , ale spoko jn ie ) 
Z apom n ia ł, k ie d y  ode m n ie  dosta ł po pysku , 
ale ja  m u  ta  w n e t przypom nę, (do M iru s ia  
unosząc nieco k i j ,  k tó ry m  się podp iera ) S tu ­
lisz  se ty  ta m  papę?

M IR U S : (zgaszonym głosem) W io, m a luś­
kie !... H e tta !...

S T E B A : Skąd zaczniemy?
B A Ż O W S K I: Może od r o l i  F aronow ej?

33



S T E B A : (rzeczowo) Na r o l i  F a ronow e j je s t 
w ięce j fa jn y c h  gospodarzy, pan ie  w ó jc ie . C i 
się cenią, bo  p rz y  drodze, no to  każdy  o n ich  
zawadzi.

B A Ż O W S K I: (ze zrozum ien iem ) W y  ta  ju ż  
n a jle p ie j w iec ie , od tegoście są fa k to r .

S T E B A : N a Budzanow ie , w id z ic ie , panie 
w ó jc ie , za ty m  w ie rs z y k ie m  (pokazu je ku  
p rze c iw n e j ku lis ie , skąd p rzysz li)  są dw ie  
duże ro le  rzew nego dziadostw a. A le  dz iew ­
k i  tam  ja k  sm oki!

B A Ż O W S K I: (z n iedow ie rzan iem ) I  z cze­
góż one ta k  rosną?

S T E B A : P ie ron  w ie ! (s trz y k n ą ł ś liną  i  za­
m y ś li ł się na m om ent) Może stąd, że tu  du ­
żo d z ia tw y  usyp ia  w  m aleńkości. Z osta ją  się 
na ty m  św iecie  in o  same fes t ludzie . (Id ą  ra ­
zem  k u  ś ro d ko w i sceny) P raw da , b y w a ją  
chude...

B A Ż O W S K I: (p rze ryw a  s k w a p liw ie )  U  
m n ie  ta  z ie m n ia ków  n ie  b rakn ie .

Już p rzy  os ta tn ich  s łow ach Steby z le w e j 
k u lis y  k u  S teb ie i  B ażow skiem u idz ie  B  a b - 
k  a, opatu lona  w  łachm any, z kob ia łeczką  
w  ręce. U jrz a ła  w ó jta  ze Stebą, p rzystanę ła  
na m om ent, pó źn ie j d ro b n ym  kroczk iem  r u ­
szy ła  ku  n im .

B A B K A : (pokorn ie , chy ląc się n ieom al 
w  pas) N iech  będzie pochw alony...

B A Ż O W S K I: (z dosto jeństw em ) N a  w ie k i 
w ieków ...

B A B K A : (p rzys ta jąc  z p rzypoch lebnym  
uśm iechem ) A ... gdzie ta  i  za czym? Może 
do s łużby trzeba? ( i szybko, n ie  czekając na  
odpow iedź, doda ła s k w a p liw ie )  W stąpcie  do 
nas... *

Steba sp o jrza ł k ry ty c z n ie  na Babkę, w z ru ­
szy ł ram iona m i.

B A Ż O W S K I: (z w ahan iem ) Jak  m acie co 
godnego...

B A B K A : (jeszcze z w iększą  skw ap liw ośc ią )  
D w ie  dz iew czyny  i  pacho łek. D obre ro b o tn i-  
k i  i  n iedrog ie . P ię kn ie  proszę, w stąpc ie ! (po­
kazu je ) H a ń ta  cha tka, co d rąg iem  podparta !...

S T E B A : (uc ina jąc) P om yś lim y, (o p ry s k li­
w ie ) No, n ie  z a trz y m u j nas, kob ie to !

B A B K A : (szybko usuw a się im  z d rog i, 
b łaga ln ie ) M oiście . w y ! M o i p iękn i!... (zaw ra ­
ca k ła n ia ją c  się i  drepce w  tę stronę, skąd  
przyszła)

B A Ż O W S K I: (py ta jąco ) Co doradzicie?
S T E B A : (k rz y w ią c  się) L ic h y  tow a r!... Od 

zeszłego ty ź n ia  n ik t  się o n ich  n ie  zap y ta ł! 
(w y jaśn ia jąco , zn iżonym  głosem) M am  tu  
zaufanego, co m i o w szys tk im  donosi.

B A Ż O W S K I: L e n iw e  to  pew n ie , a na za­
rob ek  łakom e.

S T E B A : N a w e t 'ro b o tn i, in o  m a ją  słynę 
z łodz ie j o w a ty  ch.

B A Ż O W S K I: (sen tencjona ln ie) Dom owego 
z łodzie ja  n ie  up iln u jesz .

S T E B A : C hodźm y da le j, (znów usz li parę  
k ro kó w . Steba pokazu je  w  stronę p u b lic z ­
ności) H ań , za zakrę tem , gdzie ten  gar na 
kom in ie , Sokaje. W idz ic ie  pan ie  w ó jc ie?

B A Ż O W S K I: (aż na pa lce się w sp ią ł, p i l ­
n ie  się przyg ląda)  Ehę... ehę!...

S T E B A : T am  znów  dw ie  pa s te rk i, chłop iec 
do ko n i, dz iew ka. T rochę s łabow ic i, bo d y - 
chaw iczn i. C h łopak s łu ży ł dw a ro k i u pana 
K u d ry  w  B ys trzako w ie . In o  po tem  zachoro­
w a ł, to  go m u s ie li zw o ln ić !

B A Ż O W S K I: T ru d n o  przecie  ze swego do­
m u  ro b ić  śp ito l!...

S T E B A : (nasunął czapkę m ocn ie j na czoło, 
z a m y ś lił się) S k rę c im y  chyba teraz ko ło  k a ­
p lic z k i.  (pokaza ł w  stronę k u lis y )  H ań ten  
domek... P o w in n y  być t rz y  św arne dz iew k i.
0  ile  w iem , w szys tk ie  doma.

B A Ż O W S K I: B y ło b y  w  czym  w yb rać .
S T E B A : (c h w y c ił energ icznie Bażowskiego

za ram ię ) W łaśn ie ! W łaśn ie ! (s trz y k n ą ł ś liną
1 ru s z y li szybko) T u  cosi będzie d la  was! T ak, 
u  W a łeck ich  z ro b im y  in te res ! (wychodzą)

O D S Ł O N A  I

W  izb ie  W ałeckich . Izba  n ie  za obszerna. 
Po p ra w e j kom in , obok w ąsk ie  d rz w i do ko­
m ory , b liże j, ku  w id o w n i, pod kom inem  ła w ­
ka, siedzi na n ie j m łodsza córka  W ałeckich , 
F r a n k a ,  grzebie się w  w yczeskach w e ł­
ny, zw iązanych  z ru d z ia łą  szm atką, obok  s to i 
średnia, J u l a ,  co c h w ila  ch w y ta  k łaczek  
w e łn y  i  szarpie m iędzy pa lcam i. Na jstarsza, 
K  r  y  s t  a, sto jąc p rzy  stole, naszyw a ko­
lo row e w s tą ż k i na czystym , św ią tecznym  fa r ­
tuszku. W idać, że bardzo je j  spieszno. N a  n i ­
c iach ro b ią  się sup ły , dz iew czyna n ie c ie rp li­
w i się. S tó ł s to i z le w e j s trony  sceny, przed  
ław ą, k tó ra  op ie ra  się o ścianę z m a łym  
ok ienk iem . Na o k ie n ku  g lin ia n a  doniczka

34



z m irte m . N a w p ro s t sceny d rz w i k u  s ien i 
uchylone. M iędzy  la w ą  a ką tem  ściany  
z d rz w ia m i —  lu s te rko  w  ob ram ow an iu  s ta­
rych  pa p ie row ych  k w ia tó w  i  zżó łk lych  fo to ­
g ra fii.

J U L A : (spoglądając na szyjącą K ry s ię )  
Czekaj... m am ine  w s tą ż k i w yciągnę łaś ze 
skrzyn i... dadzą c i m am a!...

K R Y S T A : N ie  p ra w d a ! S w o je  m ia łam !

J U L A : Swoje... a to  n ib y  skąd?
K R Y S T A : (z w ahan iem ) K up iłam ...

F R A N K A  i  J U L A : (n ieom al jednocześnie, 
zdum ione) K up iłaś? !

J U L A : (uspokojona, po c h w ili)  Cyganisz, 
ja k  ru d y  lis ! Za co m ogłaś kup ić?

K R Y S T A : (skończyła  szyć, zw inę ła  n itk ę  
w e tk n ę ła  ig łę  w  m oteczek  —  m oteczek w rz u ­
c iła  za lu s te rko ) A  w y  jesteście w śc ibsk ie  
ja k  kozy. Od m am y n ie  b ra ła m  i  ju ż , a w s tąż­
k i... (zaw ahała się) m am  i  ju ż ! (przypasa ła  
fa rtuszek , p o p ra w iła  spódniczkę, podb ieg ła  
do lu s te rka  i  zap la ta  roz luźn ion y  w arkocz)

J U L A : (do F ra n k i, p ra w ie  szeptem) W i­
dzisz... b y ła  w czo ra j na ja rm a rk u  w  B ys trz a - 
kow ie... wiesz...

F R A N K A : (p ra w ie  obo ję tn ie ) Z  n im ?

J U L A : (ta jem n iczo  k iw a  g łow ą) Z  k im że  
by!...

F R A N K A : (wzrusza ram io n a m i)  A n iech ta  
sobie chodzi... Co nam  do tego... na jstarsza 
przecie.

J U L A : (da le j ta jem n iczo) C iem nia ło , k ie d y  
w ra c a li, i... (k lasnę ła  w  ręce) O n je j w stąż­
k i  k u p ił!  W iesz?!

F R A N K A : (szybcie j zaczęła d łubać w  w et 
n ie) A  n iech ta  k u p u je !

J U L A : (po ga rd liw ie )  T a k i dz iad ! M a  to  on 
za co! (po c h w ili sz turcha F rankę ) W  lecie 
aże pod K rosno  ra jz o w a ł za robotą... T a k i 
jeszcze sam p a trz y  w ziąć od dz iew uchy.

F R A N K A : (stanowczo) W iś tyn a  n ie  z ta ­
k ic h , co p a nn y  w y k o rz y s tu ją . To h o no row y  
ka w a le r, (zam yśla się, w zdycha) W aw rzuś 
W iś t3ma... Ś m ia ły  jest. (z ożyw ien iem ) W iesz, 
on się n ikog o  n ie  bo i. A n i p o lic j i!

J U L A : D o ig ra  się, że go p rzym kną .

F R A N K A : D o b ry  cz łow iek. In n y  się zeg- 
n ie  cichuśko, a on n ie ! Lu d zka  k rz y w d a  go 
bo li... (pochy la  g łow ę w  zam yślen iu)

J U L A : Co ta m  ko m u  p rz y jd z ie  z gadania 
jednego b iedaka. L e p ie j, coby się K ry s tk a  
n ie  zadaw ała z ta k im , bo je j n ik t  do s łużby 
n ie  weźm ie... i  od nas lu d z i odstraszy!

F R A N K A : (zm ien ia jąc  tem at rozm ow y) 
M yś lisz , że z te j w e łn y  da się co uprząść?

J U L A : Co b y  nie?

F R A N K A : A le  czy na ska rp e ty  starczy?

J U L A : Czy ja  w iem ...

F R A N K A : (z ożyw ien iem ) N ied łu g ie  chcę, 
nie. A b y  ta k  troszkę w yw in ą ć , (w ysuw a je d ­
ną nogę). O t, tak , (pokazu je) aby in o  ty l i  
m ank iec ik ...

K R Y S T A : (p lo tąc w a rkocz  spo jrza ła  na  
F rankę )  Co pokazujesz?

F ra n k a  szybko nog i usunę ła pod ła w kę . 
O bciągnęła spódnicę.

J U L A : Chce sobie ro b ić  skarpe ty . Z  m an­
k ie te m !

K R Y S T A : Ładne w czo ra j na ja rm a rk u  w i­
dz ia łam . W iecie, m a n k ie t szeroki i  dw a p a - 
seczki... czerwone... jeden szerszy, d ru g i w ą ­
z iu tk i,  w ą z iu tk i,  ja k  n iteczka. Ładne!

J U L A : (do F ra n k i z zapałem ) M ożna n itk ę  
p rzy fa rbow ać. B abka  m a farbę...

F R A N K A : (żachnęła się n ie c ie rp liw ie  i  
ostro) Ja tam  sobie z pask iem  ro b ić  n ie  będę!

K ry s ia  i  J u la  z a m ilk ły , p rzypom n iaw szy  
sobie o ka lec tw ie  F ra n k i. K ry s ta , k tó ra  ju ż  
zap lo tła  w arkocz, w y b ie g ła  do sieni.

J U L A : O, ju ż  pobieg ła  w yg lądać!
. F R A N K A : ( ja k b y  n ie  s łysza ła tego) W  do­

m u  p rz y jd z ie  z im ow ać!
J U L A : (rozum ie jąc sens s łów  F ra n k i)  A lb o  

to  m y  jedne! N i m a ro b o ty  i  n ic  na to  n ie  
poradzisz, (w sta ła , podeszła do kom ina ) Roz­
palę, czy co?

F R A N K A : Rozpal, o jca co ty lk o  n ie  w idać.

W pad ła  zdyszana K ry s ta , z naręczem  w y ­
p ra n e j odzieży. Z a  n ią  weszła M a t k a .

M A T K A : (ostro) W ystaw ać n ie  pozw o lę ! 
W  cha łp ie  siedź! Rozumiesz?!

J u la  rozpa la  w  piecu. M a tk a  sk łada  w y ­
prane rzeczy. K ry s ta  sięgnęła po ręczny m a ­
g ie l, n a w ija  koszule i  m ag lu je  na stole.

K R Y S T A : M am  ju ż  sw ó j rozum .
M A T K A : (ostro) N ie  p leć! (z m ilk ła  na m o­
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m en t, w strząsnę ła  się od p rz y k re j m y ś li i  do­
d a ła  łagodn ie j) A  teraz m a tk i s łu cha j! ( i po  
c h w il i  ze sm utk iem , trochę  z iro n ią  dodała) 
D łu g o  czekać, n im  na sw oje pó jdziesz!

B ie liz n y  w y p ra n e j je s t n ie w ie le ; szybko się 
z  m ag lem  u w in ę ły . K ry s ta  po łoży ła  na ław ce  
złożone sztuk i.

K R Y S T A : (z żalem ) P rzeciem  zawsze u s łu - 
ch liw a . A  na żadną ty le  n ie  naurągacie, co 
n a  m n ie ! (po c h w ili,  kręcąc się na m ie jscu) 
W yskoczy łabym  do K o w a lk i.  M ia ła  dziś do­
stać sacharynę od W asserholza, to b y  nam  da­
ła  parę  z ia rnek . B y ło b y  do h e rb a ty  na rano.

M A T K A : (spo jrza ła  na n ią  uw ażn ie) Idź ! 
A le ... pam ię ta j...

K ry s ta  w yb iega.

F R A N K A : A ż  m n ie  m d li,  ja k  se pom yślę 
o lip o w e j herbacie  z sacharyną, (w spom ina­
ją c  z zachw ytem ) Dońskiego ro k u  p iła m  raz 
k a w ę  z cukrem , ja ke śm y  m łó c ili maszyną 
u  L a ta rk ó w . To b y ł smak...

J U L A : (zła) M ilcza łabyś , (po chw ilce ) K a r ­
to f le  p rzys taw iłam ...

M A T K A : (b ierze z ko łk a  chustkę) To do­
p i ln u j.  Ja zaraz p rzy jdę , (pokazu jąc na ła w ­
kę) O dzien ie  do s k rz y n i schowaj, (z w e­
s tchn ien iem )  M y d ła  ju ż  an i d ro b in y  w  dom u 
n i  ma. (w yszła)

F R A N K A : (sm utno) A  m o ja  spódnica b ru d ­
n a . I  m yd ła  n ie  ma...

J U L A : G łup iaś! N ie  jęcz. Już ja  c i ją  i  bez 
m yd ła  w yp io rę . M a ło  to  m am y pop io łu? Ł u ­
gu się z rob i i  dobre.

F R A N K A : Co to  za p ra n ie  w  ługu . W szyst­
k o  po tem  czarne.

Weszła K ry s ta  z ta jem n iczą  m iną , podn ie ­
cona. W etknę ła  paczuszkę z sacharyną za 
obraz, po czym  szybko p rzys iad ła  się do 
F ra n k i.

K R Y S T A : Chcesz, F ran ia , ja  c i tę  w e łnę  
•c ien iu tko  sprzędę. Wiesz, ja k  um iem . Będzie 
ja k  fab ryczna.

F R A N K A : Cóżeś taka  dobra?

K R O S T A : Sprzędę ci, sama n ie  uradzisz, 
toż to same wyczeski... a ja  um iem !

F R A N K A : (z n iepoko jem ) M yślisz... n ie  
sprzędzie się...

K R Y S T A : (szybko, spoglądając z n iepoko­
je m  na d rz w i)  Sprzędzie się... sprzędzie. Ja c i

sprzędę. (w y p a liła  je d n y m  tchem ) Pożycz m i 
sw o ich  k o ra li na dz is ia j, F ra n ka ! (b łaga ln ie ) 
Pożycz!

F R A N K A : (odskoczyła od K ry s ty )  Po co 
ci to?

K R Y S T A : (szybko, spogląda jąc na d rz iu i) 
N ie  bądź taka , F ranka , pożycz! Zobaczysz... 
i  ska rp e ty  c i pomogę zrob ić , no! Pożycz!

F R A N K A : (w sta je ) To c i dam , ale w e łnę 
uprzędziesz.

K R Y S T A : Siedź, siedź, pow iedz, gdzie są, 
sama wezmę, a w e łnę  uprzędę, c ie n iu tko , 
c ien ius ieńko , sam a zobaczysz...

F R A N K A : (schyla  się, w yc iąga  spod ła w k i 
z a w in ią tk o  ze sw o im i ska rbam i, rozw iązu je  
i  w yd o b yw a  s tam tąd  sznureczek szk lanych  
k o ra lik ó w )  Masz, in o  n ie  rozsyp.

J U L A : A  to  c i cyganicha!

K R Y S T A : (do J u li)  G łup iaś!

W zię ła szybko z rą k  F ra n k i ko ra le  i  je d ­
n y m  susem ju ż  je s t p rzy  lu s te rku . N a łożyła  
je  i  p rzyg lą da  się sobie badawczo. S io s try  
pa trzą  na n ią  c iekaw ie .

J U L A : (w zrusza ram io n a m i)  Samaś g łup ia . 
Masz też d la  kogo się s tro ić !

K R Y S T A : N ic  c i do tego!

J U L A : Pew nie, że n ic ! (z ło ś liw ie ) A le  dziś 
to  on na pew no n ie  p rz y jd z ie ! M og łabyś się 
ta k  do lu s tra  n ie  wyszczerzać.

K R Y S T A : (tupnę ła  nogą) N iech ty lk o  s łów ­
k o  pisnę.

F R A N K A : M acie  się też o co k łó c ić ! P rz y j­
dzie, n ie  p rz y jd z ie ! (do J u li)  I  co c i po tym ? 

J U L A : B o  po co ona...

W szedł O j c i e c .  Ju la  u rw a ła  zdanie  
w  p ó ł słowa.

O JC IE C : Gdzie m a tka .

J U L A : Zaraz p rzy jd ą .

O JC IE C : (bierze spod kom ina  siekierę , ja k ­
by obo ję tn ie , n ie  pa trząc na dziewczęta, po­
w o li)  Są tu  w e w s i lu sko m sk i w ó jt  B ażow - 
sk i z ty m  p y s k a ty m  fa k to re m , F ilip e m  S te- 
bą. D z iew czyn szuka ją  do służby.

Dziewczęta p o d e rw a ły  się. K ry s ta  skoczyła  
do okna, J u la  do kom ory, żeby się przebrać, 
skąd za c h w ilę  w y s k a k u je  zap ina jąc od św ię t­
ną spódnicę, w  ręce trzym a  chustkę, k tó rą  
na k ła da  na głowę.
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F R A N K A : (z rozpaczą) K ry s ta ! O ddaj k o ­
ra le !

A le  ju ż  słychać w  sien iach głosy m a tk i 
i  Bażowskiego oraz Steby. F ra n k a  szybko  
z  w ęze łka  w yc iągnę ła  m a lu tk ie  lustereczko  
i  in ną  chusteczkę, odśw ię tną. Z aw iązu je  ją  
z  pośpiechem. P op raw ia  spódnicę, w yg ładza  
fa r tu c h .

O JC IE C : (gn iew n ie  do F ra n k i)  Ty , cho ro - 
feo, o n iczym  zawczasu n ie  pom yślisz, (n ie  
bardzo w iedząc, o co m u  chodzi, u s iłu je  
up rzą tną ć  izbę, w p ycha  pod ła w ę  ja k ie ś  r u ­
p iec ie ) K ry s ta ! Jula!...

W skazuje im  m ie jsce na ła w ie  pod oknem : 
dziew częta s iada ją  w yp ros tow ane  ram ię  p rzy  
ra m ie n iu ; w idać, że są p rze ję te , w  os ta tn ie j 
c h w il i  p o p ra w ia ją  jeszcze szczegóły s tro ju . 
W chodzą dosto jn ie  B a ż o w  s k  i, S t  e- 
b a, za n im i M a t k a ,  na końcu dw o je  
po dro s tkó w  —  d z i e w c z y n k a  i  c h ł o ­
p i e c ,  T a d z i o .  D z iew czynka  us iad ła  
p rzy  trzech  s iostrach na ławce, s ta ra jąc  się 
naśladow ać ic h  zachow anie i  c iekaw ie  spo­
g ląda jąc  na obcych, ch łop iec n ic  sobie z obec­
n ych  n ie  ro b i, je źdz i na  k i ju  po izb ie , po­
k rz y k u je .

B A Ż O W S K I: (dosto jn ie ) N iech  będzie po­
chw a lony.

O JC IE C : N a w ie k i w ieków . W ita jc ie .
B ażow sk i poda je rękę  ty lk o  O jcu  i  M atce  

dziewcząt.

M A T K A : (podsuwa krzesła, ściera je  fa r ­
tuchem ) S iadajc ie .

Podchodzi do kom ina  i  m ilcząc zaczyna  
się krzątać. B ażow ski i  Steba siada ją. O jc iec  
w ych od z i do s ien i, zostaw ia  d rz w i o tw a rte  
i  zaczyna p rze rąbyw ać polana. M alec h a ła ­
su je  n ie  na ża rty .

M A T K A : (p rz y trz y m u ją c  m ałego za koszu­
lę, w ym ie rza  m u  porządnego klapsa) A  uspo­
ko isz  się, t y  z b y tn ik u ? !

M alec s k rz y w ił się, n ie  zap łaka ł, chc ia ł ju z  
w  ką t czm ychnąć, lecz p rz y trz y m a ł go B a ­

żow ski.
B A Ż O W S K I: (w sta jąc z ła w y )  Zuch  jesteś! 

(un ió s ł m alca  w ysoko  w  górę, m óuń do n ie ­
go, lecz rów nocześnie rzuca badawcze spo j­
rzen ia  na dziewczęta pod oknem ). W y trz y ­
m a ły  ch łop z ciebie. Z uch ! J a k  c i na im ię? 
Co?

T A D Z IO : (wca le n ie  speszony) Tadziś W a­
łeck i.

B A Ż O W S K I: H o ! ho! Tadziś! Ładne  im ię ! 
(po s ta w ił dziecko na podłodze, sam us iad ł 
znow u, ale n ie  pu śc ił m alca. P rzyc ią gn ą ł go 
ręką  do siebie) A  czym  ty  chc ia łbyś być, T a ­
dziu, co? F urm anem , co?

T A D Z IO : (spo jrza ł bys tro  w  tw a rz  B ażow - 
sk iem u i  odpow iedz ia ł bez w ahan ia ) Ja b y  
chc ia ł lo b ić  c u k ie lk i.

B A Ż O W S K I: (roześm ia ł się rubaszn ie) Ho, 
ho ! J a k i m ądra la . P a trzc ie  no !

Steba tym czasem  podszedł do M a tk i i  ży ­
w o coś ta m  je j  do ucha naszeptu je . M a tka  
albo p rzy tw ie rd za , a lbo  przeczy głową.

B A Ż O W S K I: (da le j rozm aw ia  z Tadziem ) 
Lu b isz  c u k ie rk i,  co?

T A D Z IO : L u b ię ! M am a n ie  k u p u ją .
B A Ż O W S K I: (znów się roześm ia ł i  aż g ło - 

v:ą p o k iw a ł)  To c i m ądre  dziecko, no, no! To 
ja  c i dam  na c u k ie rk i,  to  se kup isz, wiesz?

T A D Z IO : Y h y !
B A Ż O W S K I: (z u ko n ten to w a n ie m  pa trząc  

na chłopca, pogrzebał w  kieszeni, w y ją ł m o ­
netę i  d a ł ją  do rą c z k i ch łopcu) Na... masz 
tu  20 groszy na cucu. I  ro ś n ij!  (trze p n ą l do­
b ro tliw ie  chłopca po plecach. Tadzio pod­
b ieg ł do F ra n k i i  dziewcząt, k tó re  z podz i- 
voem zaczęły oglądać m onetę; B ażow ski, pa ­
trząc  na m alca, c iągną ł da le j)  A  ja k  doroś­
niesz, to  p rz y jd ź  do m n ie  na służbę. Wezmę 
cię na pa robka  do ko n i. M am  pa rę  kon i. B ę ­
dziesz fu rm a n ił.

Tadzio m ilc z a ł pokazu jąc m onetę dziewczę­
tom . B ażow ski ju ż  n ie  czeka ł na  odpow iedź, 
bo p rzyp o m n ia ł sobie o czym  in n ym . P od­
n ió s ł się i  z w ró c ił się przez uchy lone  d rz w i 
do W ałeckiego w  sieni.

B A Ż O W S K I: Z a w o ła jc ie  no m ojego f u r ­
m ana, bo m i ta m  p rzem arzn ie  (W a łeck i rz u ­
c i ł  posłusznie robotę  i  poszedł, a B ażow ski 
p o w ie dz ia ł z powagą, pog ląda jąc po w szys t­
k ich )  P arobek, ale zaw dy cz łow iek.

Tym czasem  Steba dokończy ł rozm ow y  
z M a tką , podb ieg ł do dziewcząt. S taną ł przed  
n im i o dw a  k ro k i, p o c h y lił się, w ysu ną ł je d ­
ną nogę do p rzodu  i  op ie ra jąc  stopę na  ob­
casie, kołysze n ią  zabaw nie , klaszcze w  d ło ­
n ie  z rozm achem , zaciera ręce, ro b i wesołe  
m in y  p rzyg lą da jąc  się każdej z dziew cząt
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z osobna. F ra n k a  i  Ju la  zaczynają ne rw ow o  
chichotać. Steba je  ża rtem  podrzeźnia, p o ­
tem  zaczyna d rażn ić  F ra n kę , udając, że ją  
chce po łaskotać pod pacham i. K ry s ta  m ilczy  
surowo. W ałecka zachęca c ó rk i uśm iechem  
i  gestam i, żeby się ba rdz ie j rozrusza ły. B a - 
żow sk i dogaduje.

B A Ż O W S K I: N o że ją  tam ! A  to speku­
la n t! O stro  się bierze. N o że ją  tam !... J a k  
się zalecać, to  się zalecać!... W  ta n y  ją !... 
W  tany!... O, ho, ho!...

Steba c h w y ta  m ocno F ra n kę  za rękę  i  pod­
ry w a  na nogi. Z a k rę c ił n ią. F ra n k a  podsko­
czyła  ne rw ow o, zaczęła d rep tać zm ieszana 
u ty k a ją c  na nogę. Steba, n ie  trudząc  się w ie ­
le, puszcza ją  i  m ie rzy  ostro, k ry tyczn ie .

S T E B A : K u law a?  N ic  o ty m  n ie  w ie ­
działem .

F R A N K A : M n ie  in o  noga bo li, ale ja... ale... 
(ogląda się na M a tkę  b liska  płaczu)

M a tk a  k rzą ta  się p rz y  kom in ie  obojętn ie , 
ja k b y  n ikogo  w  izb ie  n ie  było. B ażow ski aż 
się p o c h y lił,  p rzeprow adza jąc w zro k ie m  
F rankę , k tó ra  zm ie rza w  stronę kom ory.

B A Ż O W S K I: (do siebie, serdecznie z m a r­
tw io n y )  K u la w a ! W idzisz, ja k b y m  się oszu­
k a ł! Taka  n ie  ud źw ig n ie  koszyka tra w y , a je ­
ś li naw e t, to co b y  c i się nastęka ła ! C how a­
ła , ju cha , nog i pod spódnicę.

M A T K A : (napom ina jąco i  b łaga ln ie ) K r y -  
styńciu !...

M iru ś  podchodzi z batem  w  ręce do pieca, 
p rzycu pn ą ł, żeby p rzyg rzać ręce od ża ru  b i­
jącego z pa len iska . D z iec i s to ją  w kącie i  ga­
p ią  się w  m ilczen iu . Ju la  i  F ra n k a  z n ik n ę ły  
w  kom orze. K ry s ta , trzym ana  za rękę  przez 
Stebę, podb iega przez izbę do Bażowskiego  
n ib y  w  m azurze, po tem  nagle ch w yc iła  S te­
bę w  p ó ł i  zakręc iła , aż m u  nog i fru n ę ły  
w  pow ie trze .

B A Ż O W S K I: (n ie  k rę p u ją c  się) To c i w e j 
og ień! Co? (w skazu jąc na Stebę) Już on, h y ­
cel, sk ła d  m a do ta k ic h  rzeczy! ( i znow u  
o K ryśc ie )  Ogień... Ogień...

O JC IE C : (rzeczowo) Ruch m a w  sobie.

B A Ż O W S K I: (aprobu jąco) N ada łaby  się 
może do rob o ty . ,

M A T K A : (p rzypoch lebn ie) N ie  lu b ię  się 
chw a lić , ale ta k ie j d z ie w k i, ja k  nasza K r y ­
sta, n igd z ie  tu  w  o k o lic y  n ie  zna jdziecie . 
Z d row a  jes t, ładna i  po bożem u w ychow ana. 
(do c ó rk i)  K ry s ta , poca łu jże  w  rękę  krzesne- 
o jca w ó jta !

K ry s ta  zdyszana i  uśm iechn ię ta , iro n iczn ie  
stanęła z boku ; udaje, że n ie  słyszy, co M a t­
ka m ów i.

M IR U Ś : Ładna  panna i...

W chodzi W a łeck i z M  i  r  u  s i  e m. Ju la  
w s ta ła  z ła w y  i  stanęła przed Stebą.

J U L A : P an ie  Steba, weźcie m n ie ! Ja m am  
nog i zd row e i  rob ić  lub ię .

S T E B A : (przez ram ię  do Bażowskiego) W o- 
lo w a ta !

N ie zw raca jąc  uw a g i na Ju lę , podb iega dc 
ATysty, k tó ra  się opiera.

K K Y S T A : Idźcież!.., 

S T E B A : O dpycha m nie. 
K R Y S T A : No!...

Steba ciągn ie op ie ra jącą się dziew czynę na 
środek izby.

O JC IE C : (ostro) K ry s ta !

B A Ż O W S K I: (do M iru s ia )  U g rze j się p rzy  
piecu, boś zm arzł.

O JC IE C : (do K ry s ty )  Zatańcz-że z pa­
nem  Stebą, k ie d y  ju ż  ta k i ic h  zw ycza j. Z a ­
tańcz-że, dziecko!...

B A Ż O W S K I: (s tro fu ją co ) G rze j się, grze j, 
boś p rzem arz ł, (do S teby) Co doradzic ie , pa ­
n ie  Steba?

S T E B A : (p rz e rw a ł hasanie z K ry s ią , pod­
szedł do Bażowskiego i  pó łg łosem  p o in fo r­
m ow a ł) M og ła by  być, ale n iekoniecznie. 
Z nam  tu  jeszcze pa rę  do b rych  m iejsc...

O JC IE C : Pan ie Steba, m ie jc ie  Boga w  ser­
cu, n ie  psu jc ie  in te resu . D ziew czyna m a skład 
dp ro b o ty  i  u s łu c h liw a  jest...

B A Ż O W S K I: (do S teby) I le ż  chcą?

S T E B A : (do W ałeckiego) W a łeck i, t y  do 
m ojego serca n ie  p u k a j, bo ja  te raz ja k  
u rzę d n ik  na służbie. M n ie  za to  płacą, żebym  
dobrze do rad z ił, co w yb rać . T a k iś  ty  dla 
m n ie  do b ry , ja k  i  in n y . U  m nie, b rachu, n ie  
m a p ro teg i. In te res , to  in te res, kapujesz? (do 
Bażowskiego) Sto dw adzieścia z ło tych  i  p rz y -  
odziewę do rob o ty . P ó jdz iem y chyba gdzie 
in dz ie j.
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B A Ż O W S K I: (nam yśla jąc się) H m !...
O JC IE C : (w ybucha jąc  nagle, zw raca się do 

K ry s ty )  Żeby nas ta k  n ie  p rzyc iska ło !... Żeby 
choć te z ie m n ia k i n ie  w y g n iły  na po lu!... R a­
n y  boskie, ■wolałbym cię zabić, dziecko, ja k  
cię dać w  cudze ręce na pon iew ie rkę ...

M A T K A : (ostro) S ta ry , czyś ty  oszala ł?1. 
Id ź  no odm ieć śnieg od s ta jn i!

S T E B A : (w idząc, że B ażow skiem u zalezy  
je d n a k  na K ryśc ie )  N ie  gada j bzdur, W a­
łe ck i. N a ja k ą  ta m  pon iew ie rkę !... S py ta j się 
M iru s ia , ja k  m u  jes t. W ybyczy  się przez z i­
mę, a jeść dostaje , w  ciep le  siedzi i  o n ic  go 
łe b  n ie  b o li. A le  120 zł? N ie!... S to w y s ta r­
czy. A  i  to  dużo! B ie rzc ie  i  d z ięku jc ie  panu 
w ó jto w i!

M A T K A : T a k ie j d z ie w k i tu  n igdz ie  n ie  
zna jdziecie , choć ic h  tu  je s t na kopy!... A  do 
w aszych p ięc iu  k ró w , ja łó w k i,  św iń  i  innego 
d o b y tk u  też to  ta  trza  m ieć kap kę  s iły , coby 
poobrządzać ja k  się p a trz y  i  ko ło  k u c h n i po­
ro b ić  co trza , i  w  po le iść. To je s t robota , 
M oiśc ie  w y ! W szystko  będzie p a trz y ło  na 
K ry s tę , bo przecie  pan B ażow sk i są w do­
w iec, no nie?

B A Ż O W S K I: (zdecydowanie) Na d w u d z ie ­
s tu  z ło tych  ś w ia t n ie  s to i! Ceny ob ryw ać n ie  
chcę. A le  godzim y się ta k : dam  je j te  20 zł 
ponad sto, ja k  się okaże dobra, bo  ja k  n ie , to  
nie.

M A T K A : I  p rzyodz iew a do robo ty . C hu­
steczka i  p ięć z ło tych  na kolędę, ja k  z w y ­
czaj.

Przez ca ły  czas rozm ow y K ry s ta  spogląda  
na n ich  z n iepoko jem .

S T E B A : (do Bażowskiego us łużn ie) Dacie 
je j ja k ą  i  spódnicę po nieboszczce w ó jc in ie ...

B A Ż O W S K I: (n ie c ie rp liw ie )  Nowego p rze­
cie n ie  będę ku p o w a ł, skądbym  n a b ra ł na 
to!... (do W ałeck ich ) No! D a jc ie  rękę.

M A T K A : ( i O jc iec  poda ją  B ażow skiem u  
rękę  na znak  zgody) To k tó rą  bierzecie? J u ­
lę? K rys tę?

B A Ż O W S K I: J a k  to  k tó rą?  K ryst.yńcię !

K ry s ta  popchn ię ta  przez m a tkę  postąp iła  
k u  B ażow skiem u. B ażow ski ła skaw ie  pozw o­
l i ł  się pocałować w  rękę  i  pog łaska ł dz iew ­
czynę po g łow ie , następn ie poczęstow ał je j

ojca, Stebę i  M iru s ia  papierosam i. Z a p a lili 
po w o li.

O JC IE C : In o  cobyście je j ta  n ie  b i l i .  D o ­
b re  dziecko jes t, robotne...

S T E B A : Gospodarz to  ja k  o jc iec, a służba 
to  ja k  dzieci. Dziecko n ie  może się o by le  co 
obrażać na ojca, to  na w e t w  E w a n g e lii s to i 
napisane.

B A Ż O W S K I: (surow o) U  m n ie  b itk a  n ie  
w  m odzie, chyba... (pó łża rtem ) M u s ia ła b y  się 
dobrze zasłużyć! U  m n ie  to  n ie  w  m odzie. 
A b y  się w  robocie p jln o w a ła , aby n ie  z łodz ie j 
i  aby w  in n e j m o ra lno śc i b y ła  w  porządku.

M A T K A : (odw raca jąc się k u  ko m in o w i, 
le k k o  zm ie n io nym  głosem) N iczego w am  m e 
ruszy, do z łodz ie js tw a  pociągu n ie  m a, bądź­
cie pew n i. A  w zg lędem  in n e j m ora lno śc i to 
m acie nasze rod z ic ie lsk ie  pozw o leństw o: 
w a lc ie  ja k  psa, ja kb yśc ie  in o  w id z ie li,  że się 
w łóczy, (do K ry s ty )  Żebyś m i się n ie  zw le ­
k ła , bo n ie  m ia łab yś  po co w racać  do chałpy!...

K R Y S T A : (urażona i  przestraszona) M a ­
mo!...

O JC IE C : (do K ry s ty )  P iln u jż e  się, dziec­
ko, p iln u jż e  się i  s łucha j gospodarza.

B A Ż O W S K I: (s ięgnął za pazuchę, w yc ią g ­
n ą ł ta n iu tk ą , ja s k ra w ą  chustkę) Masz tu , 
K ry s ty ń c iu , chusteczkę na kolędę, (wszyscy 
ciekaw ie  pa trzą  na ro z w in ię tą  chustkę, k tó rą  
z nabożeństw em  w z ię ła  do rą k  K ry s ta . J u ­
la w ysz ła  i  stanęła pod piecem. B ażow ski w y ­
ją ł  po rtm o ne tkę , pogrzeba ł w  n ie j i  łaskaw ie  
v :yc iąg ną ł rękę  do M a tk i)  A  to  d la  was. P ięć 
z ło tych .

M A T K A : (o ta rła  rękę fa rtu ch e m , w z ię ła  
pien iądz) Bóg zapłać.

K ry s ta , p rz y jrza w szy  się chustce, p o c h y li­
ła  się B ażow skiem u do rę k i.

B A Ż O W S K I: B y łeś  ro b o ty  pa trza ła , K r y ­
s tyńc iu , a n ie  ka w a le ró w , to  będę w ie d z ia ł 
o tob ie.

K R Y S T A : (cicho) Będę pa trza ła  roboty... 

J U L A : Robotna to  ona jest.
O JC IE C : N a jlepszą zabieracie.
B A Ż O W S K I: (s łodko) U  m n ie  je j będzie 

ja k  u  ojca... (podchodzi do M iru s ia ; ściszo­
n y m  głosem, ostro) Cóżeś się ta k  rozs iad ł, 
ja k b y  c i zadek p rzyśrubow a ło? ! Ja będę za 
cieb ie  zaprzęgał!?

M iru ś  w ych od z i pośpiesznie.
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M a tk a  i  J u la  w z ię ły  K ry s tę  na bok. K ry  sta 
oddaje J u l i kora le .

K R Y S T A : Oddasz France, (szeptem) J u l­
ka!... J a kb y  się o m n ie  p y ta ł W aw rze k  W iś - 
tyna , to  m u  pow iedz, co ze m ną. Że ja  w  L u -  
skom i!

M A T K A : (półg łosem ) T y  m i się tu  n ie  zm a­
w ia j!  P a m ię ta j!

K R Y S T A : (prosząco) Mamo...

M A T K A : A d y  n ie  gadaj...

K R Y S T A : (rzuca się do rą k  M a tk i)  Mamo...

M A T K A : (n ie c ie rp liw ie )  A d y  idź!...
J U L A : P ow iem , K ry s ta , pow iem ...

B ażow ski tym czasem  za p in a ł bu rkę  i  s łu ­
cha jąc ja k ic h ś  w y ja śn ie ń  Steby, og ląda ł się 
za K ry s tą .

B A Ż O W S K I: K ry s ty ń c iu ! S pa ku j se raźn o  
kufe reczek, abyśm y jeszcze za w id o k u  za— 
je c h a li do Lu skom i.

K R Y S T A : (poderw a ła  się) Już, zaraz.

B A Ż O W S K I: (p ro s tu ją c  się dum nie ) U w i-  
dzisz, ja k a  u  m n ie  gospodarka.

S T E B A : (s trz y k n ą ł ś liną  i  z a ta r ł ręce) No* 
u b iliś m y  in te res, (do Bażowskiego) W id z i m i 
się, dobra  będzie, in o  ją  z m ie jsca weźcie do 
ga lopu, bo inacze j się zna row i.

B A Ż O W S K I: T y  m n ie  n ie  ucz, Steba. P a -  
neś ta k i s p ry tn y , a n ie  w iesz, że u mnie- 
w szystko  m usi chodzić w  cug lach —  czy to- 
koń , czy parobek, czy dz iew ka, (śm ie je  s ię  
z ły m  śm iechem, zw rócony  tw a rzą  do p u b lic z ­
ności) Każdego p o tra fię  p rzy trzym a ć  k ró tk o *  
p rz y  zębach, p rz y  sam ych zębach... ho!... ho !... 
ho!...
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LE O N  P A S T E R N A K

Komuna miasta Łomży
(Inscen izow ane fra g m e n ty  pow ieści)

O s o b y :

S Z U M S K I —  na cze ln ik  w ięz ien ia  

ST. P R Z O D O W N IK  s traży  w ięz ienne j 

L E W A N D O W S K I —  s tra żn ik  

J A K U B O W S K I —  p rz o d o w n ik  p o lic j i

W ięźn iow ie , p o lic ja n c i, t łu m  za sceną.

G Ó R N IA K  —  tow arzysz z Sosnowca, ia t  
52— 54

B R A T K O W S K I —  tow arzysz z Łom ży, la t  
38— 40

W IT E K
A TJTOTCT l  m ło d z i tow arzysze z Ło d z i

O B R A Z  I

P r z y w i t a n i e

K a n ce la ria  w ięz ienna. Noc. Z upe łn ie  c iem ­
no za oknem . Z a  ba lustradą , p rzy  b iu rk u , 
siedzi S t a r s z y  P r z o d o w n i k  
straży  w ięz ienne j. W yraźn ie  drzem ie. P rzy  
d ru g im  b iu rk u  s tra ż n ik  L  e w  a n  d o w -  
s k  i  coś pisze. Nagle za oknem  m igo tać za­
częły św ia te łka , przeszła g rupa  ludz i.

M ło d y  głos za oknem  zaw o ła ł: W ita j,  Ł o m ­
żo! N a to  od razu  w rzasną ł ktoś os trym  g ło ­
sem: M ilczeć! Ja c i p rz y w ita m ! Ten sam m ło ­
dy  głos: No, no. T y lk o  n ie  ty k a ć ! N a co d ru ­
g i głos, sch ryp n ię ty , ry k n ą ł:  A resz tow an i, 
spokó j! Co jes t, do cho le ry ! O ckną ł się St. 
P rzod ow n ik , podskoczył do okna L e w a n ­
dow ski.

L E W A N D O W S K I: (p rz y m iln ie )  Coś m i się 
w id z i, pan ie  p rzo d o w n iku , że lepsze to w a ­
rzys tw o  p rz y w ie ź li!

ST. P R Z O D O W N IK : C ho le ra ! N o w y  tra n ­
spo rt! P rzysy ła ją  i  p rz y s y ła ją ! A  tu  p rze ­
pe łn ien ie ! J a k  ś ledzi w  beczce napchane! 
I  jeszcze pchają. D a j tu  po tem  z n im i radę.

L E W A N D O W S K I: N ie  m ożna pow iedzieć, 
pan ie  p rzo do w n iku , jakoś  się daje...

ST. P R Z O D O W N IK : A ha ! D a je  się! U ja rz ­
m isz ta ką  dz iką  bestię ja k  ten... no ja k  m u . .

L E W A N D O W S K I: (usłużn ie) B ra tk o w s k i.

ST. P R Z O D O W N IK : W łaśn ie, B ra tk o w s k i. 
A  słyszałeś pan, co ta m  jeden  za oknem  w o ­

ła ł:  „N ie  ty ka ć ! N ie  ty k a ć !“  (zaśm ia ł się ir o ­
n iczn ie ) Już m y  cię, syneczku, tu  ty k n ie m y . 
N ie  bó j się!

L E W A N D O W S K I: (zaśm ia ł się, poch leb ia ­
ją c  do w c ip o w i przełożonego) N ie  m a się co 
bać, pan ie  p rzo do w n iku , he, he, he, ty k n ie ­
m y.

Odgłos w ie lu  k ro k ó w  za d rzw ia m i.

ST. P R Z O D O W N IK : No, panie Le w a n d o w ­
ski, do rob o ty , idą... goście.

L E W A N D O W S K I: (zaśm iał się p rzyp o ­
ch lebn ie ) ...goście.

Do k a n c e la r ii wchodzą: p rzo d o w n ik  p o li­
c ji,  J a k u b o w s k i ,  dw unastu  W i ę ź ­
n i ó w ,  w  ub ra n ia ch  c y w iln y c h , sku tych  po  
dw óch ka jda nam i, i  trzech  p o l  i  c j  a n -  
t  ó w .

J A K U B O W S K I: Czołem ! P rzyw ioz łe m  no ­
w y c h  dw un as tu  lo ka to ró w . Podobno m acie 
w o lne  m ieszkan ia? (w ita  się ze S ta rszym  
P rzo d o w n ik ie m  i  Le w a ndo w sk im )

ST. P R Z O D O W N IK : Cześć! Z  ty m i m iesz­
k a n ia m i ta k  dobrze n ie  je s t!

J A K U B O W S K I: (podając pap ie ry , op iera  
się o ba lustradę) A  co, pełno?

ST. P R Z O D O W N IK : No! (przegląda pap ie ­
ry , k rę c i g łową, op ie ra się o ba lustradę  
i  ostro w  stronę W ięźn iów , k tó rzy , m im o  c ie ­
p ła  w  k a n ce la r ii, dygocąc jeszcze z z im na  
sto ją  z b itą  grom adką) Sama kom una , co?
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N ik t  n ie  odpow iedzia ł. W ięźn iow ie  m ilczą  
rozc ie ra jąc  przeguby rą k , oku tych  w  k a jd a ­
ny , p o p ra w ia ją  w ęze łk i.

s to i spoko jn ie , oczy pa trzą  n iew idząco gdzieś 
w  bok) No, z rozum ie liśc ie  teraz? Za coś tu  
przyszedł? M ów !

L E W A N D O W S K I: (ze sztucznym  h u m o r­
k iem , w yra źn ie  chcąc się pod lizać St. P rzo ­
d o w n ik o w i)  No, co m ilczyc ie? Coście na po­
grzeb p rzy jech a li?  U  nas dom ek w esoły, w ik t  
i  op ie rune k  rządow y, a jesteś grzeczny i  s łu ­
chasz się, w y jdz iesz  stąd m łodszy, n iż  byłeś 
przed tem !

N ik t  n ie  uśm iechną ł się na w e t z dow c ipu  
Lew andow skiego , ty lk o  Ja ku b o w sk i m ru g n ą ł 
doń porozum iew aw czo i  oba j h a ła ś liw ie  za ­
rech o ta li. W ięźn iow ie  s to ją  m ilcząc da le j.

ST. P R Z O D O W N IK : (zag ryz ł usta ze z łoś­
c i i  h u k n ą ł g łośn ie j) N ie  s łysze liście pytan ia?

G Ó R N IA K : (zm ęczonym  głosem) A  kogo 
pan py ta ł?

ST. P R Z O D O W N IK : (z w ściek łośc ią  ze rw a ł 
się i  w yszed ł spoza b a r ie rk i)  A  chociażby cie­
b ie ! (w ybuchną ł)

G Ó R N IA K : (spoko jn ie  i  do b itn ie )  N ie  znam  
żadnego „c ie b ie “ . T u  są w ięźn iow ie  p o li­
tyczn i.

ST. P R Z O D O W N IK : (z ledw ie  ham ow aną  
w ściek łośc ią ) Jak  się nazywasz?... zbó ju !

N ik t  się n ie  odzywa. S łychać ty lk o  b rzęk  
łańcuchów , to  jeden  z p o lic ja n tó w  ro z p lą tu ­
je  k a jd a n k i. P rzo d o w n ik  Jaku bo w sk i, p o li­
c ja n c i i  s tra ż n ik  Le w a ndo w sk i pa trzą  c ieka­
w ie  na St. P rzodow n ika .

ST. P R Z O D O W N IK : (opanow a ł się, p rze ­
szedł za ba lustradę, zabębn ił po n ie j pa lcam i) 
Jak  się nazy... wacie?! P ow ta rzam  raz jesz­
cze!

G Ó R N IA K : (pow o li, w y ra źn ie )  G ó rn ia k  
Stefan.

ST. P R Z O D O W N IK : (cedząc w y ra zy )  S łu ­
chajcie ... w y , G ó rn iak , otóż żebyście... w ie ­
d z ie li raz  na zawsze, że u nas, tu  w  Łom ży, 
n ie  m a po lityczn ych . Może b y l i tam , gdzieś- 
cie os ta tn io  s iedzie li, ale u  nas ju ż  n ie  ma. 
( iron iczn ie , wychodząc znów  zza b a lu s tra ­
dy) B y li,  ale zg n ili. (L e w a ndo w sk i c ichu tko , 
aprobu jąco zach icho ta ł) U  nas kom u n is ta  czy 
ba ndyta  —  bez różn icy , zrozum iano? (s taną ł 
naprzec iw  G órn iaka , le kko  rozkraczony, r y t ­
m iczn ie  wznosząc się i  opadając na p ię ty . 
D łon ie  jego, splecione na plecach, mocno k u r - 
czą się i  rozku rcza ją  na przem ian . G ó rn ia k

G Ó R N IA K : (spo jrza ł na St. P rzodow n ika  
i w o lno , stanowczo pow iedz ia ł) P ow iedz ia łem  
ju ż , że n ie  jes tem  d la  pana żaden „ t y “ . Je­
stem  w ięźn iem  p o lity c z n y m  i  w ym agam  od­
pow iedn iego tra k to w a n ia . A  za co tu  jestem , 
m ożna się dow iedzieć z akt.

J A K U B O W S K I: (gw izdn ą ł przeciągle)
F iuuu... Oho, ho!

ST. P R Z O D O W N IK : (podskoczył do G ó r­
n ia k a  i  m achną ł m u  przed nosem pięścią) 
M ilc z ! Ja c i tu... ja  cię nauczę... (w yb e łko ta ł, 
nagle rz u c ił się k u  ca łe j g ru p ie  W ięźn iów ) 
Co to  jes t? ! K to  was ta k  nauczy ł stać!? 
Gdzie w y  jesteście? (m io ta  się szarp iąc W ięź­
n ió w  i  posztu rchu jąc) W  bóżn icy  stoicie, czy 
I * * /  , S tanąć tu ’ P °d ścianą! W  dwuszeregu. 
(W ięźn iow ie  n ie  ru s z y li się z m ie jsca, trz e j 
p o lic ja n c i z k o n w o ju  s to ją  z boku i  p rz y g lą ­
da ją  się dość iro n iczn ie  m io ta n iu  się St. P rzo ­
d o w n ika )  Lew a ndo w sk i, do m n ie ! (Le w a n ­
do w sk i w ysko czy ł i  na raz ie  s tan ą ł p rzy  St. 
P rzod ow n iku )  Pokazać te j ho łocie, ja k  się 
u nas s to i! (pcha z ca łe j s iły  jednego z W ięź­
n ió w  ku  ścianie)

Za n im  rz u c ił się Le w a ndo w sk i i  pchną ł 
drugiego.

W IT E K : (k rz y k n ą ł ostro) Ręce p rz y  sobie!

L E W A N D O W S K I: Co? T y ! ( rz u c ił się 
W itka , W ite k  szarpną ł się i  w y rw a ł)

na

J A K U B O W S K I: (n ie  rusza jąc się z m ie j­
sca, o p a rty  n iedba le  o ba lustradę, pa ląc p a ­
pierosa k iw n ą ł na p o lic ja n tó w  sto jących  
z b o ku ) No, ch łopak i, pom agać kolegom .

R uszy li p o lic ja n c i, za ko tłow a ło  się, z ie lon i 
s trażn icy  i  g ra n a to w i zaczęli popychać  
\  sz tu rchać W ięźn iów , k tó rzy , skuci, s łaby  

u w a li opór. O zw a ły  się głosy ja k  hasło : N ie  
b i j !  N ie  b i j !  W rzasną ł k tó ry ś  z m u n d u ro ­
w y c h : Ja c i dam : n ie  b i j !  K o tło w a n ie  trw a  
k ro tk ą  chw ilę . W reszcie opam ię ta ł się St. 
P rzod ow n ik .

ST. P R Z O D O W N IK : Dosyć! Dosyć! (popra ­
w ia ją c  m u n d u r, ru s z y ł k u  b iu rk u )

Za n im  Lew a ndo w sk i, odskoczy li i  g rana ­
to w i, s tan ę li z boku i  dysząc p o p ra w ia ją  rze ­
m ienie . W ięźn iow ie , zepchn ięc i pod ścianę,
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s to ją  w  grom adzie. Dw uszeregu n ie  s fo rm o­
w a li.

J A K U B O W S K I: (z le kką  iro n ią )  N iech się 
pan n ie  dene rw u je , kolego, szkoda n e rw ó w  
na to... byd ło .

ST. P R Z O D O W N IK : (m achną ł ręką , us iad ł 
sapiąc p rzy  b iu rk u )  A h a ! Dobrze w am  m ó­
w ić . (ze zdw o joną  w ściek łośc ią ) Czekajcie, 
m y  się z w a m i po rach u je m y! Lew a ndo w sk i, 
p isz ra p o r t  na n ic h  w szys tk ich ! W y  m n ie  
jeszcze poznacie! Całe wasze szczęście, że to 
noc!

G Ó R N IA K : (w ys tępu jąc  z g ru py , hardo) 
W  im ie n iu  tow a rzyszy  p ro te s tu ję  p rze c iw ko  
b ru ta ln e m u  tra k to w a n iu  w ię źn ió w  p o lity c z ­
nych !

J A K U B O W S K I: (ubaw iony  do St. P rzo ­
d o w n ika )  Proszę...

ST. P R Z O D O W N IK : (do G órn iaka ) S tu l 
pysk ! Z  tobą ob liczę się ekstra !

L E W A N D O W S K I: (ostrząc o łów ek) M y  d la  
ta k ic h  p taszków  m a m y specja lne k la tk i.

ST. P R Z O D O W N IK : W łaśn ie ! S pec ja lne  
k la tk i ,  moi... ( iron iczn ie ) panow ie ! (do p o li­
c ja n tów )  W yprow adz ić  ich . Szybko, po trzech 
na ścisłą rew iz ję . No!

R uszyła eskorta , W ięźn iow ie  p o w o li zaczęli 
w ychodzić.

J A K U B O W S K I: (zam yślony) I  co pan po ­
w iesz, kolego? (z nacisk iem ) A  je d n a k  w  d w u ­
szeregu... przecież n ie  s tanę li!

K u r t y n a

O B R A Z  I I

A k c j a

Cela w ięz ienna. Noc przed św itan iem . Je­
den W ięzień, A n t o n i ,  leży na pryczy , 
d ru g i, W i t e k ,  s to i u  k ra ty .

A N T O N I: N o ja k  tam , poszło?
W IT E K : (odchodząc od k ra ty )  Poszła prze­

sy łka : tłuszcz i  m achorka . Już ją  m ają . A le  
dop iero  za trze c im  razem !

A N T O N I: (siada jąc na p ryczy )  Do lic h a !

W IT E K : Co? Ząb boli?

A N T O N I: B o li, ale n ie  o to...

W IT E K : A  o co?
A N T O N I: W idzisz... W iesz przecież, że to  

os ta tn ia  po rc ja , k tó rą  p rze s ła liśm y  chorem u 
S zatkow skiem u. Już n ie  m am y n ic . Jeś li a k ­
c ja  p o trw a  da le j...

W IT E K : (p rze ryw a, n ieom a l wesoło) T o  co, 
zg in iem y!?

A N T O N I: (zaw stydzony) E... n ie !

W IT E K : N o w idz isz ! Ech! T y  c ie rp iąca 
o fia ro ! L e p ie j w y rw a łb y ś  tego gnata z pasz­
czy. A lb o  w iesz, co? W ys ta ra m y  się gdzieś 
o k a w a łe k  d ru tu .

A N T O N I: Po co?
W IT E K : Obwiążesz n im  ząb, a d ru g i k o ­

n iec zaczepim y o h a k  od łóżka. P rzym kn iesz  
oczęta, a ja  dam  c i fangę w  czoło i  ząb c i 
od razu  wyskoczy.

A N T O N I: N ie, nie...
W IT E K : M ó w ię  ci, k ie d y  w e W ronka ch  

c h o ro w a li na iszkorbut, n ie raz b a w iłe m  się 
w  tak iego  dentystę !

A N T O N I: T y  w szys tko  p o tra fisz ! I  skąd,, 
przecież n ie  jesteś starszy ode m nie.

W IT E K : Skąd? Z  w ięz ien ia . K ie d y  m ia łe m  
czternaście la t, b y łe m  ju ż  w  K Z M -ie .

A N T O N I: P rz y ję li cię?
W IT E K : No, n ie  na leżało m i się, udaw a­

łem  trochę  starszego. A  p rz y ję li,  bo w ia d o ­
m o b y ło , że o jc iec  m ó j za K o m ite t S tra jk o ­
w y  na G dańsk ie j w y ro k  odsiaduje.

A N T O N I: (z le k k ą  zazdrością i  podziw em )  
To m ie li do c iebie zaufan ie.

W IT E K : A n o  m ie li.  K le iło  się „m o ty lk i“ , 
czasem rozdaw a ło  się pod fa b ry k ą  u lo tk i,  
ale specja ln ie  w y k w a lif ik o w a n y  by łem , jesz­
cze z dw om a ch łopakam i, do w ieszan ia sztan­
da rów  na d ru ta c h  tram w a jow ych ...

A N T O N I: W iem ... na „ż a b k i“ .

W IT E K : No w łaśn ie . A  ja k  się „ż a b k i“  ro ­
b i, to  m n ie  jeszcze m ó j s ta ry  uczy ł, k ie d y  
w  dom u b y ł.

A N T O N I: I  gdzieście to  w ieszali?

W IT E K : N a P io trk o w s k ie j.  W  b ia ły  dzień, 
w śród  na jw iększego ruch u . Jeden s ta ł na
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s tra ży  i  da w a ł cynk, czy się g lin a  n ie  z b li­
ża, d ru g i rzu ca ł k a r to f la  w  górę i  wypuszcza ł 
p łó tno , a ja  ściągałem !

A N T O N I: P o tra fiłe ś !?

W IT E K : T ak, ale to  b y ła  na jw iększa  sztu­
k a , bo m us ia ło  dobrze zaskoczyć na d ru ty . 
Raz, dw a, t rz y  —  może p ięć sekund i  b y ­
liś m y  go tow i, a po tem  p ry s k  do przechodn ie j 
b ra m y  i  w  nog i!

A N T O N I: (śm ie jąc się) W yobrażam  sobie, 
co się po tem  dzia ło .

W IT E K : Oho! M us ia ła  przy jeżdżać straż 
pożarna i  na d ra b inach  ściągać bosakam i. 
S za rpa li h a ka m i przew ody, że aż is k ry  szły, 
a czasem i  to  n ie  pom agało, k ie d y  d ru t  do­
b rze c h w yc ił, w ięc  zm uszeni b y l i  ciąć „żab ­
k ę “  nożycam i w  izo la to rach  na łapach!

A N T O N I: A  p o lic ja  co?

W IT E K : Cóż po lic ja?  R ob i ruch , ale n ie  
da je  ra d y . A  nasi czerw on i tra m w a ja rz e  w y ­
c h y la ją  się z pus tych  w agonów  i  ryczą z za­
b a w y ! M ów ię  c i —  n ie  znasz P io trk o w s k ie j 
i  n ie  wiesz, ja k  ta ka  heca w  te j k iszce w y ­
gląda... O je j!

A N T O N I: (krztusząc sią od śm iechu) 
A  tym czasem  lu dz iska  czyta ją .

W IT E K : W alą  ze w szys tk ich  s tron  i  czy­
ta ją : „N ie c h  ży je  je d n o lity  f r o n t ! “  a lbo „P recz 
z rządem  g łodu  i  nędzy !“  A  c i pę ka ją  ze 
z łości.

Ś m ie ją  się radośn ie obaj.

A N T O N I: (po c h w ili)  A  k ie d y  cię p ie rw szy  
raz w z ię li' ?

W IT E K : W łaśn ie  za „żab kę “ . Od razu do­
s ta łem  w  zęby w  kom isa riac ie , aż się nogam i 
n a k ry łe m , ale ja k  zobaczyłem , że d y ż u rn y  
zde jm u je  pas i  zam ierza się na m nie , to 
wiesz, co z rob iłem ? N ie  w iem , co m i s trze­
l i ło  do g łow y, ja k  n ie  fa jtn ę  im  przed nosem 
koz ła ! Tak, że zam iast sprzączką po g łow ie  
oberw a łem  gdzieś po kostce. S to ję  przed n i­
m i i  sam n ie  w iem , czemu śm ie ję  się, a on i 
z g łu p ie li i  ty lk o  na siebie spoglądają.

A N T O N I: I  co?

W IT E K : A n o  n ic . M ó w ię  ci, ja k b y  in n y  
duch  w e m n ie  w s tąp ił. S tra c iłe m  od razu  ca­
łego p ie tra  i  na b ra łem  ta k ie j odw agi, że m o­
g l i m n ie  b ić , a b ić, a ja  sobie gw iżdżę na 
n ich . P rze leża łem  do rana  na p ryczy , szcze­

n ia k  przecież w te d y  by łem , d a li m i kopa 
w  ty łe k  i  w y le c ia łe m  stam tąd.

N a c h w ilę  z a m ilk li.

A N T O N I: A le  jeszcześ ta m  n ie raz w ra ca ł, 
co?

W IT E K : W raca łem ! K o z łó w  w p raw d z ie  ju ż  
n ie  m a jta łe m , s ta rszym  się b y ło  i  ba rdz ie j 
ideo log iczn ie  w y ro b io n ym , ale tw a rz  zawsze 
m ia łe m  d la  n ic h  ja k  na leży. Ich  zaw ód h y -  
c low ski... dow c ip  ciężki... i  wesołość ich  pe­
szy. O n i je j na w e t zrozum ieć n ie  p o tra f ią  
(znów u m ilk l i ;  po d łuższe j c h w ili)  W iesz, 
A n te k , k iedyś  w  Polsce, po re w o lu c ji,  gdy 
ju ż  od łożym y broń... (p o p ra w ił się) Nie... 
b ro ń  od łożym y w te d y , k ie d y  ju ż  przem oc n ie  
będzie potrzebna, k ie d y  na ca łym  św iecie  so­
c ja liz m  zapanuje... K ie d y  w ięc  choć na c h w i­
lę  b ro ń  odstaw im y... chc ia łbym ... ale n ie  
śm ie j się ze m nie...

A N T O N I: Cóżeś... z czego będę się śm iał... 

W IT E K : C hc ia łbym , żeby b y ł dom... ja s ­
n y  dom, d la  b a łu ck ich  dzieci. Gdzieś w  tu -  
szyńsk im  lasku  żeby s ta ł i... chc ia łb ym  tam  
od czasu do czasu p rzy jść  i  popatrzeć, ja k  się 
cieszą i  baw ią , ja k  n ie  w iedzą naw e t, co to  
znaczy bać się, żeby na p o lic j i w  zęby n ie  do­
stać... (w zruszony o d w ró c ił się i  podszedł do 
okna , po c h w ili w ró c ił i  w eso łym  głosem za­
w o ła ł)  No, ja k  ta m  tw ó j ząb?

A N T O N I: N ie  b o li!

W IT E K : N o! Nareszcie. W iesz co, A ntoś, 
ty  się zanad to  tą  w o lnością  gryziesz i  z te ­
go to  cię aż zęby ba rdz ie j bolą...

H u k n ą ł dzw on na apel. Gdzieś z da leka  
słychać ła m iący  się śp iew  z k ry m in a ln y c h  
cel: „K ie d y  ran ne ” .

W IT E K : (podchodzi do A n ton iego , bierze  
go za ram iona ) P am ię ta j, dziś tw o ja  k o le j na 
p ro tes t p rz y  śn iadaniu.

A N T O N I: P am iętam , W ite k ! (zaw ahał się)
A  ...jeśli „cza rn y  s to łe k “ ... to co?...

W IT E K  (spoko jn ie ) „C z a rn y  s to łe k “  to  ha ­
sło do os ta tn ie j w a lk i.  Jeś li us łyszym y: 
„C za rn y  s to łe k !“ , to będziem y ro b ić  to, co zo­
s ta ło  usta lone: w a lić  p ięśc iam i w  d rz w i 
i  krzyczeć, co s iły !

A N T O N I: A le...

W IT E K : M u s im y  zw yciężyć!

A N T O N I: (w zruszony) S łu cha j! (chw yta  
W itk a  za ram iona ) T a k i tow arzysz w  ce li to
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skarb ! Sam n ie  w iem , co bez c ieb ie  zrob ię , 
ja k  w y jdz iesz  na wo lność!

W IT E K : E tam ... nam  jeszcze p ó ł ro ku . 
Czekaj, w y g ra m y  akc ję , posypią się w idze ­
nia... W y ro k  fra je r ,  prze leci. T y lk o  sam się, 
brac ie , n ie  zagryza j, dość, że on i nas gryzą.

Słychać zg rzy t k lu czy  i  o tw ie ra n ych  d rz w i 
sąsiednie j celi.

G ŁO S B R A T K O W S K IE G O  Z A  SCENĄ: 
P ro te s tu je m y  p rze c iw ko  o rgan iczan iu  p ra w  
w ię źn ió w  po lityczn ych ! D om agam  się rozm o­
w y  z nacze ln ik iem .

G ŁO S L E W A N D O W S K IE G O : S tu l pysk ! 
(h u k  za trzask iw a nych  d rz w i)  Ja c i dam  p ra ­
w a ! P s ia k rew !

W IT E K : (ściska jąc A n ton iego  za ram ię) 
Słyszałeś? (A n to n i w  m ilcze n iu  k iw a  głową) 
Teraz ty... pam iętasz?

A n to n i k iw a  g łow ą. Z g rz y tn ę ły  d rz w i celi. 
S tan ę li w  n ich  L e w a n d o w s k i  i  k  a-  
l i f a k t o r z y  z jedzeniem .

A N T O N I: (postępu jąc k ro k  naprzód) P ro ­
te s tu je m y  p rze c iw ko  k a to w a n iu  w ię źn ió w  
po lityczn ych , p rze c iw ko  w sadzan iu  to w a rz y ­
szy do ka rce ru , p ro testu jem y...

N ie dokończył. L e w a ndo w sk i je d n y m  su­
sem zna laz ł się p rzy  A n to n im . C h w y c ił go za 
k la p y  i  za m ie rzy ł się do uderzenia... N ie  
u d e rzy ł je dn ak , bo równocześnie z jego ge­
stem  roz leg ł się k rz y k  A nton iego .

A N T O N I: (ostro, ile  s ił w  p łucach) N ie  b i j !  
N ie  b i j ! ! !

K u r

O B R

R o z m o w a

G ab ine t na cze ln ika  w ięz ien ia , Szumskiego. 
S z u m s k i  sto i, rozm aw ia  z p ro k u ra to ­
rem  przez te le fon.

S Z U M S K I: Jak  to : co z G órn iak iem ? Po 
p ro s tu  zapalenie p łu c  i  ty le ... ta k , tak . N a tu ­
ra ln ie , op ieka lekarska... A... A le ż  oczyw iś­
cie... No... może jeszcze ja k ie ś  kom p lika c je ... 
sam na w e t d o k ła dn ie  n ie  w iem !... N ie, no 
skądże?!... A  ta m to  to  propaganda, oczyw iś­
cie, że propaganda! O n i w szystko  s ta ra ją  się 
w yko rzys tać !!!... Sprawdzę... tak... Czołem,

M om enta ln ie  zza k u lis  z różnych  stron, 
z różn ie  po łożonych cel, n a jp ie rw  pojedynczo, 
późn ie j je d n o lic ie  i  potężnie, z in to n a c ją  
ostrzegawczą, zab rzm ia ło : N ie  b i j !  N ie  b i j !

L e w a ndo w sk i ja k b y  ogłuszony głosam i, 
z podniesioną do góry ręką  co fn ą ł się ku  
prze rażonym  k a l i f a k t o r o m  i  d rz w i 
z hu k ie m  zatrzasnął. N a m om ent cisza. W ięź­
n io w ie  rz u c ili się do d rzw i.

W IT E K : (p rz y w a rł do d rz w i i  z ca łe j m o­
cy k rz y k n ą ł)  P ro te s tu je m y  p rze c iw ko  w sa­
dzan iu  tow a rzyszy  do ka rce ru !

O dpow iedz ia ły  m u  glosy ze w szys tk ich  
s tron : P ro te s tu je m y ! I  nagle gdzieś b lisko , 
w  sąsiednie j zapewne ce li, m ocny, pe łen t r a ­
g izm u o k rz y k : Precz z m ordercą tow arzysza 
G ó rn iaka ! Precz z ka te m  w ię źn ió w ! Z a w tó ro ­
w a ły  potężniejsze n iż  p rzedtem  g łosy: Precz! 
P recz! PreeeczH!

A N T O N I: (chw y ta ją c  W itk a  za ręce) G ó r­
n iak... G órn iak... tow arzysz G órn iak... 

W IT E K : (cicho)... N ie  żyje...
M om ent zupe łne j ciszy. I  znów  poprzedn i 

glos z sąsiednie j ce li: Tow arzysze! C zarny 
s to łek! C za rny stooo łek!!! Z askandow ało  ca­
łe w ięz ien ie : C za r-n y  s to -łek , cza r-n y  sto­
łe k ! R um or, hałas i  k rz y k i do nieopisania. 
Z nów  w o łan ie : N ie  b i j !  N ie  b i j ! ! !  Ło m o t ły ż ­
k a m i w  m is k i, b u ta m i w  d rzw i. W ite k  i  A n ­
to n i p ięśc iam i w a lą  w  d rz w i i  skandu ją  ze 
w s z y s tk im i: C za r-n y  s to -łe k , c za r-n y  sto­
łe k !!!

A N T O N I: (na c h w ilę  op ie ra się o d rz w i 
zdyszany) A k c ja !! !  M u s im y  ją  w yg rać !

t y  n  a 

Z  I I I

cześć! (k ładąc z pasją  s łuchaw kę na w id e łk i,  
ociera p o t z czoła, opada na fo te l p rzy  b iu r ­
ku ) Już coś z w ie trz y ł!  Łobuz ! D u reń  K n o r! 
T rzeba będzie z konow ałem ...

W  drzw iach  sta je  S t. P r z o d o w n i k .  
ST. P R Z O D O W N IK : M e ldu ję , pan ie  na ­

czeln iku...
S Z U M S K I: (m acha ręką ) S iadajc ie . (St. 

P rzo d o w n ik  siada na krześle przed b iu rk ie m )  
Jak  to  ta m  b y ło  z tym ... no ja k  m u  ta m  .. 
G ó rn ia k ie m ? !

ST. P R Z O D O W N IK : Pan ie nacze ln iku , to... 
tego... ten... Kopeć go do ka rce ru , a... tego...
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pan asp ira n t K no r... (kończy pó łg łosem ) w y ­
kończył...

S Z U M S K I: K no r... K no r... Rządzi się ja k  
szara gęś! N a n ik im  n ie  mogę polegać! M ó ­
w iłe m , żeby dyp lom atyczn ie ! N ada je  się.., 
ja k  słoń do po rce lany ! T ru p ó w  m i na raz ie  
n ie  trzeba... m am  na to  czas...

ST. P R Z O D O W N IK : (n ie w in n ie ) P an n a ­
cze ln ik  m ó w ił, żeby tego...... do ga lopu“ . A  ten
G ó rn ia k  b y ł m iędzy  n im i p ie rw szy  b u n ­
to w n ik !

S Z U M S K I: „D o  ga lopu “ , „d o  ga lopu1“ , ale 
n ie  do tru m n y ! Hm ... (zam yś lił się, zabębn ił 
pa lcam i po stole)

ST. P R Z O D O W N IK : (nachy la jąc  się k u  
S zum skiem u) A  ja  bym  z n im i, nacze ln iku , 
jak ... (za trzym a ł się i  w y p a li ł je d n y m  tchem ) 
ja k  u  M usso lin iego, a lbo ja k  u H itle ra ... n ie  
cacka ł się, lecz pasy d a r ł!  O!

T u rap tem  o k rz y k i. T łu m  w ię źn ió w : P recz! 
P recz!! P reeczl —  i  jeden  głos: Precz z m o r­
dercą tow arzysza G ó rn iaka  —  i  znów  chó r: 
P reecz!!!

S Z U M S K I: (po ryw a jąc  się z krzesła) Co 
to? Co to?

Hałas ja k  w  odsłonie d ru g ie j, te same 
o k rz y k i i  n a w o ływ a n ia .

ST. P R Z O D O W N IK : (sto jąc s łużbowo) Już 
się zgada li, pan ie  naczeln iku ... to  zo rgan izo­
wana akcja .

W pada zdyszany L e w a n d o w s k i .

L E W A N D O W S K I: M e ldu ję ... b u n tu ją  się... 
we w szys tk ich  celach...

S Z U M S K I: W iem , gam on iu  jeden, słyszę 
przecie ; gdzie pan M aś lank iew icz , gdzie 
K no r?

L E W A N D O K S K I: M e ldu ję ... n ie  w iem ...

S Z U M S K I: C holera jasna ! Rezerwę w o łać! 
B rać  ich...

L E W A N D O W S K I: T a k  je s t! (o k rę c ił się na 
pięcie , chce w yb iec, a le  S zum ski go z a trz y ­
m u je )

S Z U M S K I: Czekać!... S tać!!! N ie  ruszać! 
(sapie zdenerw ow any, po c h w ili)  K to  z n ich  
p ie rw szy  zaczął?

L E W A N D O W S K I: M e ld u ję  posłusznie... 
B ra tko w sk i... reszta za n im .

S Z U M S K I: W ołać go zaraz do m n ie !

L E W A N D O W S K I: T a k  jest!... Rozkaz! 
(o d w ró c ił się na p ięc ie  i  w yszed ł)

S Z U M S K I: W id z i pan, w id z i pan, czy ja  
mogę tu  na k im ś  polegać. N iechże pan na ­
tych m ia s t sp row adzi K n o ra  i  M a ś la n k ie w i-  
cza. T rzeba przecież jakoś  opanować sytuację .

ST. P R Z O D O W N IK : T a k  jes t, pan ie  na ­
cze ln iku , ja...

S Z U M S K I: (n ie c ie rp liw ie )  Do roboty ... do 
roboty...

O tw ie ra ją  się d rz w i, w chodz i spoko jn ie  
i  z godnością B r a t k o w s k i ,  za n im  
zz ia jan y  i  zaa fe row any L e w a n d o w s k i .  

L E W A N D O W S K I: M e ld u ję  posłusznie, że... 
S Z U M S K I: (pa trząc badawczo na B ra t­

kow skiego, n ie c ie rp liw ie  do Lew andow skiego) 
Odejść.

L e w a ndo w sk i w ychodz i. S to ją  naprze­
c iw ko  s iebie : zdenerw ow any, czerw ony, ca­
ły  dygocący na cze ln ik  w ięz ie n ia  i  spoko jny , 
pełen godności w ięz ień. P a trzą  na siebie  
i  przez m om ent m ilczą. W reszcie S zum ski nie  
w y trz y m u je , łu p n ą ł p ięścią w  b iu rko .

S Z U M S K I: N o !!!

B R A T K O W S K I: (spoko jn ie ) P an nacze ln ik  
m n ie  w zyw a ł.

S Z U M S K I: Z a  system atyczne łam an ie  dy ­
scyp liny , za opór w ła d z y  i  ten  ca ły  bajzel... 
pó jdz iec ie  na trz y  d n i do c iem nicy. A  resztę 
pozbaw iam  na tyd z ie ń  spaceru. I  cd dz is ia j 
n ie  znam  od w as n ikogo . Ż adnych  ta rg ó w  
i  p e r tra k ta c ji.  Ż adnych  u lg  w ięcej... z rozu­
m iano? !

B R A T K O W S K I: I  ta k  odebra liśc ie  nam  
wszystko.

S Z U M S K I: (z pasją) B o na to  zasługujecie !

B R A T K O W S K I: A d m in is tra c ja  sama z m u ­
s iła  nas do w ystąp ień . Z aka tow a liśe ie  nam  
towarzysza...

S Z U M S K I: M ilczeć!... Stać na baczność!!! 

B R A T K O W S K I: (ca ły  czas bardzo sp o ko j­
n ie  i  stanowczo) P an na cze ln ik  przecież w ie, 
że m y  n ie  s ta jem y na baczność. P ow ta rzam : 
pope łn iono m o rd  na naszym  tow arzyszu.

S Z U M S K I: (z ja d liw ie )  Jeś li m i się zechce, 
ze w szys tk ich  was każę f la k i  w yp ruć...

B R A T K O W S K I: (p rze ryw a ) O św iadczam  
w  im ien iu ...
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S Z U M S K I: Cp rze ryw a ) N ie  uzna ję  żadnego 
„ w  im ie n iu “ ! T u  n ie  Rosja Sow iecka, żebyś 
czu ł się ja k  u  siebie w  dom u! W ięzień k a rn y  
G ó rn ia k  z m a rł na  zapalenie p łuc. A  za te 
p ro w o ka cy jn e  w iadom ośc i l ik w id u ję  doda t­
kow e w yżyw ien ie . N ie  ma d la  was k a n ty n y !

B R A T K O W S K I: P an  na cze ln ik  może sza­
fow ać k a ra m i, ja k  sobie chce. M y  się je d n a k  
n ie  p rzestraszym y! M y  sobie p ra w  w ię źn ió w  
po lityczn ych  odebrać n ie  damy... dom agam y 
się odpow iedn iego tra k to w a n ia !

S Z U M S K I: W on !!!
B R A T K O W S K I: M y...
S Z U M S K I: M arsz m i s tąd !!!
B R A T K O W S K I: (bardzo spoko jn ie  n ie  r u ­

szając się z m ie jsca) Raz jeszcze_ w yra ża m y 
stanow czy p ro te s t za m o rd  po pe łn ion y  w  k a r ­
cerze na tow arzyszu G ó rn iaku . O św iadczam  
w  im ie n iu  w ię źn ió w  p o lityczn ych , że sp ra w ­
ca tego czynu, p rz o d o w n ik  Kopeć, przez nas 
to le ro w a n y  w ięce j n ie  będzie...

S Z U M S K I: (z pasją) Co???

B R A T K O W S K I: Z w ra ca m y  się do pana 
z żądaniem  usun ięc ia  p rzo do w n ika  K op c ia  
z naszego oddz ia łu . Ż adnych  rozporządzeń 
m orde rców  w yko n yw a ć  n ie  będziem y.

S Z U M S K I: (u c h w y c ił w  p a s ji za k ra j sto­
łu , bełkoce ju ż , n ie  m ó w i)  B ra tko w sk i... ty  
d iab le... Czy ty  wiesz, na co się wazysz... 
B un t? !... Ja ciebie... ja  was... ze trę  Ś w ia ta  
w ięce j n ie  zobaczysz... t y  cham ie bo lszew ic­
ki... o jczyznę sprzedajesz, zd ra jco  P o lsk i!

B R A T K O W S K I: (dum nie ) P an  nas p ra w ­
d z iw ie  do tknąć  a n i obrazić  n ie  może... (pod­
nosząc głos) ale P o ls k i n iech  nas pan naczel­
n ik , bardzo proszę, n ie  uczy, bo te j waszej 
n ig d y  nas pan n ie  nauczy, w yp raszam y to  
sobie.

S Z U M S K I: (bezradnie) M ilc z , d u rn iu , 

m ilcz...

K u r

B R A T K O W S K I: Nasza o jczyzna in n a  k ie ­
dyś będzie, a ci, co o n ią  walczą, c ie rp ień  
się n ie  bo ją . M y  za ta ką  P olskę w  w ięz ie ­
n iach  w aszych gn ije m y , życ ie  za n ią  odda­
m y ! To m y  ją  kocham y, n ie  w y !

S Z U M S K I: (w rzasną ł) Zam kniesz m ordę 

czy n ie !
B R A T K O W S K I: M ożecie grozić, wściekać 

się, ka tow ać. A le  w szys tk ich  nas, na rod u  ca­
łego za k ra ty  n ie  w sadzic ie ! A  k to  je s t 
zd ra jcą  —  to  się jeszcze zobaczy.

Szum skiego za tka ło ! W  ciszy śm ie rte lne j 
p o p a trzy ł na B ra tko w sk ie go  i  w rzasną ł. 

S Z U M S K I: Do k a rc e ru  go!!!

Z a ledw ie  B ra tk o w s k i z ro b ił k ro k  naprzód, 
za oknem  m ło d y  dźw ięczny głos zaw o ła ł: 
U w o ln ić  w ię źn ió w  p o lity c z n y c h ! P recz z rzą ­
dem  zd ra jcó w ! O dpow iedz ia ł m u  d a le k i t łu m :  
Preeecz!!! P recz!!!

S Z U M S K I: ( rz u c ił się do okna, zam yka je  
szczelnie) K a n a lie ! P o lic ja , gdzie po lic ja ? !! 
(chw y ta  za s łuchaw kę) Proszę z kom endan­
tem... ta... tak...

S tra ż n ik  o n ie m ia ły  i  os łup ia ły  spogląda na 
Szum skiego, B ra tk o w s k i rozp rom ien iony , ale 
spoko jny sto i, zac iska jąc ze w zruszen ia  p ięś­
ci. Szum ski n ie  może się połączyć, w o ła.

S Z U M S K I: H a lo!... Halooo!...
M Ł O D Y  G ŁO S Z A  O K N E M : O byw a te le ! 

Faszystow sk i rząd  s iłą  n a rz u c ił nam  faszy­
stowską k o n s ty tu c ję ! M a ło  m u  k r w i ro b o t­
n iczo -ch łop sk ie j, m a ło  naszej nędzy, bezro­
bocia ! O byw a te le ! Żądam y u w o ln ie n ia  w ięź ­
n ió w  p o lityczn ych ! Precz z rząd am i g łodu 
i  te r ro ru !

S Z U M S K I: ( rz u c ił s łuchaw kę na w id e łk i,  
skoczył do okna) M ilczeć ! Do cho le ry !!! M i l ­
czeć!!! Co to  jest? !

B R A K O W S K I: (z dum ą, radośn ie) K om u na  

m iasta  Łom ży!

t  y  n  a
O pracow a ła  A l.  N aborow ska
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LEON PASTERN AK

S IE K IE R Z Y C K I
B A C H L E D A

Płynie Oka
(F ragm ent trzyak tow e go  w idow iska ) 

O s o b y :

|  o fice row ie  1 A r m ii  W.P. Ż O Ł N IE R Z

IN N O C E N T Y  Z IO M E K  -  st. strzelec, te le ­
fon is ta

R A D IO T E L E G R A F IS T A

G R A Ż Y N A  —  in s tru k to r  b a ta lio n u  san ita r-
nego

K O L A  F IE D O R C E W  , O ficerow ie ra -
P IO T R  B O J K O -P IE T IA  J dzieccy

^ ł ą c z n i c z k a  A r m ii  L u d o w e j

Noc z 15 na 16 w rześn ia  1944 r. P rzed ś w i­
tem . N a p ra w y m  brzegu W is ły , n a za ju trz  po  
za jęc iu  P ra g i przez oddz ia ły  I  A rm ii.

Scena p rzeds taw ia  s trych  n ie w ie lk ie g o , 
dw up ię trow ego  dom u na S ask ie j K ęp ie  
w w y lo tu  u l. Zw yc ięzców , tuż  p rz y  W ale M ie ­
dzeszyńskim  (ob ie k t au tentyczny). N a  s try -  
chu z n a jd u je  się p u n k t  obse rw acy jny  g ru p y  
zw iadow ców  9 p u łk u  p iech o ty  III D y w iz ji

W m Ualf a J raU9Utta’ k tó ra  d o w a l a  na  
ty m  o d c in ku  oddz ia ły  kościuszkow ców  -

; I T Z Ż W Z ag i- Sk0Śny dach 1 b y s t r y -
, poprzeb ijane  od ła m kam i pocisków , zc -

m T iL  Z  PrędCe k a w a łk a m i de^ k ,  p a k u ła -
Z l l S :  T m e naprzec iw  w id o w n i n ie ­
w ie lk ie  ok ienko, za k tó ry m  p o w o li się p rze ­
jaśn ia . W chodzący co po w ie n  czas żo łn ie rz *  
umoszą w o rk i z p iask iem , k tó ry m i zabezpie- 
c z a ją ś c ia n ę ,  na w y s o k o ić  cz low ieka_ D q

lo rne ta  n PrZVStaWi° na * * *  ^ s k o p o w a  lo rn e ta  nożycowa. Po kątach, ja k  to na s try -

d ra t o tw  TUPieCie' NU Śr° d k u  P° d ł09 i k ™ ~  a t o tw o ru  w e jściowego. Od czasu do cza-

s e r i T Z Z - ^ 026^ ^  * krótkieene ka ra b in ó w  m aszynow ych, poza ty m  ra  
czej spoko jn ie . P rzy  lo rnec ie  s to ją : k p t. S i  e­

k i e r  z y c k i  i  por. B a c h l e d a .  W  k ą ­
ci e R a d i o t e l e g r a f i s t a  z  apa­
ra tem , w y w o łu ją c y  co pew ien  czas hasło s ta ­
c j i  nadaw czo-odb iorcze j. O podal k rę c i sie 
nads łuchu jąc  rozm ow y, st. strzelec I n n  o- 
c e n t y  Z i o m e k ,  k tó ry  kończy w ła ś ­
n ie  zak ładan ie  ka b la  ap a ra tu  te lefonicznego, 
h a s tro j na  s try c h u  ja k  po za jęc iu  nowego  
scanow iska bojowego.

A K T  I I I

O d s ł o n a  7

S IE K IE R Z Y C K I: (do R a d io te le g ra fis ty )  No 
i  co? C iąg le nic?

R A D IO T E L E G R A F IS T A : N ic , ob yw a te lu  
k a p ita n ie . . .

S IE K IE R Z Y C K I: (do B ach ledy) Jest p ią ta  
piąć. Za k ilk a n a ś c ie  m in u t  w ze jdz ie  s łoń­
ce. I  co w te d y  zrob im y? A  n iech  to  d iab li...

IN N O C E N T Y : A  w szystko  bez to, obyw a­
te lu  ka p ita n ie , żeśm y do trzec ie j d y w iz ji da­
l i  się wziąć. B y lib y  m y  teraz z naszą p ie rw ­
szą na P radze i  spokój, ty le  b y  nas obcho­
dziło . N ie  m u s ia łb y  p o ru c z n ik  B u k o w s k i 
z m o im  W a w rzk ie m  nocą przez wodę cho­
dzić...

S IE K IE R Z Y C K I: Jeś li ta k  w a m  w  naszym  
d z ie w ią tym  p u łk u  źle, to  mogę się postarać, 
żeby was przenieśli...

IN N O C E N T Y : A lb o  ja  co m ów ię ! N ie  m ó­
w ię , że źle, ale na  ten  p rz y k ła d  m ó j W a- 
wrzek... Jezu! A  ja k  gdzie na m in ę  tra fi...

B A C H L E D A : Po co ta k  m yśleć? W ykona 
rozkaz i  w róci...

IN N O C E N T Y : Bo, ja , po ruczn iku , w czo ra j 
to ta k i sen m ia łem , że ja k  wspom nę, ca ły  
jeszcze w  potach stoję. W idz ia łe m  ci ja  ta ­
k iego czarnego p taka , co przez tę W is łę  w  
jedną  i  d rugą  stronę bez zm ęczenia la ta ł. 
Potem  on se k o ło  m n ie  s iad ł, a m o ja  n ie ­
boszczka, św ieć Panie... ser m u  z fa rtu c h a  
rzuca ła . Co b y  to  m ogło znaczyć, po ruczn i­
ku , co? W yg ląda  na to, że coś niedobrego... 

B A C H L E D A : G łup s tw a  tam ...
IN N O C E N T Y : Ja k  mego jedynego z po­

w ro te m  w idz ieć  chcę! Ja d ł on i  ja d ł,  aż m i
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się tego sera ża l z ro b iło  i  rzucam  się z k i ­
je m , żeby go przepędzić. W te dy  on na m n ie  
kąsać! I  ty c h  p ió rzyskó w  nas troszy ł! Jezu! A  
nieboszczka ja k  n ie  wrzaśnie...

B A C H L E D A : W idać, Z iom ek, żeście za d u ­
żo te j p e r łó w k i w czo ra j w b ili.. .

IN N O C E N T Y : K to  b y  ją  ta m  chciał...

B A C H L E D A : K u rk a  w  roso le lepsza, co?
IN N O C E N T Y : (przestraszony) Skąd po­

ruczn ik...!?
B A C H L E D A : Wasz w ła s n y  syn chcia ł, że­

b y m  was u k a ra ł. N ie  w s ty d  w a m  g randy  po 
cha łupach w ypraw iać...?

IN N O C E N T Y : Sama, sam iu teńka  na te j 
grzędzie siedziała... ob yw a te lu  po ruczn iku . 
Ż a l b y ło  zostaw ić. M ia ł k to  in n y  zabrać...

B A C H L E D A : G dzie to  było...?
IN N O C E N T Y : W czora j na  w ieczór, ja k  m y  

od te j F a le n icy  szli. Nogę ob ta rłe m  i  zosta­
łe m  trochę  z ty łu ...

B A C H L E D A : I  gdzie ona jest...?
IN N O C E N T Y : (pochy la  znacząco głowę) 

Tu...
B A C H L E D A : C iu ra  z was b y ł i  będzie...

IN N O C E N T Y : T a k  jest...
S IE K IE R Z Y C K I (z udaną złością) I  żeby 

m i zaraz te le fo n  dz ia ła ł... ale ju ż !
IN N O C E N T Y : T a k  jest... (po c h w ili)  „F a ­

la “ ... m ó w i „F a la “ . To ty... „G w ia zd a “ ? S ły ­
szysz m nie? „F a la “ ... „F a la “ ! N ie  poznajesz? 
Nie... k o n tro l.  Cześć, (do B ach ledy) M e ld u ję : 
w  porządku, (ciszej) A  sw o ją  drogą... to  p ta ­
szysko i  m o ja  nieboszczka... z ła  w różba...

Po c h w ili ła z i ju ż  z pepeszą po s trychu , 
gm era jąc w  rup iec iach . K ie d y  zn a jd u je  coś 
godnego uw ag i, ko rzys ta jąc  z rozm ow y o f i­
cerów , odk łada  to ostrożn ie na bok.

B A C H L E D A : (do S iek ie rzyck iego) Sam  ze­
pchną łem  łódź i  z godzinę jeszcze czatow a­
łe m  w  ro w ie . Księżyca n ie  b y ło  i  poszli bez 
szm eru. N iem cy  w p ra w d z ie  s trze la li, ale n ie  
po n ich . Czy ja  w iem , może ic h  gdzie zniosło?

S IE K IE R Z Y C K I: P u łk o w n ik  będzie w ście­
k ły  i  słusznie. C a łk ie m  m oż liw e , że dziś w  
nocy rzucą nas z p ie rw s z y m i oddz ia łam i na 
le w y  brzeg. I  ja k  pó jdz iem y? N a ślepo? Bez 
języka? Bez w spó łrzędnych  d la  a r ty le r ii?

B A C H L E D A : Czegoś się jego uczepił?
S IE K IE R Z  Y C K I:  W iesz dobrze, dlaczego. 

Do g ło w y  m i n ie  w p ad ło , że m ogłeś jego w y ­

znaczyć. Ła d n ie  te raz w yg ląd am y. Z w ia ­

dowcy...
R A D IO T E L E G R A F IS T A : „F a la “ ....... F a la “ ...

„F a la “ ... m ó w i „F a la “ . „R y b k a “ ? Słyszysz 
m nie? „R y b k a “ ? (pow tarza  k ilk a k ro tn ie  
i  m e ldu je ) N ie  odpowiada...

Ż o ł n i e r z e  wnoszą w o rk i z p iask iem .

B A C H L E D A : (cicho) P rosto  z m arszu zg ło­
s ił się na ocho tn ika . Z rozum . W łaśn ie  po te j 
h is to r ii n ie  m og łem  m u  odm ów ić...

S E K IE R Z Y C K I: W ięc ciąg le  masz do n ie ­
go zaufanie?

B A C H L E D A : A  m am . I  ja k  wiesz, spec ja l­
n ie  zlecono m i op iekę nad n im .

S IE K IE R Z Y C K I: Możesz sobie m ieć, ale 
n ie  w  ta k ie j sy tua c ji.

B A C H L E D A : W łaśn ie, że w  ta k ie j.  M u s i­
m y  um ieć s taw iać na lu dz i.

S IE K IE R Z Y C K I: Jesteśm y przede w szyst­
k im  od po w ie dz ia ln i za rozpoznanie...

B A C H L E D A : I  będziem y je  m ie li. Chyba...

S IE K IE R Z  Y C K I:  Co... chyba...?
B A C H L E D A : Chyba, że... (ciszej) No,

wiesz... Może się coś z n im  zdarzyć. A le  i  ta k  
będziem y je  m ie li.

S IE K IE R Z  Y C K I:  W  ja k i sposób?
B A C H L E D A : Ja pó jdę. Jeś li się o m y liłe m , 

m o ja  w ina .
S IE K IE R Z  Y C K I:  W  b ia ły  dzień? W a ria t. 

Ech ty ,  ty...
Słychać tu rk o t  te le fonu .
IN N O C E N T Y : T u  „F a la “ , d y ż u rn y  p rzy  

aparacie... T a k  jes t. (do S iek ie rzyck iego) 
O byw a te lu  ka p ita n ie , m ó w i „G w ia zd a “ ... go­
spodarz p rz y  te le fon ie .

S IE K IE R Z Y C K I: T ró jk a  m e ldu je  się. Czo­
łem... N ie . Jeszcze ic h  n ie  ma... T a k  jest. 
Czekam y. B ędziem y ro b ili ,  co można... O szó­
stej trzydzieści?  T a k  jes t, s taw ię  się o szó­
stej trzydzieśc i, (do B ach ledy) W idzisz? Masz. 
(do Z iom ka ) Łączcie  z „K a ś k ą “ ... chorążego 
W ąsow icza do apara tu . P ią tka .

IN N O C E N T Y : T a k  jest. Chorążego W ąso­
w icza  do apara tu , (łączy przez  „ G w iazdę “ )

B A C H L E D A : Co chcesz rob ić?
S IE K IE R Z  Y C K I:  Zobaczysz. A  tym czasem  

pokaż no, ja k  to  w szystko  w y g lą d a  n ie  na 
m apie, (podchodzi do lo rn e ty )
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B A C H L E D A : B ie rz  w ięce j w  p raw o , zero 
trzy ..., zero cztery... tak . Ten n a jw yższy  dom  
sto i na rogu  W ila n o w sk ie j. N a  trze c im  p ię ­
trz e  k iedyś  m o ja  c io tka  m ieszkała . Po p rze ­
n ies ien iu  się do W arszaw y, na ty m  p o dw ór­
k u  nogę skręc iłem , p rz y  kop a n iu  p i łk i.  A  te ­
raz jeszcze w ięce j na prawo... w idz isz  te 

w ie  baszty? S to ją  na w ia d u k c ie  M ostu  P o­
n ia tow sk iego. M uszą w  n ich  być gn iazda ce- 
kaem ow , bo stam tąd na jm o cn ie j prażą...

S IE K IE R Z Y C K I: (spraw dza na m apie, no ­
tu je )  To rozum iem , że się zw iadow ca o rien ­
tu je  w  te ren ie ! D a le j, dale j...

IN N O C E N T Y : M e ld u ję : „K a ś k a “  na l in i i  
P ią tka .

S IE K IE R Z  Y C K I : T u  tró jk a . Cześć. P rzygo­
tu jc ie  na szóstą dw óch dobrych  i  sp ry tn ych  
lu dz i, dw ie  łó d k i gum ow e i  dw a a p a ra ty  ra ­
diowe... A h a ! R a k ie ty  i  św iece dym ne. W y ­
ciąć k i lk a  d rzew ek i  z rob ić  z n ic h  czapy, 
żeby dobrze to  w szystko  zamaskować... Tak.
I  n iech czekają od szóstej na  k ilo m e tr  od 
„F a l i“ ... w  górę rzeki... T ak. Czołem. 

B A C H L E D A : Puścisz m n ie  z n im i?  

S IE K IE R Z  Y C K I:  Będziesz i  t y  m ia ł p rzy  
ty m  robotę, n ie  bó j się. No, da le j... (w raca  do 
lo rn e ty )

B A C H L E D A : Jedź teraz zero osiem..., zero 
dz iew ięć w  lewo... (dogląda, za n im  sta je  
s ta ry  Z io m e k  i  sta ra  się też dojrzeć)... o tu , 
Ten czarny rów , m iędzy ru in a m i na Solcu, 
to  u lica  Zagórna. M ię d zy  W ila now ską  i  Z a - 
górną, aż dotąd, do samego czern iakow skiego 
brzegu, siedzą pow stańcy. A  ta  zatoka... to 
odnoga W is ły . Na cyp lu , ja k  w y n ik a  z obser­
w a c ji,  są s ilne  s tanow iska N iem ców . G dybyś­
m y  m ie li w b ić  im  k lin a  z f la n k i,  to  tu  by ło b y  
n a jle p ie j...

R A D IO T E L E G R A F IS T A : „F a la “ , m ów i 
„F a la “ . „R y b k a “ ? Słyszysz? M ó w i „F a la "... 
(pow tarza )

S IE K IE R Z Y C K I: (obserw u je ) N ie  m a co, 
obrazek ja k  ze S ta ling radu . T y lk o  skąd w ciąż 
now e s iły  na  te S ta lin g ra d y  brać? Po k i l ­
kuse t k ilo m e tra c h  n ieus tanne j ofensywy... 
Czekaj... coś ta m  leży  na brzegu?

B A C H L E D A : To za top iony  sta tek. P rz y ­
pa trz  się dobrze. Z  boku  w idać  jeszcze na ­
zwę...

S IE K IE R Z Y C K I: „B a j... k a “ ...

B A C H L E D A : W łaśnie. W  każdą n iedzie lę  
z o rk ie s trą  na  pokładzie , przez B ie la n y  do 
M ło c in  chodziła...

S IE K IE R Z Y C K I: (odw raca się) K o ło  Ż o li­
borza? Tam , gdzie m ia łe m  m ieszkać. H m . 
Pam iętasz, inacze j sobie to  p rzy jśc ie  w y o b ra ­
ża liśm y. Ładne p rzy jęc ie  nas spo tka ło . Na 
d ru g im  brzegu W arszaw a w  gruzach i  d y ­
m ach, a ty  w  p iachu  r y j  i  jeszcze... i  jeszcze 
k re w  za n ich  dawaj...

B A C H L E D A : T e j zb ro d n i żaden dym  nie  
przesłon i. D ym  ten k iedyś  opadnie i  cała 
P olska ją  zobaczy...

IN N O C E N T Y : T y la  na rod u  po p ró żn icy  g i­
n ie, bo ta k  się ja śn ie  w ie lm o żnym  zechcia­
ło. Cóż im  ta, psia ic h  mać, H itle re m , nasza 
krew ...

S IE K IE R Z Y C K I: (p rzy  lo rnecie) P s ia k rew !
I  znów  będzie pogoda. Jak  na złość 

IN N O C E N T Y : W rzesień, pan ie  kap itan ie , 
row no  ja k  p ięć la t  tem u... D ru ga  po łow a za­
częta i  k ro p li deszczu n ie  w idać...

S IE K IE R Z Y C K I: (nagle zm ie n io nym  g ło ­
sem) H e j! B ach leda! Chodź no tu... Co tam  
b łyska? W idzisz?

B A C H L E D A : Co b łyska? Gdzie? 
S IE K IE R Z Y C K I: O, ta m ! Na s ta tk u ! Pod 

pokładem ...!

B A C H L E D A : Raz, ra z -d w a -trz y ! R a z-dw a - 
trzy , raz! R a z -d w a -trzy , raz! P rosto  na nas! 
P a trz ! Raz, ra z -d w a -trz y ... M orsem  na da ją ! 
P isz! L u s te rk ie m  nada ją ! Pisz...!

S iE K IE R Z Y C K I: (do R a d io te le g ra fis ty )
Chodźcie tu , n o tu jc ie ! S zybko!

IN N O C E N T Y : N as i! Jezu C hryste , nas i! 
Może to  m ó j W aw rzek!...

S IE K IE R Z Y C K I: S pokó j! N ie  przeszkadzać 
mu...!

B A C H L E D A : (g łucho) Z uchy ! N a słońce 
czekali...! To oni...! Św iecą p ros to  w  nas. 
N iem cy z ty łu  n ie  mogą ic h  w idzieć...!

M S IE ^ IE R Z Y C K I: S poko jn ie , spokojn ie ...
No ja k?

C h w ila  napięcia , R a d io te le g ra fis ta  gorącz­
kow o no tu je .

B A C H L E D A : M acie  ju ż  coś? M ów ...! 
S IE K IE R Z Y C K I: No...? 

R A D IO T E L E G R A F IS T A : Zaraz, zaraz...
(po c h w ili czyta) „T rzec ia  w  nocy stop m ie j­
sce la ta rk a  czerw ona zie lona s top “ ...
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S IE K IE R Z Y C K I: Co... trzec ia  w  nócy?
R A D IO T E L E G R A F IS T A : M e ld u ję , że pow ­

tarza ją ... (czyta po c h w ili)  „...Lądow ać trze ­
cia w  nocy stop m ie jsce la ta rk a  czerwona 
zie lona stop łą czn ik  w ys ła n y  stop znak p rz y ­
ję c ia  p ły n ie  O ka stop B u k o w s k i Z io m e k “ ...

B A C H L E D A : O n i! W iedzia łem , że n ie  na ­
w a lą , w iedzia łem , że on n ie  zdradzi!... W i­
dzisz!

S IE K IE R Z Y C K I: (do starego Z iom ka )
Łączcie zaraz z „K a ś k ą “ ! C horąży W ąsow icz! 
(do B ach ledy) A  to  cw an iak i...! Co? (do R a­
d io te le g ra fis ty )  A  w y  ca ły  czas obserw ować!

IN N O C E N T Y : T a k  jes t! Łączyć z „K a ś k ą “ , 
chorąży W ąsow icz, (w y w o łu je )  „G w ia zd a 1, 
„G w ia zda “ ... m ó w i „F a la “ , m ó w i „F a la “ . D a j 
zaraz „K a ś k ę “ ... da j „K a ś k ę “ . „K a ś k a “ ? M ó­
w i „F a la “ , „F a la “ ... P ią tka  jest? C horąży 
W ąsow icz, o b yw a te lu  kap itan ie ...

S IE K IE R Z Y C K I: P ią tka? M ó w i tró jk a , 
„F a la “ . O dw o łu ję  poprzedn i rozkaz... Tak. 
S łucha jc ie , m acie ta m  kogoś, k to  na czymś 
gra?... Tak, gra, g ra ! N a fo rte p ia n ie , na  bęb­
nie, na czymś tak im ... Na trąbce? D ebra  jest. 
N iech będzie na trąbce. Z aw o ła jc ie  go, n iech 
w y jd z ie  z cha łu py  i  n iech zaraz zagra głośno 
„P ły n ie  O ka“ ... N ie  znacie tego? (nuc i) „P ły ­
n ie, p ły n ie  Oka, ja k  W is ła  szeroka“  i  ta k  
da le j. No, nareszcie!... Tak. M ó w ię  przecież 
w y ra źn ie : zagrać na trąbce. I  to  zaraz, s ły ­
szycie, zaraz! Czołem, (do B ach ledy) M y ś li, 
że zw a riow a łem . M o ro w cy  ten  tw ó j W aw rzek 
z B u k o w s k im ! I  łą czn ika  w ys ła li...! M u s ia ł 
w idoczn ie  t ra f ić  gdzieś obok, może do ósme­
go pu łku ?  No! No, mogą sobie teraz ze szta­
bu  dzw on ić, ile  chcą. (w yciąga rękę) P rze­
praszam...

B A C H L E D A : N ic  tam ... przecież dam y 
W arszaw ie  pomoc...

O dzyw a  się trąbka . K ilk a  ta k tó w  „O k i“ .

IN N O C E N T Y : S akram en t! A  to c i m a ją  
dziś ch łopcy ładną  pobudkę ! N iechże se zaraz 
te o f ia ry  z dziew ią tego p u łk u  w iedzą, ja k  
sobie nasza O ka razem  z W is łą  p ły n ie . . 
(nadsłuchuje)........K am a“ , o b yw a te lu  k a p ita ­
nie, leci,.. F ry c k i w  dzień zaczynają...

Walą zen itk l, m elduje  się Ż o ł n i e r z ,
ŻOŁNIERZ: Obywatelu kapitanie, doktór 

przyszedł...
S IEK IER ZYC K I: Doktór? Po co? No, niech

włazi.,.

Ż o łn ie rz  w ychodzi. Po c h w ili m e ldu je  się 
G r a ż y n a .

G R A Ż Y N A : O byw a te lu  kap itan ie ... in ­
s tru k to r  b a ta lio n u  san itarnego , B ukow ska , 
m e ldu je  się z g rupą  san ita riuszy  do rozpo­
rządzenia sztabu p u łk u , (w ręcza arkusz) P ro ­
s iłabym  o w skazan ie  m i drog i.

S IE K IE R Z Y C K I: G rażyno... (pow itan ie ) N ie 
mogłaś le p ie j zabłądzić...!

G R A Ż Y N A : (pou fn ie ) S ta ra łam  się... ja k  
mogłam...

R ozm aw ia ją  na boku.

IN N O C E N T Y : (do B ach ledy) A  m ów iłem , 
o b yw a te lu  po ruczn iku . Ten czarny p ta k  
i  m o ja  nieboszczka z ły  znak. P o s iłk i, t fu ,  
z ła p id uch ów  nam  podsyła ją . G orąco może 
być...

G R A Ż Y N A : Czas na m nie. C hc ia łabym  
jeszcze z... m o im  b ra tem . W ito ld  daleko?

B A C H L E D A : P o ru czn ik  B u k o w s k i po­
szedł... na w yko n a n ie  zadania bojowego...

S IE K IE R Z Y C K I: (pośpiesznie) Chodź, G ra ­
żyno, odprowadzę cię do sztabu p u łk u ; ta k  
czy ow ak, m am  ta m  w k ró tc e  być. (do Bach­
ledy) Jeś liby  coś, dzwoń, (wesoło do G raży­
ny) A le  uw aża j, m o ja  droga, m ie jscam i trze ­
ba będzie m ocno się nachylić...

Id ą  i  p ra w ie  zderza ją  się z wchodzącym  
przez o tw ó r s trych u  m a jo rem  K o l ą  
F i e d o r c e w e m  i  idącą za n im  
D z i e w c z y n ą ,  ub raną  po cyw ilne m u , 
z p is to le tem  u pasa.

K O L A : Sasza! Z d ra s tw u j, Sasza! (serdecz­
ne po w ita n ie ) N a kan iec ja  tie b ia  w s tr ie t i ł!  
Bachleda... eto ty , ile  n ie  ty? I  pan i B u k o w ­
ska je s t! D ru z ja  m a i dorog ije ...! Je j Bohu, 
cała p ierw sza d y w iz ja ! Ja do ciebie, Sasza, 
ze sztaba a rm ii, Sasza!

B A C H L E D A : (do D ziew czyny) H anka,.,! 
N ie  poznajesz m n ie !

O gólna konsternacja .

H ANKA: Marek.,. Towarzysz Marek...!

BACHLEDA: (po chw ili) Haneczka... Mów, 
opowiedz! Jak tam...? Jak?

Hanka m ilczy, patrząc pytająco na F ie - 
dorcewa.

BACHLEDA: Jak,., nasi...?
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K O L A : N u cztoż. T a k  ja  w am  dołżen ska- 
zat, czto eto wasz k u r ie r  iz  A rm ii L u d o w e j. 
T e j nocy ona i  jeszcze jedna  p rze p łyn ę ły  W i-  
słu. W ot... Uch, zaby ł ja  se wsiem...

IN N O C E N T Y : N ie  szkodzi, o b yw a te lu  m a­
jo rze , g ru n t, że po słow iańsku...

S IE K IE R Z Y C K I: Nasz łączn ik...!

N arasta g rzm o t a r ty le r ii.

H A N K A : (do B ach ledy) P a rtia  nasza... ży ­
je. W a lczym y, towarzyszu...

K O L A : (k ry ją c  wzruszenie) Da. W iżu  ja , 
B lach leda , czto ja  tie b ie  n ie  to lk o  charosze- 
w o  sołdata, no i  lu b im u ju  d iew uszku  p r i -  
w io ł...

B A C H L E D A : E to  m o j druh... towariszcz... 
K O L A : Taw ariszcz taw ariszczom , na w sio  

ta k i eto ne p łacha ja  d iew uszka, to lk o  możet 
by t, n ie  d la  tako w o  asketa i  m anacha ka k  
ty . A  sjejczas pa d ie łam , taw ariszczi... (do 
H anki)... poża łu js ta , w o t i  s tiereotruba... idz ie  
do lo rn e ty )  uw id im ...

IN N O C E N T Y : T a k  jes t! S c ie rw otrąba , to ­
w arzyszu m ajorze...

K O L A : (w y jm u je  mapą i  p rz y tw ie rd z a  ją  
do w o rk ó w  z p iask iem ) E to p łan  goroda. K a k  
że to  samom d ie le  w yg lad it? ...

H A N K A : (pokazu je na p lan ie  m iasta ) T rz y ­
m a się jeszcze część M okotow a... Żo libo rz... 
M a m y w  rękach  u licę  W ie jską... o, tu... i  n ie ­
k tó re  o d c in k i Śródm ieścia. B y ła m  na S ta­
rów ce, k ie d y  S ta ró w ka  padła... S ta ró w ka  —- 
to  znaczy S tare  M iasto... eto zdieś, p a n im a - 
jetie...?

K O L A : W sio pa n im a ju , wsio. N ie  s teśn ia j- 
tieś. Ja m ia ł hono r być, czerez ro k , o fice rem  
P ie rw sze j D yw iz ji...

H A N K A : ...W ięc ze S ta ró w k i ci, co ocale­
li,  p rzedosta li się ka n a ła m i na Ż o libo rz , 
a część p rzeda rła  się na Solec i  C zern iaków . 
(pokazu je k ie run ek)

K O L A : Na e to t biereg, da? In tie resno . D a­
le j,  da le j, n iech p a n i m ów i...

H A N K A : (gorąco) B ije m y  się ju ż  tu ta j od 
k ilk u n a s tu  dn i. Są c iężkie  s tra ty . B ra k  nam  
b ro n i, am un ic ji... doko ła  wszędzie N iem cy. 
M a ją  czołgi, ciężką a rty le r ię , „ fe rd y n a n d y “ ...

K O L A : K a k a ja  dyw izja ...?

H A N K A : D y w iz ja  SS H e rm ann  G oering 
i  w łasow cy. W czora j w yg lą d a ło  tak... (poka­
zu je  na plan ie)... b ije m y  się o każdy  dom, 
o każdy  kam ień . Towarzysze, m usic ie  nam  
pomóc...

K O L A : Z d ie ła je m  w sio, czto wazmożno. 
A  sko lko  was?

H A N K A : Około... ośm iuset ludzi... 
B A C H L E D A : Co za ludzie?...
H A N K A : A L  i  A K ...

B A C H L E D A : I  jak ... oni?

H A N K A : Zależy. Od tych , co razem  z na ­
m i walczą, n ic  nas n ie  dzieli...

K O L A : (zam yślony) Da. Z a łko  to lko , czto 
o naszej a r t i le r i i  n ie  podum ali...

H A N K A : P odum a li, (w y jm u je  szybko p i­
sto le t, roz ład ow u je  m agazynek i  u n jw a ż y w - 
szy z łu s k i pocisk, w yc iąga  stam tąd  z w ite k  
pap ie ru ) O to —  na jw ażn ie jsze  p u n k ty  ogn io­
w e w roga  na C ze rn iakow ie  i  Solcu. O d le ­
głość m ie rzona je s t od brzegu W isły...

K O L A : (czyta) M aład iec...

Z  do lnych  p ię te r dom u dochodzą odgłosy 
g ro m k ie j kom endy.

S IE K IE R Z Y C K I: (zan iepoko jony) B ach le ­
da, skocz no tam ! Co to  jest...?

Bachleda biegnie w  k ie ru n k u  zejścia. 
Ubiega go Ż o ł n i e r z .

Ż O Ł N IE R Z : (zdyszany) O byw a te lu  k a p ita ­
nie... g łó w n y  dowódca fron tu ... p rzyby ł...

S IE K IE R Z Y C K I: Dowódc...?

K O L A : (uśm iechn ię ty) Da, reb ia ta . N a l i ­
n i i  nachod its ia  k o m a n d iru ju szcz ij f r o n ta . .

W biega le jte n a n t P i o t r  B o j k o -  
P i  e t  i  a i  s ta je  na baczność.

P IE T IA : (u jrzaw szy  S iek ie rzyck iego) J o lk i 
P a łk i!!?

IN N O C E N T Y : (do R a d io te le g ra fis ty )  Jezus 
M a ry ja ! Rokossowski! A n i chybi., będziem y 
szli dc szturm u...

S IE K IE R Z Y C K I: Baaaczność...!

W  otw orze w e jśc io w ym  ukazu je  się, w i­
dziana od ty łu , w ysoka, barczysta postać. 

K u r t y n a
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M A R IA N  B R A N D Y S

S t e f a

(Inscen izacja  fra g m e n tu  pow ieści p t. „P oczą tek opow ieści“ ) 

O s o b y :

S T E FA  W IĘ C K Ó W N A  — m u ra rk a

IT E L K A  L O J K Ô W N A  | 
S T A C H A  K O B U S Ô W N A  j

je j podręczne

JU R E K  W A L S Z C Z A K

N IE Z N A J O M Y

M U R A R Z

O D S ŁO N A  I

Now a I-Iuta, z im a 1950 roku . Scena p rzed­
s taw ia  wznoszącą się budowę ż łobka  w  N o ­
w e j H ucie. Na m urze p ra cu ją  t rz y  dz iew czy­
ny  —  m u ra rk a  S t e f a  i  je j  podręczne: 
S t a c h a  i  H  e l  k  a. Z  le w e j róg  ju ż  
wykończonego dom u, p rzy  n im  ogrodzone 
m iejsce na zie len iec i  b lisko  w id o w n i ław ecz­
ka. Z  p ra w e j s trony  z gazetą w  k ieszeni p ła ­
szcza nadchodzi N i e z n a j o m y .  S ta­
ną ł, rozg ląda się w ko ło . S po jrza ł ku  dz iew ­
czętom i  usuną ł się w  bok, skód m ożna ob­
serw ow ać i  całą budowę, i  u licę.

S T E FA : (p ros tu jąc  się) No! D ziew uszki, 
fa jra n t. Idz ie m y na obiad.

H E L K A : No, nareszcie! M yś la łam , że m i 
ła p y  spuchną.

S T A C H A : Gnasz, S tefa, ja k  m aszyna!

S T E FA : (zaśm iała się wesoło) Ech! W y! 
M u ra rs k a  praca lu b i tem po.

H E L K A : Tempo... tempo... ale w y ro z u m ie ­
nie  też trzeba sw oje m ieć. Nie?

S T A C H A : (do B e lk i)  N ie  gadałabyś! Co się 
nagan iam y, to i  nagan iam y, ale i  w yuczym y. 
No nie, Stefa?

S T E F A : No! Idz ie m y !
Dziewczęta schodzą z m u ru . S tacha i  H e t­

ka za trzym a ły  się gdzieś w idoczn ie . Z  m u ru  
sama zb ieg ła  S tefa. N iezna jom y szybk im  ko ­
c im  ruchem  skoczył i  s taną ł przed Stefą.

N IE Z N A J O M Y : (obo ję tnym  tonem ) To  w y  
jesteście S te fan ia  W ięekówna?

S T E F A : (obrzuca jąc N iezna jom ego p y ta ­
ją c y m  spo jrzen iem ) Tak. A  bo co?

N IE Z N A J O M Y : (w o ln y m  ruchem  w y jm u ­
ją c  gazetę z kieszeni) I  was tu  pokazu ją  w  
gazecie ja k o  p ierw szą przodow nicę m urarską?

S T E FA : (roz jaśn iła  się i  w yc iągnę ła  rękę  
po gazętę, wesoło) Tak... (N iezna jom y nie  
puszcza z rą k  gazety. S te fkę  zaskoczyło coś 
W w yra z ie  jego tw a rz y , bo na tychm ia s t do­
da ła jeszcze wesoło i  zaczepnie) A  bo co, n ie  
wolno?

N IE Z N A J O M Y : (w sadz ił obie ręce do k ie ­
szeni i  po s tąp ił k ro k  k u  S tefie , g łuch ym  za­
c ię tym  głosem) No, to  uw aża j, ty  suko, że­
byś nie  by ła  obwieszona na p ie rw sze j suchej 
gałęzi! (zaw róc ił się i  szybko odszedł)

S T E F A : (oszołom iona, cofnąwszy się przed  
na c ie ra jącym  N iezna jom ym  oparła  się o m ur, 
półgłosem ) Czy ta k  ju ż  zawsze będzie? Czy 
zawsze?

W eszły na scenę Stacha i  H e lka.
S T A C H A : Czekasz na nas. (obie spostrzegły  

zm ianę w  tw a rz y  S te fy ) Co ci to?

H E L K A : Co się stało?
S T A C H A : K to ś  tu  był?
S T E FA : N ie ! N ik t.  N ic. G łup s tw o ! Chodź­

m y  na obiad.
S T A C H A : A  może ci się z ro b iło  słabo!
H E L K A : To na pew no z przepracow ania. 

Sama się zamęczysz i  nas...
S T E FA : (p rze ryw a, opanowana zupełn ie) 

H e lka ! N ie  pleć! Żebyś b y ła  przepracowana, 
tob y  cię ta k  na tańce n ie  gnało. N ie  bó j się!

S T A C H A : W łaśn ie ! Ja tam. n ie  narzekam  
na ostre tempo...

H E L K A : (patrząc w  stronę k u lis y , wesoło) 
Już ja  w iem , czemu S tefa taka , w iem , w iem !

S T E FA : (spłoszona) Co wiesz?

H E L K A : (pokazu jąc za k u lis y )  P a trz , S ta­
cha! W idzisz? Z ostaw  no Stefę, id z iem y na 
obiad!
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S T E FA : ( ju ż  zrozum iaw szy, co m ia ły  na 
m yś li, bo na scenę w chodz i Ju re k )  A leż, 
dziewczyny... poczekajcie...

A le  dzieioczęta uc iek ły .

JU R E K : (w yc iąga jąc rękę  do S te fy , weso­
ło) Serwus, Stefa, (b ierze ją  za obie ręce, czu­
le) D zień dobry , Stefciu...

S T E F A : (z radosnym  zdz iw ien iem ) W ró c i­
łeś, Jurek...

JU R E K : W róc iłem , S te fka . Chcę dziś z to ­
bą o czymś porozm aw iać.

S T E FA . To dobrze, że w róciłeś. I  porozm a­
w iać  m ożem y, teraz p rze rw a obiadowa... o., 
chociażby tu ta j.

T rzym a ją c  się za ręce, podeszli do ław eczki. 
JU R E K : (z dum ą) W ięc jestem  ju ż  studen­

tem  A k a d e m ii G órn iczo -H u tn icze j. P rz y je ­
chałem  ty lk o  na dzień, żeby zaw iadom ić ro ­
dz iców  (czule) i  ciebie, kochanie. J u tro  w ra ­
cam do K ra k o w a  ju ż  na dobre.

S T E F A : (opada na ław kę , bardzo sm utn ie) 
Więc... przy jecha łeś ty lk o  na dzień...

JU R E K : (siadając p rzy  n ie j, po c h w ili m i l ­
czenia, m ó w i w zruszony) S łucha j, Stefuś... 
chcę ci coś powiedzieć...

Stefa, n ie  podnosząc oczu, pog ładz iła  rękę  
Ju rka .

JU R E K : (w zruszony, ale żyw o i  ze zdecy­
dow aniem ) U w ażam , że n ie  ma sensu d łuże j 
zw lekać, (zacią ł się) U w ażam , że... (szybko) 
trzeba kon ieczn ie  pom yśleć, k ie d y  w eźm iem y 
ślub. (S tefa m ocno u ję ła  J u rk a  za rękę i  ra ­
dośnie spo jrza ła  na niego, po tem  opuściła  po ­
w ie k i i  uśm iechnęła się szczęśliw ie) T y lk o  
w idz isz, kochana... ( i znów  się zacią ł) je s t 
jeszcze jedna  rzecz... T y lk o  chcia łbym ... 
C hc ia łbym , S tefa, żebyś... już , no... zaraz 
(szybko) od ju tra  rz u c iła  m u ra rk ę !

S T E F A : (w strząsnęła się ja k  rażona p rą ­
dem, n ieom al k rzykn ę ła )  Coś ty  pow iedzia ł?

JU R E K : W iedzia łem , że ta k  będzie! D la - 
iego ta k  tru d n o  b y ło  m i to  pow iedzieć, d la ­
tego zw leka łem  do dziś... A le , S tefa, musisz 
mnie zrozumieć! (próbuje objąć Stefę, ale ta

usuw a się) Przecież pom yśl, S tefka... Ja idę 
na akadem ię. Będę inżyn ie rem ... (zacią ł się) 
P izecież m u ra rs tw o  to  n ie  je s t zajęcie d la  
kobiet... i  w  ogóle... no, Stefa... no... S pó jrz  
na sw oje ręce!!

S T E FA : (po dłuższej c h w ili m ilczen ia , 
zm ie n io nym  głosem) M o je  ręce... (w  zam y­
ś len iu ) m n ie  m oich rą k  n ie  w styd... (ostro) 
A le  że tob ie  n ie  w s tyd , m u ra rsk ie m u  synow i! 
Że ciebie w s tyd  k rw ią  m e zalewa, k ie d y  m ó­
w isz te  s łow a wobec tych  m uró w , cośmy je  
razem  w  górę c iągnęli. T y  m i o m oich rę ­
kach n ie  mów... (po c h w ili gorzko) Inżyn ie r... 
w ie lk i pan!... Już m u  m u ra rk a  n iedobra ! 

JU R E K : (b łaga ln ie) Stefuś...

S T E F A : (w ybucha) Żadna ja  ju ż  d la  ciebie 
„S te fu ś “ . K on iec  z n a m i! Rozumiesz? K on iec! 
Jedź sobie do swoich k ra k o w s k ic h  pa n ien - 
ków .

JU R E K : (m ru k n ą ł m ach ina ln ie ) Panienek, 
n ie  pan ienków !

S T E FA : (z ryw a jąc  się z ła w k i, gn iew nie) 
A  w łaśn ie , że pan ienków . P an ienków , s ły ­
szysz? P an ienków ! I  n ic  m n ie  tw o je  m ą­
drości n ie  obchodzą.

JU R E K : (k rz y k n ą ł też ju ż  z gn iewem ) S te f­
ka, p rzestań! M ów isz ja k  m u ra rka , a zacho­
w ujesz się w łaśn ie  ja k  h is te ryczna panienka. 
Czyś ty  oszalała? Czego ty  ode m n ie  chcesz? 
Co ja  c i z rob iłem ? (sm utn ie) M yś la łem , że się 
kocham y. A le  w idzę, że m u r d la  c iebie droż­
szy n iż  ja...

S T E F A : (p rze ryw a jąc  m u gw a łto w n ie )  
j w iesz, co c i pow iem ? Jak  sobie teraz po- 
m yślę, to  w idzę, że napraw dę toś m i się n ig ­
dy  n ie  podobał. Nos stale nosisz zadarty  do 
gó ry  i  c iąg le  ty lk o  byś naucza ł i  nauczał.
A  tak... a to  inaczej... A ż  ju ż  z tego m d li.
A  ja k  m ura rzem  byłeś, to m urow a łeś ja k  c ia­
m a jda , słyszysz? Jak  os ta tn i c iam ajda, (od­
chodzi w  stronę budow y)

JU R E K : (ze rw a ł się, b iegnie za n ią ) Stefa...

S T E F A : (odwracając, ¡¡ię p o g a rd liw ie )  Clą-,
majda!

K u r t y n ą
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O D S ŁO N A  I I

Ta sama u lica  z budow ą podc iągn ię tą  w y ­
żej. Parę d n i późnie j. Z nów  trz y  dz iew czyny  
m u ru ją , ale ty m  razem  u ściany bocznej od 
w id o w n i.

S T A C H A : A leś dziś w  nocy krzycza ła , 
Stefa.

S T E FA : (n ie przesta jąc pracow ać) M ia ła m  
tak i... z ły  sen.

H E L K A : A  jakżeśm y cię obudz iły , tożeś 
się jeszcze n ie  ocknęła, boś spo jrza ła  w ko ło  
i  m ów isz: „A c h ! w ięc  jestem  w  dom u!“  I  ju ż  
spoko jn ie  zasnęłaś.

S T A C H A : Z daw a ło  c i się, żeś w  domu...

S T E FA : (w zrusza jąc ram iona m i)  N ic  m i się 
n ie  zdaw a ło  —  budow a to  je s t m ó j dom ! (za­
m y ś liła  się chw ilę , p rzesta ła  uk ładać  cegły, 
z mocą) I  w iec ie  co, dziewczęta, prędze j n ie  
ustanę, aż n ie  w yuczę p ięc iuset no w ych  m u ­
ra re k  d la  budow y. T a k  sobie u m yś liła m !

S T A C H A : J e jk u ! P ięćset m u ra re k ! K ie d y  
to wydążysz?!

H E L K A : W ydo lisz  to?
S T E FA : A  co m yśla łaś, na  w ia tr  słowa 

puszczam? No, do robo ty .

C h w ilę  p ra cu ją  w  m ilczen iu . H e lka  p o k rę ­
c iła  się i  zeszła na u łicę , tam  czekał na  n ią  
M u r a r z  z sąsiednie j w idoczn ie  budow y. 
Stacha sama pomaga Stefie.

S T A C H A : Czyś ty  się dz is ia j w ściek ła , S te­
fa, zamęczysz...

S T E F A : ( ja k b y  zbudzona) A  gdzie H e lka? 
(podeszła do m u ru  i  ostro ku  Helce f l i r t u ją ­
cej z m ura rzem ) H e lka ! O sta tn i raz  c i m ó­
w ię, ty  bucyrus ie , że ja k  m i k ie d y  jeszcze 
zejdziesz ze stanow iska, to  cię podam  do 
zw o ln ien ia . Słyszałaś?!

M U R A R Z : (u rażony) O je j, co za ham an! 
Ż a l je j,  czy jak?

H E L K A : Coś je j się w e  łb ie  urw ało ... 
W ażniaczka... kom endantka , (ale szybko na  
m u r w ró c iła , znów  c h w ilę  p ra cu ją  w  m i l­
czeniu)

S T E FA : (przesta jąc pracow ać, z powagą) 
A n i ważniaczka, an i kom endantka , chcę t y l ­
ko, żebyście rozum ia ły ... co to... ech! opow ie­
dz ia łabym  .wam, ale... (m achnęła ręką ) P ra ­
cu jc ie  i  pa trzc ie , ja k  rośn ie m iasto, to  z rozu­
m iecie, co to budowa... budowa d la  siebie!

K u r t y n a

O D S ŁO N A  I I I

Z nów  m in ę ło  trochę  czasu. Ta sama budo­
wa. M u ry  w ykończone p ra w ie  zupełn ie . Z  p ra ­
w e j nadchodzi J u r e k .  S po jrza ł na ze­
garek, idz ie  k u  ławce. Zza m u ru  w yb iega ją  
H e l k a  i  S t e f a .  J u re k  p rzystaną ł, 
zaw ahał się, ja k b y  chc ia ł się cofnąć, ale je d ­
n a k  idz ie  w o lno  i  n iepew n ie , w reszcie p rz y ­
s taną ł ko ło  ła w k i.

H E L K A : (z p rze jęc iem  w  m om encie, k iedy  
J u re k  p rzys taną ł) Popatrz, S te fka , J u re k  
W alszczak tam  czeka!

S T E F A : (p o c h y liła  się gw a łto w n ie , żeby 
po p ra w ić  sobie coś p rzy  bucie) A ch ! Ten b u t!

H E L K A : (chytrze ) No! T a k ie  są ju ż  te 
bu ty...

S T E F A : (udając obojętność) Gdzież ten  
W alszczak?

H E L K A : N o tam , czeka ko ło  ła w k i!
S T E F A : ( ju ż  opanowana) A... to  n iech so­

b ie  czeka!

JU R E K : (idąc ku  dziewczętom ) D zień do­
b ry . (w ita ją  się)

S T E FA : (zaczepnie) P rzyjecha łeś? W  N o­
w e j F iucie nudno, co?

H E L K A : (szybko) To ja  ju ż  sobie pó jdę.

S T E FA : (gn iew nie) Zostań! M y  tu  z panem  
in żyn ie re m  sekre tów  żadnych n ie  m am y. On 
n ie  ta k i,  żeby z m u ra rk a m i sztamę trzym ać!

J u re k  m ilczy , sm utno pa trząc na Stefę.

H E L K A : A le  ja  muszę iść!

S T E FA : (ch w y ta ją c  H e lkę  pod rękę) A  ja  
c i m ów ię, że masz zostać, słyszysz, H e lka?

JU R E K : (zdenerw ow any) S łucha j, S te fka , 
ty  ze m ną n ie  w y czyn ia j ta k ic h  h is to r ii!  Ja 
tu  przyszedłem , żeby z tobą poważnie poroz­
m aw iać!

H E L K A : (w y ry w a ją c  się S tefie ) Ja idę, co 
m i tam ! (w yb iega)
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S T E FA : (po c h w ili m ilczen ia  poważnie  
i  spoko jn ie ) Jak  chcesz, to  m ożem y porozm a­
w iać. Dobrze m ów isz: na co w ycz jm iać  h i ­
storie.

U szli parę k ro kó w  ku  ławce.

JU R E K : (w zruszony) S tefuś, zapom n ij
0 ta m te j rozm ow ie . To w szystko  g łupstw o. 
Ja cię kocham .

S T E F A : (pow o li, w  zam yślen iu) Kochasz 
m nie, m ów isz, a tam to  są g łupstw a. No, do­
brze... to  siądźm y, (s ied li) M ożem y m ów ić. 
A  żeś ty  m i pow iedz ia ł ju ż , co na jw ażn ie jsze , 
to  ja  c i teraz, Ju re k , sw oje pow iem .

JU R E K : Ja... mów... no, ja  chcę ciebie z ro ­
zum ieć!

S T E FA : W idzisz, Ju re k , z ty m  to  je s t ta k : 
pow iedzia łeś, że m n ie  kochasz, i  ja  w  to  w ie ­
rzę. A  ja  ciebie... (p o ch y liła  g łowę)

JU R E K : (z n iepoko jem , n iepew n ie ) Ty... 
mnie...

S T E F A : (żywo) W idzisz, to  n iep raw da , co 
ci m ó w iła m  w ted y , żeś m i się n ig d y  n ie  po­
dobał. Sam to  zresztą w iesz, choć się na m nie  
zezłościłeś! Że nauczasz za dużo —  to ... 
p ra w d a ; że p rz y  m ura rce  byłeś c iam a jdą  - -  
to także p raw da. A le  ch łopak  jesteś dobry
1 in ż y n ie r także będziesz dobry...

JU R E K : (zm ieszany bąkną ł) N ie  w iem ...
ja...

S T E FA : Ja to w iem . W ięc n iew ażne to 
wszystko, co c i m ó w iła m  i... zresztą, sam 
wiesz...

JU R E K : Stefa...

S T E FA : (czule) W ięc n ib y  dobrze, bo i  ty , 
i  ja...

JU R E K : (radośnie) Kochasz! S tefa kochasz!

S T E FA : (łagodnie z od rob iną  sm u tku )  Cze­
k a j. Bo... przecież... n ie  je s t dobrze... bo w i­
dzisz, Jurek... bo tam to , bo ta m te  rzeczy, to 
(poważnie) n ie  są g łupstw a. J a kb y  ci tu  po­
w iedzieć, żeby u tra f ić  w  samą rzecz, żebyś 
zrozum ia ł...

JU R E K : (p rze ryw a) Ja zrozum iem !

S T E FA : A le  żeby cię n ie  zabola ło  zanadto...
JU R E K : (pew nie) N ie  zabo li!

S T E F A : A le  żeby... bo po co m a ją  być 
m iędzy n a m i h is to rie .

JU R E K : M ów , m ów , kochan ie, śm ia ło, 
w szystko!

S T E FA : (zdecydowanie) W idzisz J u re k : n i­
by m y z je dn e j g lin y  jesteśm y: no, ty  z m u ­
ra rs k ie j fa m il i i,  a ja  m u ra rk a  —  przecież 
n ie  z jedne j. T w o je  życie by ło  ła tw e . Za c ie­
bie  w a lczy ł o jc iec —  ro b o tn ik , m ura rz . Do 
m u ra rk i wszedłeś sobie fro n to w y tn  wTejściem , 
a n ie  spodobała c i się, toś się za naukę  w z ią ł 
i  in żyn ie re m  będziesz. A  m o je  życie b y ło  
inne...

JU R E K : S tefuś, n ie  trzeba, ja  w iem ...

S T E FA : Trzeba, trzeba, żebyś w szystko  
w iedz ia ł, (po c h w ili)  Jak  ta m  w  dom u b y ­
ło, n ie  będę gadać, bo to  n ieważne. W iado­
mo, ja k  na w si, n ie  za dobrze. M n ie  stare 
życie n ie  sm akow a ło  i  od m ałości rw a ła m  
się do nowego. I  za to  mnie... (zam ilk ła , ja k ­
by d la  na b ra n ia  tchu)... a m n ie  za to  obcy 
d rab  łapą w  rękaw iczce  dw a razy  przez pysk. 
Rozumiesz? O jc iec  m n ie  b i ja ł n ieraz. I  m oc­
no... A le  ten  b y ł obcy i... w  rękawiczce...

JU R E K : (n iesw o im  głosem) Jak  to było...

S T E FA : (patrząc przed siebie) W  ro k u  1945. 
N a dw orcu , w  m iasteczku. B y ło  ic h  dwóch. 
P y ta li:  „T o  tyś  za łożyła  k o ło  Z W M  w  O l­
szówce?... No to  m asz!!!“

JU R E K : (chw y ta  ją  za rękę poryw czo) N ie 
m ów  dale j...

S T E FA : T y  n ie  wiesz, co to  jes t, bo n igdy  
cię ta k ie  coś n ie  spotkało . A le  ja  c i mogę 
pow iedzieć, że ja k  w  cz łow ieku  am b ic ja  jest, 
to  po tem  ty lk o  dw ie  są drog i. A lb o  w  rzece 
się u top ić , a lbo  zaciąć się. Ja b y ła m  tw a rd a , 
w ięc się zacię łam ! A le... n ie  zapom nia łam ! 
Potem  poszłam  do m u ra rk i.  N ie  przez fro n ­
tow e w e jśc ie ! N ie ! I le  się naśm ia li, i le  się 
r.aszydz ili! N ie w ie le  nas przecie by ło . Teraz 
ju ż  inacze j. K ie d y  b u d u ję  żłobek, p rzycho ­
dzą różne k o b ie ty  z N o w e j H u ty  patrzeć na 
m o ją  pracę. Na ż łobek czekają, bo im  po ­
trzebny. I  k ie d y  czuję, że na m n ie  patrzą , 
to... taka m  w te d y  m ocna!!! I  w te d y  w szystko 
m i się w yp łaca , co przedtem  b y ło  złe i  c iężkie !

JU R E K : W yp ła c i c i się w szystko, kochana, 
w szystko!

S T E FA : W iesz, i  zaraz chcę, żeby w szyst­
k ie  in ne  dz iew czyny m og ły  ta k ie j samej ra ­
dości zażyć. A  k to  m a im  pomóc, ja k  n ie  
ja? (c h w ila  wzruszonego m ilczen ia ) W idzisz, 
J u rc iu , w  ty m  dn iu , cośmy się na siebie za­
gn ie w a li, tom  sobie ś lubow ała , że pięćset m u ­
ra re k  wyuczę. I  k ie d y m  usłyszała tw o je  sło­
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wa, to ja k b y  m n ie  k to  nożem w  serce k o l­
nął... ja k b y  m n ie  kto... no... ta k  ja k  tam ten  
i  ten... no...

JU R E K : B łagam  cię, n ie  m ów !

S T E F A : (energ icznie) Poczekaj, to jeszcze 
n ie  w szystko ! W ięc sobie pom yśla łam : to  on 
ta k i jest, ten  m ó j ch łopak. Jak  na zebran iach 
g a rd łu je  —  to  chce, żeby m u ra re k  w  N ow e j 
H uc ie  b y ło  ja k  na jw ię ce j. A le  ja k  jego 
dziewczyna m u ra rk ą  chce być —  to m ó w i: 
n ie ! To ta k i on ancym onek, że z nowego so­
b ie  ty lk o  to  w yb ie ra , co je m u  odpow iada, 
a in ne m u  ju ż  p rze c iw n y ! (z a m ilk ła  na m o­
m ent) I  w te d y  pow iedz ia łam  sobie, że za c ie­
bie, Ju rc iu , n ie  pó jdę!

JU R E K : S łucha j, S tefa, jedno  c i ty lk o  po­
w iem ... Żebyś m ło te k  w z ię ła  i  po g łow ie  łu ­
pa ła , n ie  b y ło b y  m i ciężej n iż  ta  rozm owa. 
Te p rze k lę te  słowa, co w te d y  m ów iłem , to  
sobie m yś la łem , że to  drobiazg. A le  te ra z .. 
rozum iem ... C zu ję się ja k  zdra jca . A le , S te- 
fuś, w ie rz  m i, z tego, com m ó w ił c i w te ­
dy... ju ż  na w e t ś ladu n ie  zostało... A... n ie  za­
rze ka j się, że za m n ie  n ie  w yjdz iesz, bo p rze ­
cież ja  cię kocham .

S T E FA : (m iękko ) Ja się n ie  zarzekam . Bo 
w idzisz... ja  też... no... bo ja k  ciebie n ie  było... 
to m i b y ło  smutno... A le  n ie  można ta k  od 
jednego razu... trzeba dobrze przem yśleć. To 
ty  m usisz dobrze przem yśleć! Ja muszę w y ­
chować pięćset m u ra rek . W ięc...

JU R E K : W ięc te raz jeszcze n ie  chcesz, S te- 
fuś?

S T E FA : (czule) Jeszcze nie, ja  też p rze­
myślę... p rze m yś lim y  oboje... no!

JU R E K : (wesoło) No to  sobie przem yślę!

W pada z ły ż w a m i w  rę ku  H e lka .

H E L K A : H e j, W alszczaki, pogodziliś ta  się 

już?
S T E F A : (wesoło) N ie  tw ó j in te res!
H E L K A : (w yb iega jąc) A  m ó j, bo lu b ię  na 

w eselu ta ń c z y ć !'
JU R E K : (wesoło) W iesz co, chodźm y i  m y  

na ś lizgaw kę!
S T E FA : K iedy... n ie  m am  łyżw ów .
JU R E K : Łyże w , n ie  łyżw ó w , kochan ie. A le  

to  n ic, w eźm iem y z k lu b u .
S T E FA : Już znow u nauczasz? (wesoło) 

A  w łaśn ie , że... łyżew !
O boje głośno i  radośnie roześm ie li się.

K u r t y n a
O pr. A l. N aborow ska
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O p i s

U d z ia ł b ierze dow o lna ilość par.

P a ry  sto ją  w  uch w yc ie  ja k  p rzy  polce. 

Z  rozpoczęciem  m e lo d ii p a ry  w y k o n u ją  2 

k ro k i boczne w  następu jący sposób: m ężczy­

zna zaczyna nogą p ra w ą  w  bok, dziewczyna 

nogą lew ą w  bok, dos taw ia ją  do n ich  na ­

stępnie drugą nogę i  znów  noga p ierw sza 

w y k o n u je  n o w y  k ro k  w  bok. W  da lszym  c ią ­

gu następu ją  te same k ro k i boczne w  lew o

* „M u c h o re cze k “  — to w  gw arze m a zu rsk ie j 
nazwa ko m a ra .

t a ń c a :

; znow u dw a k ro k i w  praw o. T a k  w ięc  przez 

ca ły  czas m e lo d ii (do s łów : „T ra  la, l a . .  .'■) 
po w ta rza ją  się te  k ro k i po dw a w  jedną 
i  w  drugą stronę.

Podczas re fre n u  p a ry  w y k o n u ją  ta k ie  sa­

me k ro k i boczne w y łączn ie  w  jedną  stronę, 
zaś p rzy  pow tórce  re fre n u  znow u te same 

k ro k i boczne w  d rugą  stronę. Cechą cha ra k ­

te rys tyczną  tych  k ro k ó w  je s t to, że zarów no 
v / p ie rw sze j części, ja k  i  w  d ru g ie j części 

m e lo d ii i  tańca k ro k  p ie rw szy  je s t bardzo 
s iln ie  zaakcentowany.
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O p i s

U d z ia ł b ierze 8 dziewcząt.
Dziewczęta sto ją  pa ram i. P a ry  zwrócone 

są do siebie tw a rza m i. Ręce złożone na b io ­

drach. Ze śpiewem , zaczynając nogam i p ra ­

w y m i w y k o n u ją  k ro k i w  p rzód  na ukos z za­

znaczeniem  p a lca m i o podłogę. A  w ięc : na 

„ra z “  p ra w ą  nogę k rz y ż u je  się przed lew ą 

i  zaznacza pa lcam i o podłogę, na „d w a “  po­
w ró t  nog i p ra w e j do n o rm a ln e j postaw y, na 
„ t r z y “  zaznaczenie p a lca m i o podłogę sk rz y ­

żow anej nog i le w e j przed p raw ą , na „c z te ry  
p o w ró t nog i le w e j do n o rm a ln e j postawy. 
R uchy te  trw a ją  przez 4 p ierw sze ta k ty .

t a ń c a :

Podczas następnych 4 ta k tó w  dziewczęta po> 

dw ie  p a ry  b io rą  się za ręce, to  znaczy tw o ­
rzą dw a kó łeczka (wózeczki). Chodzą te raz  

dokoła n o rm a ln y m  k ro k ie m  w  praw o , p rz y  

pow tó rze n iu  4 ta k tó w  te j samej m e lo d ii n a ­

stępuje zm iana k ie ru n k u  chodzenia.

Podczas re fre n u  (Ba, la , la , itd .)  dziewczę 
ta  tw o rzą  znow u p a ry  i  jedna  pa ra  u s ta w ia  

się za drugą. P a ra m i poda ją  sobie ręce i  k ro ­
k ie m  dosuw anym  bocznym  w y k o n u ją  „c w a ł“  

doko ła  sceny lu b  sali. W  czasie p o w tó rk i tego 

re fre n u  następu je  zm iana k ie ru n k u  „c w a łu “ .
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K o s e j d e r
S ta ry  tan iec w ese lny —  zapisała M . Bergow a

K o w a l, ko w a l, zabz ił k lam pa , 
P o jm ij ty  jo , S tam pa, S tam pa 

A  k o w a lk a  w odę nosi,

O ka w a łe k  p ros i, prosi.

Raz w  lewo, raz  w  p raw o , 

Potem  pokręć się żwawo.

Z a g ro jta  m i czapu łapu ,

To podskoczę do pu łapu .

Z a g ro jta  m i jeszcze raz 

To podskoczę jeszcze raz.

Raz w  lew o, raz  w  praw o, 

Potem  pokręć  się żwawo.

O p i s  t a ń c a :

U d z ia ł b ierze dow o lna  ilość par.
W szyscy tańczący sto ją  na obw odzie ko ła , 

P a ry  są zw rócone do siebie tw a rza m i. P a ry

poda ją  sobie ob ie  ręce skrzyżow ane. R ów ­
nocześnie oboje w y k o n u ją  na „ ra z “  podskok 
na ob ie nog i na całe s topy z s iln y m  p rz y -  
tupm ęciem . N a „d w a “  następu je  s iln y  w y rz u t 
p ra w ych  nóg przed le w y m i na ukos, p rz y  
czym  pa lce na leży k ie ro w a ć  racze j w  dó ł 
a m e podnosić do gó ry . Ten w y rz u t nóg p ra ­
w ych  je s t poprzedzony zaznaczeniem  stopa­
m i ô  podłogę (w  ro d za ju  krzesanego). Na 
„ t r z y “  nas tępu je  znow u  podskok ca łe j p a ry  
na ob ie nog i na  całe pałce, je d n a k  ty m  ra ­
zem je s t bez p rzy tu p n ię c ia , a w ięc podskok 
je s t dość le k k i.  Na „c z te ry “  znow u p a ry  w y ­
rzuca ją  nog i na ukos w  przód, ty m  razem  le ­
w e przed p ra w y m i i  bez krzesania. K ro k i 
te  p o w ta rza ją  się przez ca ły  czas m e lo d ii aż 
do re fre n u .

Podczas re fre n u  p a ry  poda ją  sobie p raw e  
ręce, bardzo le k k o  (końce pa lców ). Ręce pod­
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niesione w ysoko  w  górę. Dziewczęta zw ró ­
cone są tw a rz a m i do sw oich pa rtn e ró w . L e ­
w e  ręce ch łopcy sk łada ją  na b iod rach , zaś 
dziewczęta c h w y ta ją  le k k o  spódniczkę. 
Dziewczęta idą  w  t y ł  k ro k ie m  na  „ t r z y “  to  
znaczy na  „ ra z “  w y k o n u ją  k ro k  lew ą nogą 
do ty łu , na  „d w a “  dos taw ia ją  nogę p ra w ą  do 
le w e j, na „ t r z y “  znow u k ro k  lew ą nogą do 
ty łu . W  następnym  ta k c ie  na „ ra z “  dz iew ­
częta okręca ją  się w  p ra w o  za sw o ją  p ra w ą  
ręką  w y k o n u ją c  dość duży k ro k  w  bo k  no ­
gą p raw ą , na „d w a “  d o s taw ia ją  nogę lew ą 
dc  p ra w e j, rów nocześnie w y k o n u ją c  da lszy 
o b ró t ręką , na  „ t r z y “  dziewczęta w y k o n u ­
ją  znow u jeden  k ro k  p ra w ą  nogą i  znowu 
ob raca ją  się (teraz ty łe m ) do sw oich ch łop­
ców, pon iew aż ty m i k ro k a m i w y k o n a ły  pe łn y  
pó łob ró t. W  następnym  ta kc ie  na „ ra z “  
dziewczęta w y k o n u ją  znów  pó ło b ró t, rob iąc 
nogą le w ą  p ó łko le  tuż  nad podłogą i s taw ia ją  
ją  na z iem i, p rzy  czym  ob ró t dz iew czyny na ­

stępu je  na pa lcach p ra w e j nogi. Na „d w a “  
następu je  dostaw ien ie  p ra w e j nog i do le ­
w e j, zaś na „ t r z y “  znow u k ro k  m n ie jszy  
p ra w ą  nogą do ty łu . Teraz dz iew czyna ob ró ­
cona je s t tw a rzą  do swego pa rtn e ra , w  ta k ­
cie trze c im  k ro k a m i ja k  w  ta kc ie  p ie rw szym  
postępu je  przed n im , co fa jąc się do ty łu , 
zaś w  ta kc ie  czw a rtym , okręca się przed n im , 
ja k  w  ta k c ie  d ru g im . T a k  w ięc  o b ro ty  dz iew ­
czyny następu ją  w  co d ru g im  takc ie . C h łop ­
cy ca ły  czas postępu ją  za dz iew czę tam i k ro ­
k ie m  na „ t r z y “ , to  znaczy na „ ra z “  w y k o n u ją  
k ro k  duży p ra w ą  nogą do p rzodu , na „d w a “  
dos taw ia ją  nogę lew ą do p ra w e j, na  „ t r z y “  
m n ie jszy  k ro k  nogą p ra w ą  do przodu. W  ta k ­
cie następnym  te same k ro k i zaczynają no ­
gam i p rze c iw n ym i, to  znaczy le w y m i. Z w ro t­
kę  d rugą  tańczy się ja k  p ierwszą.

U w aga: Dziewczęta tańczą ca ły  czas n a  
„pó łp a lca ch “ , ch łopcy  na ca łe j stopie.

Do d ru k u  poda ł 

A n to n i Hans  
k ie r. P D K  w  M orągu
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Dekorujemy naszą świetlicę
\ \ F  KAŻD EJ św ietlicy gminnej czy 
* *  gromadzkiej odbywać się będą w 

okresie przedzjazdowym jak  i w  czasie 
trw ania I I  Zjazdu PZPR zebrania, aka­
demie i wieczornice. Pomyślmy zatem 
jak  ładnie, estetycznie a zarazem tanio 
i praktycznie udekorować naszą świe­
tlicę.

Pokażemy k ilka  pro jektów  oraz spo­
sobów dekorowania świetlicy.

Rys. 1. przedstawia nam ogólny w i­
dok (trzy ściany) udekorowanej świe­
tlicy , następne rysunki pokazują już 
szczegółowo sposób wykonania tych 
dekoracji.

N ajp ierw  dekorujemy główną ścianę 
(rys. 2) ze stołem prezydialnym  okry­
tym  ciemnym płótnem (czerwonym lub 
zielonym). Na środku zawieszamy por­
tre ty : tow. B ieruta z lewej i tow. Ro­
kossowskiego z prawej. Nad portreta­

m i umieszczamy aktualne hasło. Mo­
żemy je wykonać z białych lub koloro­
wych lite r  kartonowych przyb itych  na 
drewnianych listewkach lub naklejo­
nych na szarym czy b ia łym  papierze. 
Z lewej strony portretów  zawieszamy 
z góry do dołu płótno biało - czerwone 
ściśle przylegające do ściany. Od tego 
samego punktu u góry zwisa łukiem  w 
bok płótno czerwone ujęte w  „węzeł“  
i  zaczepione z prawej strony portretów . 
Płótno to nie jest naprężone lecz zwisa 
swobodnie układając się fałdy. Na bia­
ło - czerwonym p łó tn ie  u góry przycze­
piony jest znaczek wykonany plastycz­
nie z papieru. Może to być znaczek 
ZSCh (patrz rys. 3) lub inny (jak na 
przykład na rys. 4).

Rys. 3 i  4 ilus tru ją  sposób wykonania 
tych znaczków. Znaczek tak i przery­
sowujemy powiększając do potrzeb-
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Rys. 2.

nych nam rozmiarów. Następnie w y ­
cinamy go wzdłuż l in i i  ciągłych (gru­
bych) a lin ie  przerywane nacinamy lek­
ko scyzorykiem. W yciętym  częściom 
znaczka nadajemy wypukłość przez za­
łamanie naciętych lin ii.  Koło, po za­
gięciu brzegów, łączymy kle jem  lub 
szpilką. Teraz nakładamy na siebie 
obie części, przymocowujemy i znaczek 
gotowy. (W znaczku ZSCh lite ry  w y ­
cinamy z kolorowego papieiu i nakle­
jam y na karton.

Rys. 5 przedstawia dekorację ściany 
z dwoma lub  więcej oknami Ina rys. 1

ściana lewa). Okna zasłaniamy fira n ­
kam i zw yk łym i (muślinowe) lub tzw. 
lam brekinam i (krótkie  firaneczki u gó­
ry) w ycię tym i z papieru. Na środku 
między oknami zawieszone jest płótno 
niebieskie lub zielone. U góry płótna 
umieszczamy znaczek — symbol soui- 
szu robotniczo - chłopskiego (patrz rys.
4), pod n im  aktuainy plakat; plakaty 
znajdują się także po obu stronacir 
okien.

Rys. 4.

Dekorację przeciwległej ściany (rys. 
6) tworzą portre ty  przodujących chło­
pów w  gromadzie, zawieszone na p łó t­
nie lub na kawałkach fa liste j tektury.
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Rys. 5.

Może być także czysty papier (szary) do 
pakowania. P ortre ty  najestetyczniej 
wyglądają w  papieroplastycznych ram - 
kacn. Jak wykonać taką ramkę poka­
zuje rys. 7. Pod portretam i na białych 
kartkach umieszczamy podpisy: im ię 
i nazwisko przodującego gospodarza,

gromadę, z k tóre j pochodzi oraz jego 
osiągnięcia w  hodowli, plon z ha, jak 
wypełnia obowiązki wobec państwa.

Ścianę na wprost stołu prezydialnego 
w ykorzystu jem y do zawieszenia gazet­
k i ściennej (rys. 8), po obu stronach 
której umieszczamy aktualne barwne

Rys. 6.
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w ej strony równolegle z portre tam i 
rozmieszczamy aktualne hasło. Od po­
dłogi p rzy płótnie, w  skos w  prawo 
umocowujemy 3 szturm ówki (trzy  czer­
wone lub: czerwona —  niebieska —  
czerwona).

Pomyślmy także o udekorowaniu 
św ietlicy od zewnątrz. Jeden z pro jek­
tów  pokazuje nam rysunek zamieszczo­
ny na okładce u dołu. Po obu stronach 
d rzw i zatykamy flag i: czerwoną i bia­
ło -  czerwoną. Przed wejściem na ta­
b licy  drewnianej umieszczamy gazetkę 
gromadzką. Na szczycie tab licy przy­
b ijam y 3 —  4 małe proporczyki.

Pam iętajm y jeszcze o jednej ważnej 
rzeczy: o c z y s t o ś c i .  N ajładnie j­
sze i  najlepie j wykonane dekoracje me 
wydadzą się ładne, jeżeli dookoła n ich 
będzie brudno. Trzeba więc salę do­
brze zamieść, umyć okna, ustawić kosze 
na śmiecie, postarać się o popielniczki, 
ustawić równo krzesełka i ła w k i itp.

Podane wyżej opisy nie wyczerpują 
oczywiście wszystkich m ożliwych spo­
sobów dekorowania św ietlicy. Podali­
śmy ty lko  przykłady —  reszta należy 
do Was i  do Waszej pomysłowości.

W. Ż.

V
Rys. 7.

plakaty, a u góry płócienny transparent 
z hasłem.

Na ostatniej stronie okładki tego nu­
m eru „P racy Ś w ietlicow ej“  zamiesz­
czamy jeszcze dwa rysunk i ilustru jące 
sposób dekorowania św ietlicy. Rysu­
nek pierwszy (u góry) pokazuje deko­
rację św ietlicy posiadającej scenę. 
K u rtyna  jest rozsunięta. Na ścianie 
głównej z boku zawieszamy biało-czer­
wone płótno a na n im  portre ty. Z pra­

Rys. 8.
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4. Za „ku n ia “  — str. 110 — 114
5. Smak książki —  str. 132 —  140
6. Bez k row y i ziemi —  str. 141 —  146
7. W yklęty, powstań, ludu ziemi — 

str. 157 — 165.

PRZYKŁADO W E TEZY 
DO DYSKUSJI

1. Odbicie w  książce „Tam te la ta“ 
do li dziecka chłopskiego w  ustro ju  ka­
pita listycznym .

2. Dlaczego nie zm ieniła się dola 
chłopów po odzyskaniu niepodległości 
w  latach 1918 —  1923?

3. Dola kobiet w ie jskich w  oświetle­
n iu  książki „Tam te la ta“ .

4. Stosunek między wsią i  dworem 
w  latach opisywanych przez Kub ickie ­
go.

5. K iedy i dlaczego M arcin zrozumiał 
właściwą drogę życia?

6. Na przykładach z życia opowie­
dzieć, jak  było i co się zm ieniło w  na­
szej wsi.

Rom an M a tla k
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urzędy  pocztowe oraz listonosze w ie jscy  i  m ie jscy. W ydaw ca RSW  „P ra sa ". P ism o reda­
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Z  lis tu  Za rządu  G łów nego Z w ią zku  Samopomocy C h łop sk ie j 

do Zarządów  ZSCh w szys tk ich  szczebli o rg a n iza cy jn ych

Dołóżcie wszelkich starań, aby cała młodzież w  Waszych gromadach, 
zarówno zorganizowana jak  i  niezorganizowana, rozpoczęła poprzez pra­
cę świetlicową propagandę książki, aby pomagała we w łaściwym  zrozu­
m ieniu je j treści, w  pokazaniu je j piękna i w ynikających z n ie j korzyści. 
Organizujcie w  tym  celu wieczornice, przygotujcie inscenizację książek, 
czytajcie na zebraniach najciekawsze w y ją tk i z broszur rolniczych, z po­
wieści, z książek przyrodniczych, geograficznych i  historycznych.

Umieszczajcie w  świetlicach nazwiska i fotografie przodujących w  czy­
te ln ictw ie  chłopów. Zapraszajcie ich do zabierania głosu na zebraniach, 
aby m ó w ili czego dowiedzieli się i nauczyli z książek, które książki na­
uczyły ich lepiej gospodarzyć, które przekonały o potrzebie sumiennego 
wykonywania obowiązków wobec Państwa, do jak ich  bohaterów chcieli­
by być podobni, czego nauczyli się z h is to rii ich życia.

Hasłami, wezwaniami, tablicam i z nazwiskami najpiln ie jszych czytel­
n ików  zachęcajcie innych do czytania. Twórzcie artystyczne brygady 
agitacyjne, które propagandę czytelnictwa prowadzić będą w  połączeniu 
z piosenką, z muzyką, z recytacją wierszy.

A k tyw iśc i gromadzcy ZSCh i  ZMP, przodownicy czytelnictwa! L iczy­
m y na Was, na Waszą agitację, zapał, pomysłowość i  ofiarność w  pracy. 
Zasięgajcie pomocy i  rady nauczycielstwa, ofiarnego bojownika w  walce 
o ku ltu rę  wsi. Pomagajcie we współzawodnictwie, we wszystkich zobo­
wiązaniach produkcyjnych, w  Konkursie Hodowlanym —  przez wska­
zywanie na książki i  broszury rolnicze, jako na pomoc w  uzyskaniu 
wyższych plonów i w yn ików  hodowli. Organizujcie zespoły czytelni­
cze, aby szybsze i  lepsze b y ły  w  Waszej gromadzie w y n ik i współzawod­
nictwa, w y n ik i Konkursu Hodowlanego.

A k tyw iśc i zarządów gm innych ZSCh! A k tyw iśc i gm innych rad 
kobiecych!

Zaplanujcie wspólnie z aktywem  młodzieżowym Waszą pracę w  Kon­
kursie Czytelniczym w  gromadach na terenie gminy. Zwracajcie się 
o pomoc do Kom itetów  Gminnych P artii, do Gminnych Rad Narodowych. 
Domagajcie się pomocy od Zarządów Powiatowych ZSCh. Zabiegajcie 
o pomoc agronomów i  zootechników w  dyskusjach nad książkami ro ln i­
czymi w  gromadach. Zabiegajcie o to, aby technicy, mechanicy, pracow­
n icy służby zdrowia i  in n i fachowcy dojeżdżali do gromad i  zespołów 
czytelniczych, zainteresowanych ich działam i pracy, budzili i pogłębiali 
zainteresowania chłopów różnym i dziedzinami wiedzy i  praktycznym  je j 
zastosowaniem.

Pomagajcie i  kontro lu jc ie  pracę zespołów czytelniczych na terenie 
swojej gminy.




